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I n ż . Kazimierz D ę b s k i 

Wytyczne metodyki bilansowania wód. 

Po l ska jest naogół uboga w w o d ę . Rzut oka na 
m a p ę o p a d o w ą wskazuje, że roczna suma o p a d ó w 
w p r z e w a ż n e j części kraju waha się około warto­
ści 500 mm, skąd inąd wiadomo zaś , że w warun­
kach spotykanych w tej części P o l s k i straty wód 
opadowych na parowanie i konsume ję roś l inną z re­
gu ły p r z e k r a c z a j ą w a r t o ś ć 400 mm. Reszta wód 
opadowych o d p ł y w a rzekami ku morzu. 

Gospodarka wodna w Polsce wymaga stopnio­
wej naprawy. Rozbudowa u r z ą d z e ń odwadn ia j ą ­
cych i regulacje rzek d a d z ą w wyniku zwiększen ie 
o d p ł y w u . Intensyfikacja gospodarstw rolnych pro­
w a d z i ć będz ie z r egu ły do zwiększen ia zapotrzebo­
wania wody na cele rolnicze. P o n i e w a ż ilość wody 
pochodzące j z o p a d ó w przy tym wszystkim, na 
większych obszarach, zmianom p o w a ż n i e j s z y m nie 
ulegnie, r ó w n o w a g a w bilansie wodnym, osiągniętą 
będzie g łównie przez takie p rzesun ięc ia w rozk ł a ­
dzie rocznym strat i odp ływu , aby suma tych dwóch 
s k ł a d n i k ó w bilansu p o z o s t a ł a — praktycznie bio­
rąc — niezmienioną na obszarach mniejszych, 
p r z e w i d y w a ć trzeba ponad to możl iwość zmian 
wielkości powyższe j sumy. 

Powstaje zagadnienie, czy przesun ięc ia te 
i zmiany nie d a d z ą w wyniku uszczuplenia uży tecz ­
nych z a p a s ó w wód i wi lgotności w kraju, oraz czy 
szkody s tąd wyn iknąć mogące nosić będą charakter 
t r w a ł y czy p rzemi ja j ący . Pojawienie się p o w y ż s z e ­
go problemu uzasadnia z kolei p o t r z e b ę d o k ł a d n e ­
go badania s to sunków opadu, o d p ł y w u i retencji 
a ś rodk iem s łużącym temu celowi jest bilansowanie 
wód. 

S p o r z ą d z a n i e b i lansów wodnych natrafia na 
szereg p rzeszkód , ma jących swe ź r ó d ł o w trudno­
ściach i lościowej oceny parowania terenowego oraz 
retencji gruntowej na większych obszarach. T r u d ­
ności są tym większe im k r ó t s z y jest okres czasu, 
dla k tó rego bilans wodny ma być s p o r z ą d z o n y . 

W wyn iku s t u d i ó w prowadzonych w Instytucie 
Hydrograf icznym M . K . o p r a c o w a ł e m w y k r e ś l n o -
ana l i tyczną m e t o d ę zestawiania b i l ansów wodnych 
dla obszarów nizinnych, w mies ięcznych przedzia­
łach czasu. M e t o d ę tę rozwiną ł em w k i l k u , kolejno 
po sobie n a s i ę p u j ą c y c h pracach: 

a) Les relations, entre les precipitations, 1'ecou-
lement et l a retention dans le bassin de la P r y p e ć . 
Rapport presente a la V-me Assemblee Generale 
de 1'Association Hvdrologique de l ' U . G . G . I . a L i s -
bone 1933 ' ) . 

b) Le niveau de la nappe p h r e a t i ą u e en ąua l i t e 
d'indice de retention. Associat ion Internationale 
d 'Hydrologie Scientifique. Congres d 'Edimbourg 
du 14 au 26 Septembre 1936. Rapports divers. 
Pi thiviers . 

c) Poz iom wód gruntowych jako wskaźn ik re­
tencji na obszarze Polesia . W i a d o m o ś c i S łużby H y ­
drograficznej. Zeszyt 4. Warszawa 1936. 

') W języku polskim publikowano w wydawnictwie 
pi.: Udziat Centr. Biura Hydr. w pracach Sekcji Hydrologii 
Naukowej Międzynarodowej Unii Geodez.-Geofizycznej. 
Warszawa 1934. Nakł. M . K. 
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W e d ł u g powyższe j metody o p r a c o w a ł e m ostat­
nio bilans wodny d la k i l k u rzek w Polsce. W y n i k i 
o p r a c o w a ń zawiera publikacja Instytutu Hydrogra­
ficznego M . K . p. t. , ,Hrywda, Leśna , W y ż e w k a . 
W a r s z a w a 1938". 

P o n i e w a ż metoda omawiana k s z t a ł t o w a ł a się 
stopniowo, w poszczegó lnych pracach, wyże j wy­
mienionych, opisana jest ty lko fragmentarycznie. 
W związku z tym celowym się wydaje syntetyczne 
ujęcie ca łośc i w sposób taki, k t ó r y b y u ł a t w i ł czy­
te lnikowi pos ług iwan ie się m e t o d ą powyższą 
w praktyce. C e l ten spe łn ić mają wytyczne niniej­
sze. 

W y t y c z n e . 

Badana zlewnia traktowana jest jak zbiornik 
wody, d la k tó rego przeprowadza się s u m o w a-
n i e o p a d ó w P i o d p ł y w u H. 

P o obliczeniu różn ic P—H d la poszczegól ­
nych miesięcy okresu bilansowego, zsumowaniu ich 
od począ tku okresu i w y k r e ś l e n i u odnośne j k rzy ­
wej sumowania otrzymujemy linię falistą, wzno­
szącą się, przy czym d ługość fal i wynosi 1 rok 
(rys. 1). 

W dotychczasowym rachunku p r z y j ę t o 
w pierwszym przybl iżen iu , że straty są równomie r ­
nie roz łożone na ca ły okres bilansowy. P o n i e w a ż 
w rzeczywis tośc i jest inaczej, n a l e ż y wynik ra­
chunku p o p r a w i ć . 

O podziale rocznej sumy p a r o w a n i a 
między poszczególne mies iące roku, znajdujemy 
już w literaturze hydrologicznej dość dużo danych, 
z k tó rych m o ż n a d o b r a ć war tośc i najlepiej odpo­
wiada jące warunkom badanym. 

Jeże l i odpowiednio dobrane i w y r a ż o n e w pro­
centach sumy rocznej p r zec i ę tne mies ięczna sumy 
parowania, z aczyna j ąc od począ tku roku hydrolo­
gicznego (1. X I ) , po koniec poszczegó lnych mie 
sięcy roku podsumujemy, a n a s t ę p n i e obliczone 
w ten sposób sumy odejmiemy od sum obliczonych 
analogicznie przy za łożen iu r ó w n o m i e r n e g o podzia­
łu parowania na ca ły rok, otrzymamy różnice , wy­
raża j ące tę część wody zmagazynowanej w dorze­
czu, k t ó r a ma n a s t ę p n i e s łużyć do w y r ó w n a n i a róż­
nic parowania w poszczegó lnych mies iącach roku 
p rzec ię tnego . 

P o dodaniu otrzymanych w ten sposób różnic 
wody zmagazynowanej do obliczonych poprzednio 
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Rys. 1. Linia sumowania różnic (P—H) dla dorzecza Wyżewki. 
(Rz. Hrywda, Leśna, Wyżewka). 

J e ż e l i tę linię falistą w y r ó w n a m y za pomocą 
l in i i prostej, a n a s t ę p n i e p ros tą t ę przesuniemy 
w dół do po łożen ia stycznego z linią falistą, może­
my s tyczną powyższą u z n a ć za linię sumowania 
s t r a t (Sj przy za łożen iu , że straty te są roz­
łożone r ó w n o m i e r n i e na ca ły okres bilansowania 
(prosta c na rys. 2). 

O d c i n k i r z ę d n y c h l i n i i falistej, po łożone nad 
linią sumowania strat, p r z e d s t a w i a j ą wzg lędną mia­
rę obję tości tej części wód zmagazynowanych w do­
rzeczu, k t ó r a z czasem weźmie udz i a ł w odp ływie . 
Obję tośc i te nazwane są „ w z g l ę d n y m i w a r t o ś c i a m i 
retencji n e t t o". 

Z p o w y ż s z y c h war to śc i s p o r z ą d z i ć m o ż n a no­
wy wykres w u k ł a d z i e s p ó ł r z ę d n y c h p ros toką tnych , 
k tó ry t w o r z y ć będzie p o d s t a w ę do dalszych obli­
czeń (rys 3, fig. B , pole czarne). 

w z g l ę d n y c h war to śc i retencji netto, otrzymamy 
wzg lędne war tośc i retencji b r u t t o . 

W a r t o ś c i te p r z e d s t a w i a j ą tę ilość wody, k t ó r a 
jest zmagazynowana w dorzeczu i bądź lo będz ie 
z u ż y t a na zasilenie o d p ł y w u , bądź też zostanie wy­
parowana (rys. 3, fig. B , l in ia g ó r n a ) . 

W y n i k i obl iczeń dotychczasowych s t anowią 
pierwsze przyb l iżen ie , do k tó r ego n a l e ż y wprowa­
dzić p o p r a w k i , uwzg lędn ia j ące tę okol icz­
ność, że roczne wysokośc i strat nie są jednakowe 
we wszystkich latach okresu bilansowania, lecz 
w rzeczywis tośc i u lega ją zmianom z roku na rok. 

Potrzebne poprawki obl iczymy przy pomocy 
wyn ików spos t r zeżeń s t a n ó w wód g r u n t o ­
w y c h , biorąc przy tym pod u w a g ę stany noto-
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wane pod koniec miesięcy od l ipca (31. VI I ) do l i ­
stopada (30. XI ) poszczególnych lat. 

W miesiącacj tych różnica war tośc i retencji 
biutto i netto bywa niewielka, a więc i b ł ę d y obli­
czeń, wyn ika jące z poprzednich za łożeń bywają 
najmniejsze. 

gdyż wszystkie n a j w a ż n i e j s z e s k ł a d n i k i bilansu 
•wodnego, b iorąc pod u w a g ę okresy ca ło roczne , zo­
s t a ły już z dos t a t eczną dok ładnośc i ą wyznaczone. 

G d y b y o k a z a ł a się potrzeba bilansowania 
w okresach k ró t szych , trzeba w p r o w a d z i ć dalsze 
poprawki wyn ika j ące s tąd, że rozdz i a ł strat na po-

Rys. 2. Linie sumowania różnic (P—H) dla dorzecza Hrywdy. (Wiad. Służby Hydr 4. 19361 
OBJAŚNIENIA: y y ' 

a - - linia strat przy założeniu równomiernego rozdziału strat na cały okres bilansowania, 
6 — linia strat według rozdziału rzeczywistego, 
c — linia a przesunięta równolegle w dół, tak że odcinki rzędnych zawarte między liniami b i c przedstawiają w pierw­

szym przybliżeniu — względną wartość retencji netto, 
d — linia c poprawiona przez wprowadzenie poprawek r, tak że odcinki rzędnych między liniami b i d dostatecznie do­

kładnie wyznaczają względną wartość retencji netto. 

P o r ó w n u j ą c linie przebiegu wzg lędnych war-
: o śc i retencji brutto i s t a n ó w wód gruntowych 
w okresie od 31. V I I do 30. X I m o ż e m y z a u w a ż y ć , 

i obie linie są naogól nodobne, j e d n a k o w o ż odle­
głość ich wzajemna w różnych latach bywa rozma­
ita (rys. 3). 

P r z e s u n i ę c i a odnośne są wprost pro­
porcjonalne do b łędów, wyn ika j ących z za łożen ia 
wyże j p rzy ję t ego , że roczne sumy strat są r ówne . 

J związku z tym, z p o w y ż s z y c h p rzesun ięć , 
pos ługując się me todą najmniejszych k w a d r a t ó w 
można obl iczyć wie lkość b łędów, a więc i potrzeb­
nych poprawek. 

W tym celu fo rmu łu j emy r ó w n a n i a prostych 
w k t ó r y c h jako zmienne wiadome w y s t ę p u j ą od­
czyty s t a n ó w wody gruntowej i obliczonych na 
ten sam dzień war tośc i retencji brutto, jako niewia­
dome przyjmuje się wspomniane p rzesun ięc ia . 

W a r t o ś c i uzyskane z rozwiązan ia tych r ó w n a ń 
s łużą z kolei do ok reś l en ia najprawdopodobniejszej 
sumy strat w k a ż d y m roku (rys. 2, l in ia d) . 

W p r z e w a ż n e j ilości z a d a ń praktycznych obli­
czenia bilansowe mogą być na tym zakończone , 

szczególne miesiące roku, w różnych latach nie by­
wa jednakowy. 

Może to być potrzebne przy n i ek tó rych rozwa­
żan i ach teoretycznych, do tyczących tych zjawisk 
hydrologicznych, k t ó r e t r w a j ą stosunkowo k r ó t k o 
(np. posuchy, wezbrania i tp.) . 

M o ż n a w ó w c z a s z u ż y t k o w a ć w y n i k i spostrze­
żeń nad p a r o w a n i e m . Roczne sumy strat, 
k t ó r e zgodnie z wyże j podanymi wywodami obli­
czono dla poszczegó lnych lat w sposób dostatecznie 
d o k ł a d n y , n a l e ż a ł o b y w ó w c z a s rozdz ie l ić na posz­
czególne mies iące tych lat w stosunku, jaki dla nich 
w y z n a c z y ć się daje z p o m i a r ó w parowania, prowa­
dzonych na stacjach lys imetrycznych lub, coby już 
by ło mniej d o k ł a d n e , na ewaporometrach podają­
cych parowanie z powierzchni wody. 

Wytyczne p o w y ż s z e mogą być wprowadzone 
w życie w tych wszystkich wypadkach, w k tó rych 
r o z p o r z ą d z a ć b ę d z i e m y dos t a t eczną ilością i j akoś ­
cią spos t r zeżeń opadowych, o d p ł y w o w y c h i stanu 
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wód gruntowych. A ż e b y użycie parowania, jako 
elementu pomocniczego, by ło możl iwe, n i ezbędne 
jest posiadanie odpowiednich ly s ime t rów lub przy­
najmniej e w a p o r o m e t r ó w . P o n i e w a ż instalacje tego 
rodzaju są kosztowne a spos t r zeżen i a dość skom­
plikowane, badania o d n o ś n e nie są dostatecznie roz­
powszechnione. U ż y t e c z n o ś ć ich przy s p o r z ą d z a n i u 
b i l ansów wodnych wesz ła obecnie zaledwie w sta­
dium p rób i doświadczeń . 

O t w a r t ą pozostaje przy tym kwestia opracowa­
nia najdogodniejszej metodyki s p o r z ą d z a n i a bi lan-

, ,Wskazanym jest, ażeby na n a s t ę p n ą B a ł t y ­
cką Konfe renc ję Hydro log iczną przygotowane zo­
s ta ło sprawozdanie o p o s t ę p a c h metodyki b a d a ń 
bilansu wodnego rzek. Skoro d o ś w i a d c z e n i a nad 
statystyczno - m a t e m a t y c z n ą m e t o d ą K . F i -
s c h e r a -) i nad m e t o d ą w y p r a c o w a n ą przez 
K . D ę b s k i e g o będą zebrane, szczególnie jest 
p o ż ą d a n y m , ażeby i o tym zos t a ło z łożone spra­
wozdanie". 

Wobec powyższe j u c h w a ł y wskazanym się wy­
daje, ażeby prace prowadzone w zakresie bilanso­
wania wód na obszarze P o l s k i komunikowane były 

L ( A ) . . ^ 

Rys. 3. Linie przebiegu zmian stanu wód gruntowych i retencji. (Wiad. Służby Hydr. 4. 1936). 
O B J A Ś N I E N I A : 

fig. A. przedstawia linię przebiegu zmian stanu wód gruntowych, 
fig. B. przedstawia przebieg retencji, przy czym linia ograniczająca powierzchnię czarną wyraża retencję netto, nato­
miast linia ograniczająca od góry powierzchnię zakreskowaną wyznacza retencję brutto. Powierzchnia zakreskowana na 
fig. B. oznacza tę część wody zmagazynowanej w dorzeczu, która zużyta bywa na wyrównanie strat w różnych miesią­

cach tego samego roku. 

sów. Kwes t ia ta by ł a m. i . przedmiotem dyskusj i 
przeprowadzonej na posiedzeniu grupy hydrologi i 
kontynentalnej V I Ba ł tyck ie j Konferencj i Hydro ­
logicznej w Lubece w sierpniu 1938, po referacie 
Dr . W . F r i e d r i c h a (Berlin) na temat 
, ,Methodik der Untersuchungen uber den W a s s e i -
haushalt in Flussgebieten". 

W toku dyskusj i p r z e d s t a w i ł e m wytyczne me­
todyki stosowanej w polskim Instytucie Hydrogra ­
ficznym, w wyniku czego wś ród uchwa ł powz ię tych 
przez Konfe renc ję z n a l a z ł a się n a s t ę p u j ą c a : 

ko łom zainteresowanym za pomocą odpowiednich 
a r t y k u ł ó w w prasie fachowej wzg lędn ie w spe­
cjalnych sprawozdaniach. U ł a t w i to zebranie od­
powiedniego m a t e r i a ł u d la delegacji polskiej na 
n a s t ę p n ą B a ł t y c k ą Konfe renc j ę Hydro log iczną 
(Kowno 1941), w myś l postulatu u c h w a ł y . 

-) K . F i s c h e r . Ziele und Wege der Untersu­
chungen uber den Wasserhaushalt der Flussgebiete. Berlin 
1936." 

Uniw. Jag. Dr I n ż . Adam R ó ż a ń s k i prof. 

W i e l k a w o d a w p o ł o k a 

Do bardzo cennego referatu inż. Lambora, za­
mieszczonego w „ G o s p o d a r c e W o d n e j " w sprawie 
wielkiej wody p o t o k ó w w dorzeczu Dniestru ') — 
pozwalam sobie d o d a ć k i l k a uwag. 

Twierdzenie inż. Lambora, że zastosowanie 
moich formuł do wyznaczenia wielkiej wody poto-

l ) Inż. Julian Lambor: Największe przepływy w do­
rzeczu górnego Dniestru przy małych zlewniach. Gospodar­
ka Wodna — zeszyty 4 i 5 z r. 1938. 

c h. 

ków wymaga zdjęc ia dorzecza, jest o tyle s łuszne , 
że n a l e ż y zd jąć charakterystyczne przekroje po­
przeczne i spadki potoku powyże j u w a ż a n e g o miej­
sca aż do ź r ó d e ł , aby obl iczyć ś r e d n i e chyżości 
i czas s p ł y w u wody. Szkoda więc, że zamiast zd ję ­
cia 5 p r z e k r o j ó w poprzecznych pot. Jas ieniczanka 
blisko siebie (km 9,75 — 11,57), z k tó rych u ż y t o 
do obliczenia wielkiej wody ty lko 2 i wz ię to ś r ed ­
nią z wyników, nie wybrano tych p r z e k r o j ó w na 
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c a ł y m — k ró tk im z resz tą biegu potoku powyże j 
u w a ż a n e g o miejsca. 

W z ó r v = 20 . s i n Y ' a nie jest, wecHug B u -
bendeya ), wzorem Rzihy , jak go nazywa Autor , 
lecz wzorem u ż y w a n y m w Bawar i i . W e d ł u g Rz ihy 
w austriackich stosunkach górskich i k l imatycznych 
m o ż n a p r zy j ąć d la s p a d ó w doliny większych, niż 
10"/,,,, v = 3,5 m/s, dla s p a d ó w 5 do 10% 0 v = 3,0 
m/s, a d la s p a d ó w mniejszych, niż 5"/„„ — v = 2,12 
m/s. 

Nie m i a ł e m możności sprawdzenia formuły ba­
warskiej i tabeli Rz ihy . 

N a podstawie formuły bawarskiej inż. Lambor 
obl iczył czas s p ł y w u wody do u w a ż a n e g o przekroju 
potoku T = 44,3 min. 

W e d ł u g tabeli R z i h y v = 3,5 m/s, a s tąd 
T = 30 min. Ś r edn i a chyżości wielkiej wody obli­
czona z p r z e k r o j ó w 2 i 3 wynosi 3,24 i 3,46 m/s. 
a czas s p ł y w u w y p a d ł b y ś r edn io T = 31 min. 

P o n i e w a ż jest możl iwe, że tuż przed tym pada 
deszcz d ł u g o t r w a ł y , a z lewnia Jasieniczanki jest 
k ró tka , można p r z y j ą ć — jak to zrobi ł inż. L a m ­
bor — czas spóźn ien ia tr = O. 

N a t ę ż e n i e deszczu dla T -f- łr = 30 min. wy-
5,143 

nosi i =• — 0,365 + — 3 — = 1,29 mm/min. 
J/30 

Zlewnia nie może być większa , niż zas ięg de­
szczu, zatem w e d ł u g mojej fo rmuły 

F < ( 5 ~ 1 | 2 9 ^ , F 225knr 
0,2 

P o n i e w a ż zlewnia Jasieniczanki mierzy powy­
żej u w a ż a n e g o miejsca zaledwie 11,7 km 2 , przeto 
nie zachodzi obawa niepokrycia z lewni deszczem 

Opad p = 16,6 . 1,29 = 21,41 m7s /km 2 . 
W s p ó ł c z y n n i k s p ł y w u p r z y j ę t y do mej formu­

ły przez inż. Lambora <J> = 0,50 wydaje się, s ądząc 
w e d ł u g norm stosowanych w kanal izacj i miast, ra­
czej za wie lk im i lepiej p r zy j ąć w a r t o ś ć w y p o ś r o d -
k o w a n ą przez inż. Lambora y = 0,36. Jak to pod­
n ios łem w publikacjach (zacytowanych pod 2) na­
leża łoby b a d a ć doświadcza ln i e wie lkość tego wspó ł ­
czynnika d la różnych po toków. 

I lość p r z e p ł y w u wielkiej wody na 1 k m 2 

z l ewn i : 
q = (]i . p = 0,36 . 21,41 = 7,71 mYs/km 2 , 

a ca ły p r z e p ł y w wielkiej wody 
0 = q . F = 7,71 . 11,7 = 90 mYsek. 

d la za łożen ia (nie sprawdzonego), że czas s p ł y w u 
wody wynosi 30 min. 

Inż . Lambor obl iczył dla t = 45 min 
i <]> == 0,50: 

Q — 8,97 .11,7 = 105 mYsek. 
Opad nawalny w Roz łuczu w dn. 13 czerwca 

1937 r. t r w a ł 35 min, a i n t ensywność jego i = 1,99 
mm/min. W e d ł u g mojej fo rmuły deszcz t r w a j ą c y 
35 min. może mieć n a t ę ż e n i e i = 1,21 mm'min., 
a nie 1,57 — jak wskutek p o m y ł k i rachunkowej 

'-) Adam Różański: Oznaczenie przepływu wielkiej wo­
dy w potokach — Pamiętnik I Polskiego Zjazdu Hydrotech­
nicznego. Warszawa, 1929 r. 

Ten sam: Determination du debet maximum des pe-
tits cours dcau naturels — Rozpr. Światowej Konferencji 
Energetycznej. Barcelona, 1929 r. 

s) J . F. Bubendey — Die Gewasscrkumde — Handb. 
der Ing = W . Lipsk. 1914. 

podane (w referacie), a zatem znacznie mniejsze, 
niż zaobserwowano. S ł u s z n a jest uwaga inż. L a m ­
bora, że ilość obserwacji, jakie m i a ł e m do dyspo­
zyc j i jest stosunkowo m a ł a — (dla M a ł o p o l s k i 14 
z lat 1901 — 1910), a dodam, że obserwacje te — 
nie wy łącza j ąc zapewne i obserwacji w R o z ł u c z u — 
są prawdopodobnie t a k ż e nie dość d o k ł a d n e , co iesr 
z rozumia łe , jeśl i ma się na uwadze k r ó t k o ś ć cza­
su ich trwania i dosyć wie lką n i e spodz i ewa lność . 

T o też b ł ąd ś r e d n i war tośc i w y r ó w n a n y c h wy­
nosi d la M a ł o p o l s k i e = 0,50, po opuszczeniu 
5 spos t r zeżeń odbiega jących znacznie od innych. 
P r z y uwzg lędn ien iu tych 5 s p o s t r z e ż e ń w y p a d a j ą : 

a = — 0,26 (zamiast -| 0,365) i 
6 = 5,149 (zamiast 5,143) 

więc war tośc i i nieco wzrosną , ale b ł ąd ś r e d n i 
podnosi się do e = 0,75 — (dla t = 35 min, i = 1,31 
mm/min zamiast 1,21). 

Prof . Schokli tsch (Brno) ') twierdzi , że w A l ­
pach gdzie p a d a j ą g w a ł t o w n e deszcze nawalne 
war to śc i obliczone z formuły Hel lmanna (w k tó re i 
d la Niemiec P ó ł n o c n y c h a — 0,311, b = 3,522) 
są wielokrotnie p r z e w y ż s z a n e i że tam fo rmuła 
N mm = 10 \/ t c z y l i 

10 

- ,/?" 
daje dobre wynik i , jeżel i opuści się rzadkie kata­
strofalne deszcze nawalne. N a m jednak właśn ie 
chodzi o katastrofalne wielkie wody — nie n a l e ż y 
więc pomi j ać takich deszczów. 

C z y u nas zachodzi potrzeba zmiany k s z t a ł t u 
fo rmuły Hel lmanna mogą w y k a z a ć dopiero dalsze 
bardzo starannie i przez d ł u ż s z y okres czasu pro­
wadzone obserwacje. W k a ż d y m razie studia te są 
bardzo potrzebne. 

Jakkolwiek nie ma ścisłej granicy między de­
szczami nawalnymi i d ł u g o t r w a ł y m i , to jednak 
deszcze t r w a j ą c e d łuże j niż 3 godziny z a t r a c a j ą 
charakterystyczne cechy d e s z c z ó w nawalnych i na­
leży je za l iczyć już do deszczów d ł u g o t r w a ł y c h . 
F o r m u ł y Hel lmanna i moje nie są stosowalne bez 
ograniczenia i dlatego nie ma praktycznego zna­
czenia obliczona przez inż. Lambora matematycz­
na w a r t o ś ć maksymalnej z lewni F = 566 k m 2 . 

Z l icznych p rze l i czeń n a b r a ł e m przekonania, 
że deszcz nawalny daje wie lką w o d ę ze z lewni po­
niżej 50 km 2 , ze z lewni zaś powyże j 100 k m 2 — 
zazwyczaj już deszcz d ł u g o t r w a ł y , a d la z lewni 
m i ę d z y 50 a 100 k m 2 n a l e ż y obl iczyć wie lką w o d ę 
na podstawie obu r o d z a j ó w deszczów i w y b r a ć 
większą w a r t o ś ć . 

P a m i ę t a ć przy tym na leży , że d la większych 
zlewni, o więcej zmiennej konfiguracji terenu, może 
deszcz o zas ięgu r ó w n y m lub nawet w i ę k s z y m niż 
zlewnia, nie n a k r y ć jej ca łkowic ie . W tym razie 
na l eży w y z n a c z y ć z lewnię czynną — podobnie jak 
to robi Klunz inger ') — da jącą n a j w i ę k s z y s p ł y w . 

') Armin Schoklitsch — Der Wasserbau. Wiedeń 1930. 
"') Klunzinger: Beitrag zur Losung der Aufgabe, aus 

dem Verlauf eines Niederschlages den Verlauf des Hoch-
wassers zu bestimmen Wochenschr. d. Ing. u. Arch . Ver. 
1882. 

Ten sam: Weitere Studien liber den Verlauf der Hoch-
wasser. Zeitschr. d. ósterr. Ing. — u. Arch . Ver. 1896. 
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Co do r o z k ł a d u n a l e ż e n i a deszczów nawal-
nych, to deszcze o n a t ę ż e n i u mniejszym, niż l ,8u 
mm/min mają jednostajne na t ężen ie , co jest w i ­
doczne z mojej fo rmuły 

p = 16,6 . i 

p r z e d s t a w i a j ą c e j r ó w n a n i e prostej ogran icza jące j 
opady o n a j w i ę k s z y m na tężen iu . 

Zamiennik mm/min na m/s p o m n o ż o n y przez 
k m 2 r ó w n a się 16,67. 

Opady o n a t ę ż e n i u większym, niż 1,86 mm/min 
mają centrum o n a j w i ę k s z y m n a t ę ż e n i u spada ją ­
cym ku brzegom zas ięgu i na l eży s tosować reduk­
cję na ś r edn ią w a r t o ś ć , co u w z g l ę d n i a moja for­
m u ł a : 

p = 13,8 . i 4 5,2. 

Inż . Lambor z a d a ł sobie t rudu przel iczenia 
s p ł y w u wielkiej wody w pot. Jasieniczance 16 róż­
nymi wzorami i o t r z y m a ł bardzo różne war tośc i 
za wyją tk iem 4 — mniejsze, niż obliczona z prze­
k r o j ó w w Roz łuczu . 

Co do tych w z o r ó w n a s u w a j ą się n a s t ę p u j ą c e 
uwagi. 

P o n i e w a ż nie m o ż n a d o p a t r z y ć u nas, a za­
pewne i w ca łe j ś r o d k o w e j Europie, — jak to wy­
k a z a ł e m w moich publikacjach — związku m i ę d z y 
n a t ę ż e n i e m deszczów nawalnych, a wielkością opa­
du ś redn iego rocznego, albo na jwiększego miesię­
cznego lub dziennego, przeto nie są odpowiednie 
do obliczenia wielkiej wody p o w s t a ł e j z deszczów 
nawalnych formuły, jak formuła Iszkowskiego, 
v/ k t ó r y c h z n a j d u j ą się te czynniki , jako cechy 
wielkości opadu. 

To też Iszkowski w publ ikacj i swej formu­
ły ') w y r a ź n i e za s t r zeg ł się, że fo rmuła jego ma 
zastosowanie do wielkich dorzeczy. 

R ó w n i e ż trzeba być o s t r o ż n y m w stosowaniu 
wzorów czysto empirycznych wyprowadzonych 
z obserwacji w kraju o ca łk iem odmiennym od na­
szego klimacie, jak formuły włosk ie lub a m e r y k a ń ­
skie, albo formuł ma jących w a ż n o ś ć ogran iczoną do 
s t o sunków lokalnych d la k tó rych zos ta ły wypro­
wadzone. 

N a podstawie p r z e p ł y w u wielkiej wody w 9 po­
tokach i rzekach o zlewniach od 1,00 do 2919 
k u r A u t o r w y p r o w a d z i ł w z ó r dla rzeki Stryja 
i innych górnych d o p ł y w ó w Dnies t ru : 

Qmax = 34,75 A 0 ' 5 3 3 6 5 

U w a ż a m , że lepiej nie wiązać j edną k r z y w ą 
dwóch zjawisk hydrologicznych o ca łk i em różnych 
warunkach powstania, nawet d la tego samego do­
rzecza, lecz osobnymi k r z y w y m i p r z e d s t a w i ć wie l ­
ką w o d ę p o t o k ó w w y w o ł a n ą deszczami nawalny-
mi i wie lką w o d ę rzek s p o w o d o w a n ą deszczami 
d ł u g o t r w a ł y m i . 

I jeszcze jedna uwaga: A u t o r p rzy ją ł we wzo­
rze p o w y ż s z y m w y k ł a d n i k po t ęgowy z d o k ł a d n o ­
ścią 5 miejsc dz ies ię tnych . By łoby racjonalniej 
zaokrąg l i ć go do 2 miejsc dz ies i ę tnych wobec t egc 
że u ż y t o ty lko 9 danych przy ogromnej rozpię tośc i 
wielkości dorzeczy i że 3 z nich odnoszą się do 
dorzecza innej rzeki (Odry) . 

6) R. Iszkowski: Beitrag zur Ermittelung der Nied-
rigst-Mittel und Hóchstrassermengen aufgrund kennzeich-
nender Merkmale der Flussgebiete. Zeitschr. der ósterr. Ing. 
u. Arch. Ver. 1886. 

Poniżej zamieszczamy odpowiedź nadesłaną nam przez inż. Lambora, 
w związku z uwagami prof. Różańskiego (Red.). 

Jak wyn ika z p o w y ż s z y c h uwag, podanych 
ł a s k a w i e przez Prof . D r Inż . A . Różańsk iego , A u t o r 
radzi r o z w a ż a ć oddzielnie k r z y w ą maksymalnego 
s p ł y w u w jej dolnej granicy gdzie dz ia ła ją desz­
cze nawalne, a oddzielnie p rzy zlewniach więk­
szych (deszcze rozlewne), jako efekt dwóch zja­
wisk hydrologicznych o ca łk i em różnych warun­
kach powstania. Być może, że d o k ł a d n i e j s z e ba­
dania i obserwacje p o t w i e r d z ą kon ieczność stoso­
wania dwóch k r z y w y c h o ograniczonym zakresie, 
dotychczas trudno nam, wobec wielkiej szczup ło ­
ści m a t e r i a ł u obserwacyjnego, wyrob ić sobie w tyin 
względz ie zdecydowane zapatrywanie. S ą d z ę jed­
nak, że na razie m o ż e m y t r a k t o w a ć przebieg krzy­
wej tak w dolnej, jak i w górne j part i i jako j edną 
k r z y w ą ciągłą, pomimo tego, że przy m a ł y c h 
zlewniach dz ia ła ją deszcze nawalne a przy dużych 
zlewniach rozlewne, — jeżel i się zważy , że oba te 
z jawiska mają w s p ó l n y ciągły przebieg, co w i d a ć 
również przy funkcji związku m i ę d z y n a t ę ż e n i e m 
a czasem trwania, jak i funkcji związku między 
n a t ę ż e n i e m a zas ięgiem. 

Oba te pozornie różne zjawiska hydrologiczne 
nic różnią się zasadniczo między sobą. 

D l a ł a twie j szego porozumienia się n a l e ż a ł o b y 
najpierw zdef in iować d o k ł a d n i e j pojęcie deszczu 

nawalnego i rozlewnego, a przynajmniej zgodzie 
się z tym, że za sadn iczą cechą deszczu nawalnego 
jest jego wysoka i n t ensywność przy wzg lędn ie d łu ­
gim czasie trwania, zaś deszczu rozlewnego — je­
go d ł u g o t r w a ł o ś ć i zas ięg przy możl iwie wysokiej 
in tensywnośc i . Jak widzimy, oba te po jęc ia nic 
trudno zamien ić . Również i rozgraniczenie deszczu 
nawalnego i rozlewnego jest bardzo trudne dc 
przeprowadzenia, co t a k ż e stwierdza prof. R ó ż a ń ­
ski, a p rzy jęc ie granicy czasu t rwania — 3 godzi­
ny — jest p r a k t y c z n ą normą, p o p a r t ą raczej zwy­
czajem. Teoretyczne rozważen i e k a ż e p r zy j ąć jako 
granicę , maksimum funkcji ffl . t). k t ó r e po z różn i ­
czkowaniu daje czas t = 13 godz. 50 minut, — 
a wiec znacznie więce j . 

P r z y m a ł y c h zlewniach na jw iększy s p ł y w da­
je deszcz nawalny a p rzy dużych rozlewny, jed­
nak w obydwóch wypadkach pod warunkiem po­
k ryc ia ca łe j z lewni możl iwie na jwiększą intensyw­
nością i przy czasie trwania nie mniejszym, niż wy­
nosi czas s p ł y w u od najdalszych k r a ń c ó w dorze­
cza do u w a ż a n e g o przekroju. Między tymi zjawis­
kami zachodzi ta różnica , że przy m a ł y c h zlew­
niach warunki te spe łn ia deszcz nawalny, natomiast 
przy dużych zlewniach deszcz nawalny nieraz albo 
nie pokryje dorzecza, albo przy swej intensywno-
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ści ma zbyt k ró tk i czas trwania, — i wówczas ma­
my doczynienia z deszczem, k tó ry nazwiemy roz­
lewnym. Gran icy między tymi zjawiskami nie moż­
na p r z e p r o w a d z i ć , a funkcje związków między 
zmiennymi, o k t ó r y c h wyżej mowa, przebiega ją 
w sposób ciągły, nie w y k a z u j ą c z a ł a m a n i a , co 
usprawiedl iwia również do pewnego stopnia przy­
jęcie funkcji maksymalnego s p ł y w u jako c iągłe j . 

P r z y ok reś l en iu tej granicy n a l e ż y b r ać pod 
uwagę nie ty lko powierzchn ię zlewni, ale i czas 
trwania wzg lędn ie czas sp ływu, c z y l i charakte: 
z lewni (nachylenie i k s z t a ł t ) . W okolicach gór­
skich deszcze nawalne mają d la na jwiększych prze­
p ł y w ó w znacznie większe znaczenie niż w okol i ­
cach nizinnych. Podana przeze mnie granica zlew­
ni m a ł y c h i dużych na podstawie teoretycznej ana­

l izy, (pochodna u K X ' l > i związkach zas ięgu) , na 
di 

500 km", tyczy się wyłączn ie z lewni górskich , kar­
packich d o p ł y w ó w . Prof. Różańsk i g ran icę tę okre­
ś la na 50 — 100 k u r , jednak sądzę , że dotyczy to 
z lewni raczej nizinnych. 

Odnośn i e w y k ł a d n i k a po tęgowego, obliczonego 
do 5-ciu miejsc dz ie s i ę tnych z a u w a ż a m , że d o k ł a d ­
ność ta by ła podyktowana budową funkcji. Mnożąc 
logarytm powierzchni z lewni przez w y k ł a d n i k po­
trzebna jest d o k ł a d n o ś ć przynajmniej 5-go miej­
sca dz ies ię tnego zwła szcza wobec i loczynu dzie­
siątek. 

Inż. Julian Lambor 

Dr I n ż . Jerzy O s ł r o m ę c k i 

Bilans wodny i stosunki odpływu zlewni bagna Czemerne. 

Zagadnienie bilansu wodnego mniejszych zlew­
ni bagiennych pomimo pewnej l iczby b a d a ń w tym 
kierunku (1,7) nie jest jeszcze zupe łn ie wyjaśn io ­
ne. Dlatego też sądzę , że będz ie celowe przedsta­
wić m a t e r i a ł y i wnioski z ośmiole tn ich obserwacyj 
hydrologicznych prowadzonych przez Dz ia ł H y d r o -

cje prowadzone w ciągu paru n a s t ę p n y c h lat poz­
wolą, przez p o r ó w n a n i e z poniże j danymi l iczba­
mi, już zupe łn ie ściśle uchwycić przemiany spowo­
dowane zabiegami mel ioracyjnymi i g o s p o d a r k ą 
łąkową w mniejszych zlewniach bagiennych. Do­
tychczasowe zaś dane z obszaru o warunkach na-

ZLEUHIH 

•. 
CRRniEE ZLEUrtl 
UODOUSKRZtl 
ROUid U bDBRtJR ETRillE 
ROUH ZRPU5ZCZanE 
CtĘBDhUJSEI TORFU 
ZRRLRD DaSUIRbEZRLPLi 

Rys. 1. 

techniczny Z a k ł a d u D o ś w i a d c z a l n e g o U p r a w y Tor­
fowisk pod Sarnami na z lewni bagna Czemerne, 
tym bardziej, iż w bliskiej p rzysz łośc i rozpoczną 
się tu roboty melioracyjne, k tó re n iewątp l iwie zmie­
nią stosunki wodne omawianego obszaru. Obserwa-

turalnych dają jednak m o ż n o ś ć wysun ięc ia hipo­
tez o kierunku p r z y s z ł y c h przemian. 

C h a r a k t e r y s t y k a z l e w n i . Z lew­
nia bagna Czemerne (rys 1), po łożona między rze-
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kami Słuczą i Horyniem na p o ł u d n i o w y m fizjogra­
f icznym Poles iu (powiat Sarny) , posiada k s z t a ł t 
figury nieregularnej w y d ł u ż o n e j z pd-zachodu na 
pn -wschód . Długość z lewni około 18 km, przec ię t ­
na sze rokość około 6 km. Ś redn ie wzniesienie npm. 
155 m. Spadek p o d ł u ż n y w kierunku S łuczy zmien­
ny od 0,2 do 1,0"/,,,,. Powierzchnia z lewni wg. gra­
nic częściowo p r z y j ę t y c h z mapy (1:100000), czę­
ściowo sprawdzonych w terenie, r ó w n a się 121,4 
k m 2 . P o d z i a ł powie izchni wg. mapy przedstawia 
tab. I. 

T A B . I. 

Powierzchnia zlewni Czemerne. 

Rodzaj km- % U w a g i 

Miasto Sarny 1.0 0 7 płytkie torf. przejściowe 

Pole orne i wsie 14,7 12,2 piaski 

Bagna 31,3 25,8 torfy niskie 

Lasy na bagnach 17,4 14,3 część na torfach niskich, 
część na przejściowych 
i wysokich 

Lasy 57,0 47,0 przeważnie grunty mine­
ralne, piaski 

Ogółem 121,4 100,0 

W ś r ó d gleb b ło tnych z lewni Czemerne domi­
nują torfy niskie p o w s t a ł e przy udziale żyznych 
w ó d p r z e p ł y w o w y c h Horyn i a w czasach istnienia 
po łączeń rzecznych między S łuczą i Horyniem. 
Obszar tor fów niskich nie jest ściśle znany, w przy­
bl iżeniu szacu ję go na 35% powierzchni z lewni . 
Miąższość tych torfów dochodzi do 6 m, przec ię t ­
nie (rys 1, dane U r z ę d u W o j e w ó d z k i e g o Łuck) wy­
nosi 2,5 m, Oko ło 5% powierzchni s t anowią torfy 
uboższe p rze j śc iowe, po łożone z d a ł a od rynien prze­
p ł y w o w y c h lub wysokie wś ród l a sów na lokalnych 
w o d o d z i a ł a c h . Reszta, tj. około 6 0 % przypada na 
grunty mineralne, piaski drobnoziarniste, k tó re też 
s t anowią p o d ł o ż e d la torfowisk. 

Pierwsze melioracje bagna Czemerne d a t u j ą 
się z r. 1903 (Ekspedycja gen. Żyl ińsk iego) . W y ­
konano wtedy p a i ę km rowu od S łuczy do obec­
nych t e r e n ó w Z a k ł a d u D o ś w i a d c z a l n e g o . W r. 
1913—15 poczyszczono rów o d p ł y w o w y i nieco 
p r z e d ł u ż o n o go. W latach 1925—28 przeprowadzo­
no remont zniszczonych w czasie wojny u r z ą d z e ń 
i p r z e d ł u ż o n o r ów g łówny poza linię kolei Sarny— 
K o w e l . W r. 1931 w y k o ń c z o n o drugi rów o d p ł y ­
wowy tz. R a d z i e ż ma jący osobne ujście do S łuczy . 
Stan u r z ą d z e ń melioracyjnych (z wyj . oko ło 4 k m J 

intensywnie zmeliorowanych w dolnej części zlew­
ni) by ł w okresie b a d a ń niezadawalniajacy; nieczy-
szczone rowy p r z e d s t a w i a ł y się jedynie jako cieki 
wodne; dlatego też mimo oznaczenia na mapie oko­
ło 40 kmb rowów, nie m o ż n a p r z y j ą ć więcej jak 
10% powierzchni za będący w zas ięgu rowów, 
z czego znaczna część w dole z lewni . Reszta by ł a 
stale zabagniona (torfy) lub p o d m o k ł a (lasy na gr. 
mineralnych). 

Stosunki o d p ł y w u są tu charakterystyczne d la 
bagiennych z lewni niezmeliorowanych i niezago-
spodarowanych, lecz p o s i a d a j ą c y c h ś l a d y prowa­

dzonych n i egdyś rowów. O b s z a r ó w podobnych zo­
s tawi ła Ekspedycja Żyl ińskiego stosunkowo sporo. 

M a t e r i a ł y h y d r o l o g i c z n e . 

Obecnie wody ze z lewni Czemerne o d p ł y w a j ą 
do S łuczy dwoma rowami tz. Czemerne i Radz ież , 
k tó re są zaopatrzone w u r z ą d z e n i a pomiarowe: 
przelew zatopiony, l imnigraf i ł a ty wodowskazowe. 
P o d s t a w ą do obliczenia opadu by ły dwie stacje 
opadowe na z lewni i dwie poza jej granicami. M a ­
t e r i a ły hydrologiczne i kl imatyczne zestawione 
w tabele są w rękopis ie (3), z nich też czerpiemy 
p r z e w a ż n ą część liczb do pracy niniejszej. Zau­
ważyć na leży , że począ tek roku hydrologicznego 
p rzy j ę to z dniem 1 grudnia ze wzg lędu na czyn­
n ik i miejscowego kl imatu. Dopiero bowiem w grud­
niu temperatura powietrza jest stale n iższa od ze­
ra, w grudniu rozpoczyna się zamarzanie powierz­
chni i opady śn ieżne mogą być magazynowane. L i ­
stopad ma jeszcze warunki sk ł an i a j ące nas do włą­
czenia go w c y k l roczny jako miesiąc ostatni. 

B i l a n s w o d n y z l e w n i C z e m e r n e 
w o k r e s a c h r o c z n y c h . 

. W tab. II zestawiono w y n i k i obserwacji nad 
o d p ł y w e m i czynnikami kl imatu. Dane co do tem­
peratury powietrza i niedosytu wzię to ze stacji me­
teorologicznej Z a k ł a d u Doświadcza lnego , opad zaś 
z ca łe i z lewni . 

C a ł k o w i t y o d p ł y w roczny (warstwa w mm) 
jest dość s łabo związany z sumą roczną opadu, tem­
p e r a t u r ą powietrza i niedosytem wilgotności . Nieco 
w y r a ź n i e j za l eżność od tych czynn ików w i d a ć 
w stratach będących różnicą m i ę d z y opadem i od­
p ł y w e m . Straty te s k ł a d a j ą się ze strat na parowa­
nie (P) i ze strat na zasilenie z lewni [R), k t ó r a 
może pewne ilości wody opadowej m a g a z y n o w a ć 
w gruncie. N a ogół straty rosną ze wzrostem tem­
peratury i niedosytu, korelacja nie jest jednak zbyt 
wielka, dzięki temu, że straty obliczone jako różn i ­
ca m i ę d z y opadem a o d p ł y w e m s k ł a d a j ą się w ł a ­
ściwie z dwóch n i eza l eżnych pozycj i . Postaramy się 
bliżej z a n a l i z o w a ć sk ł adn ik i strat. 

R ó w n a n i e bilansu wodnego w okresie roku 
przedstawia się w ogólnej formie wg. wzoru /. 

N + R, = 0 + P I- R, (1) 
gdzie: 
N opad, 
R, . . . . zapas wody w zlewni na począ lku roku, 
O o d p ł y w , 
P parowanie z powierzchni z lewni , 
R, zapas wody w zlewni w końcu roku. 

W r ó w n a n i u / pomijamy d o p ł y w i o d p ł y w 
wgłębny p rzy jmując , że granice z lewni topogra-
liczne p o k r y w a j ą się z rzeczywis tymi granicami hy­
drologicznymi. 

Wie lkośc i R, i R, są nieznane, natomiast róż­
nica ich R nazywana re t enc ją z lewni może być 
w pewnych warunkach wyznaczona. 

P o d s t a w i a j ą c do r ó w n a n i a 1 w a r t o ś ć R = 
— R., — R, o t rzymamy: 

N = 0 + P ^ R (2) 
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T A B . II, 

Bilanse roczne zlewni Czemerne, 
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1 1930 7,82 570,7 83.7 487,0 + 180 + 32,7 454,3 0,15 1.26 

2 1931 5,96 525,4 159,1 366,3 155 — 28,2 394,5 0,30 1,33 

3 1932 6,55 2,31 530,5 152,3 378,2 — 105 — 19,1 397,3 0,29 1,34 

4 1933 6,04 1,88 631,6 220,3 411,3 - f 132 + 24,0 387,3 0,35 1,63 

5 1934 7,63 2.43 567.2 149,5 417,6 — 33 — 6,0 423,7 0,27 1,34 

6 1935 6,31 2,16 516,0 149,8 366,2 — 253 — 46,0 412,2 0,29 1,25 

7 1936 7,72 2,61 535.0 73,2 461,8 + 148 + 26,0 434,9 0,14 1,23 

8 1937 7,63 2,43 506,4 72,6 433,8 75 — 13,6 447,4 0,14 1,13 

Średnio 6,96 — 547,9 132,6 415,3 ]— 20,1 - 3,6 418,9 0,24 1,31 

Suma w y r a z ó w P + R odpowiada stratom obli­
czonym jako różnica między opadem i o d p ł y w e m 
i jest z naszych obserwacji w k a ż d y m roku znana. 

W y r a z R oznacza ilość wody zamagazynowa-
nej ewentualnie pobranej ze z lewni w ciągu roku, 
c z y l i przyrost ogólnego zapasu wody w gruncie. 
W zlewniach bagiennych, gdzie g ł ó w n y m sk ł adn i ­
kiem są grunty z wodą gruntową, leżącą blisko po­
wierzchni terenu, przyrosty zapasu wody w gruncie 
d a d z ą się wyraz i ć jako funkcja p r z y r o s t ó w stanu 
wód gruntowych. J a s n ą jest bowiem rzeczą, że o ile 
stan wody gruntowej podniesie się, to oprócz bezpo­
ś redn iego zwiększen ia się zapasu wody w porach 
gruntu, w y p e ł n i o n y c h wodą gruntową, zwiększy się 
również wi lgotność warstw nawodnych. M o ż e m y 
więc przyrost R w y r a z i ć w najprostszej funkcji 
przyrostu stanu wody gruntowej wg. r ó w n a n i a 3. 

R (3) 

Tutaj '/ jest wspó łczynn ik i em z a l e ż n y m od 
rodzaju gruntu, h zaś przyrostem stanu wód grun­
towych w badanym okresie. 

W tab. II (kolumna 8) zebrano dane co do 
p r z y r o s t ó w stanu wód gruntowych w k a ż d y m roku 
(od 1. X I I do 1. X I I ) . Dane te pochodzą ze studzie­
nek obserwacyjnych na terenach Z a k ł a d u D o ś w i a d ­
czalnego (torfowisko niskie). Z pewnym przyb l i ­
żen iem m o ż n a p r zy j ąć te przyrosty jako charakte­
rystyczne d la ca łe j z lewni , k tó r e j p o w a ż n ą część 
s tanowią torfowiska. Znak I oznacza podniesienie 
się s t a n ó w wód gruntowych w końcu roku w stosun­
k u do stanu na począ tku roku, znak — obniżenie 
s t anów. W poszczegó lnych latach stany wody grun­
towej w końcu roku nieraz różnią się bardzo znacz­
nie od s t anów począ tkowych ; tak np. w 1935 r. róż­
nica między stanem p o c z ą t k o w y m i k o ń c o w y m wy­
nios ła —253 mm, c z y l i znaczna część wody na od­
p ł y w i parowanie poza opadem zos t a ł a pobrana 
z gruntu. 

Robimy teraz za łożen ie dodatkowe, że w latach 
o podobnych warunkach termicznych parowanie 

z powierzchni z lewni by ło jednakowe. Straty 
S — P + R s k ł ada j ą się więc w tych latach z jed­
nakowych ilości parowania P, natomiast przyrosty 
lub ubytki wody w gruncie (retencja R) mogą być 
różne, za leżn ie od tego, czy stany wody gruntowej 
w s k a z a ł y podniesienie czy obniżenie . U w z g l ę d n i a ­
jąc równan ie 3, możemy w y r a z i ć straty S w n a s t ę ­
pujący sposób : 

S = P + *-h {4) 

W r ó w n a n i u 4 niewiadome są parowanie P 
i wspó łczynn ik a , natomiast straty S jako różn ica 
między opadem i o d p ł y w e m oraz przyrosty stanu 
wody gruntowej w z lewni znane wg. tab. II. R ó w ­
n a ń takich u łożono osiem (po jednym dla k a ż d e g o 
roku). 

Kombinu jąc ze sobą po dwa r ó w n a n i a typu 4 
dla lat o jednakowych lub b. b l iskich temperaturach 
otrzymano k i l k a u k ł a d ó w dwóch r ó w n a ń z dwoma 
niewiadomymi. Po rozwiązan iu znaleziono ś redn ią 
(9 kombinacji) w a r t o ś ć w s p ó ł c z y n n i k a a r ówną 
0,1817. 
R ó w n a n i e 3 przybierze zatem p o s t a ć : 

R = o,mi • h (5) 

Zna jąc w k a ż d y m roku przyrost stanu wody grun­
towej h ( w y r a ż o n y w mm), m o ż e m y z r ó w n a n i a 
5 obl iczyć przy ios t zapasu wody w z lewni w mm 
s ł u p a wody. Z a z n a c z y ć na leży , że w a r t o ś ć na 
wspó łczynn ik ot prawie identyczną , bo równą 
0,1783, o t r z y m a ł e m też inną zupe łn i e drogą, bo już 
na podstawie śc is łych p o m i a r ó w wi lgotności torfo­
wiska w warstwie nawodnej przy wahaniach stanu 
wody gruntowej od 100 do 40 cm pod powierzchn ią 
(patrz literatura, 5). 

W kolumnie 9 tab. II umieszczono, przeliczone 
na mm s ł u p a wody, ilości wody R zamagazynowane 
lub pobrane w roku ze z lewni (wg r ó w n a n i a 5), 
a w kolumnie 10 parowanie P jako różnicę strat S 
i retencji R. 
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Parowanie P wyliczone op isaną me todą jest 
już ściśle związane z klimatem, co widać na rys. 2 
i 3. J e ś l i chodzi o w a r t o ś ć p rzec ię tną z szeregu lat, 
to p rzec ię tna ze strat S może być przyjmowana jako 
p rzec ię tne parowanie P (415.3 i 418,9 mm), gdyż 
jest prawdopodobne, że w d łuż szym okresie reten­
cja z lewni w y r ó w n y w a się, wie lkość R w poszcze­
gólnych latach natomiast może zac iemniać obraz 
bilansu wodnego. 

Tak np. g d y b y ś m y przy ję l i , że straty S (kol. 
7, lab. II) są ca łkowic ie zuży te na parowanie, to 
p i z y nieznacznych stosunkowo wahaniach tempe­
ratury śr. rocznej (5,96" do 7,82") o t r z y m a l i b y ś m y 
znaczne różnice w parowaniu (366,3 do 487,0 mm), 
co nie odpowiada prawdzie, gdyż w roku 1930 o du­
żych stratach (487,0 mm) część wody opadowej 
z a m a g a z y n o w a ł a się w gruncie ( świadczy o tym 
podniesienie stanu wody gruntowej o 180 mm), 
a w r. 1931 o m a ł y c h stratach (366,3 mm), na od­
p ł y w i parowanie z o s t a ł a pobrana woda z gruntu 
(obniżenie stanu wody gruntowej o 155 mm). 

5001 nn 
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z 3 nn 
Rys. 2. Niedosyt wilgotności i parowanie ze zlewni 

Czemerne. 

tylko okresu obserwacji i 13,5 mm lub inaczej 
i 3,2%, a więc w a r t o ś ć parowania obliczona 
z uwzg lędn ien i em w a h a ń s t a n ó w wody gruntowej 
w z lewni jest ściśle zw iązana z tak d e c y d u j ą c y m 
czynnikiem parowania, jakim jest niedosyt wilgot­
ności, co jest tu sprawdzianem p rawid łowośc i obra­
nej metody obliczenia. 

Ze wzoru 6 m o ż e m y p rze j ś ć do ś redn iego 
dziennego parowania w roku, dz ie ląc obie strony 
przez 365 dni. 

p = 0,196 d + 0,692 (7) 

Z pracy nt. parowania z powierzchni łąki torfowej 
(6) przytaczam znaleziony tam związek między 
parowaniem ś r e d n i m dziennym w okresie wegetacji 
a ś r e d n i m niedosytem wi lgotnośc i : 

p = 0,592 d I 0,557 (8) 

W y r a z y wolne są w obu r ó w n a n i a c h prawie jed­
nakowe, natomiast wspó łczynn ik przy d jest znacz­
nie większy w r ó w n a n i u dla parowania w okresie 
wegetacji, co jest zupe łn i e logiczne, gdyż porost 
roś l inny przy tych samych warunkach termicznych 
zwiększa parowanie w okresie wegetacji w p o r ó w -
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Rys. 3. Związek między temperaturą powietrza i parowaniem 
ze zlewni Czemerne. 

N a rys. 2 przedstawiono za leżność parowania 
ucznego P ze z lewni Czemerne od niedosytu w i l ­
gotności d, u ję tą r ó w n a n i e m : 

P= 71,5 d -(- 252,7 (6) 

i ' parowanie roczne w mm, 
d . . . . ś r edn i roczny niedosyt wi lgotności powie­

t rza w mm sł. r tęci , wie lkość u ż y w a n a jako 
wskaźn ik parowania. 

W s p ó ł c z y n n i k korelacj i dla parowania i niedosytu 
wyniós ł tu: 

r = + 0,802 ± 0 , 1 3 8 . 

Kore lac ja wysoka i pewna. 
B łąd pojedynczego oznaczenia parowania 

rocznego wg. wzoru 6 wyniós ł d la sześc io le tn iego 

naniu do ś redn ie j rocznej . Z r ó w n a n i a 8 i 7 wyni ­
ka łoby , że roczne parowanie z powierzchni łąki jest 
większe niż parowanie ze z lewni Czemerne w jej 
obecnym stanie. Jest to potwierdzeniem znanych 
już hipotez o w z m o ż o n y m zapotrzebowaniu wody 
po melioracj i i zagospodarowaniu t e r e n ó w bagien­
nych. 

N a rys. 3 podajemy związek między tempera­
turą powietrza i parowaniem ze z lewni Czemerne. 
Tutaj obl iczając za l eżność musimy p rzy j ąć już 
k rzywol in i jny jej przebieg ze w z g l ę d u na związek 
d=f (f"), k t ó r y nie jest prostolinijny. Z a k ł a d a j ą c 
jako k r z y w ą związku parowania i temperatury pa­
rabolę , otrzymano z ośmio le tn ich obserwacji rów­
nanie : 

P = 2,916 fs — 11,993 t I- 359,5 (9) 
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P . . . parowanie roczne w mm, 
/ . . . tempeiatura powietrza śr. roczna w C". 

Tutaj b łąd pojedynczego okreś len ia parowania 
wyniós ł ± 3,3%. 

Z a z n a c z y ć na leży , że r ó w n a n i a 6 i 9 są w a ż n e 
w granicach uży tych danych. Biorąc za punkt wyj ­
ścia r ó w n a n i e bilansu wodnego w foinre wzoru 2 
oraz uwzg lędn ia j ąc za leżność parowania od tempe­
ratury powietrza a retencji od w a h a ń s t anów wód 
gruntowych m o ż e m y n a p i s a ć ogólne r ó w n a n i e rocz­
nego bilansu wodnego w nas t ępu jące j formie: 

N — R=0 + P 
lub 

N — F (h) = O + F {/") (10) 
Z r o z w a ż a ń powyższych wynika, że ścisłe roz­

cz łonkowan ie e l emen tów bilansu wodnego wymaga 
uzupe łn i en ia obserwacji opadu i o d p ł y w u jeszcze 
pomiarami s t a n ó w wód gruntowych w zlewni będą­
cych wskaźn ik i em retencji oraz pomiarami czynni­
ków w a r u n k u j ą c y c h parowanie tj. niedosytu w i l ­
gotności lub temperatury powietrza. Zwłaszcza jeśli 
chodzi o poznanie dynamiki bilansu tj. o przemiany 
spowodowane mel iorac ją i zagospodarowaniem 

Miesiące 
Niedosyt jako funkcja temperatury powietrza 

d— śr."niedosyt wilg. w mm słupa rtęci 
/ — ś r . temperatura pow. w C° 

I — V o" = 0,01135 P - f 0,1336 t+ 0.89 , 

VI d = 0,25496 /- — 7,3408 f+55.65 (11) 
VII —XII d = 0,008084 fi + 0,062525 t + 0,53 

W y k r e ś l n i e przedstawiono powyższe za leżnośc i na 
rys. 4. 

J e ś l i teraz przyjmiemy, że parowanie rocz­
ne (tab. II ko l . 10) jest proporcjonalne do niedosytu 
wilgotności , to otrzymamy ś redn ie dzienne paro­
wanie w roku na 1 mm niedosytu: 

P = - P ~ 365 • d 

Po obliczeniu znaleziono: p = 0,5 na 1 mm niedo­
sytu c z y l i przy niedosycie d, parowanie ś r edn i e 
dzienne w roku jest: 

p = 0,5d (12) 

jKus in o t r z y m a ł dla dorzecza W o ł g i p - 0,46 d). 
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z lewni bagiennych uzupe łn i en i a te wyda j ą się nieo­
dzowne, w zlewniach bowiem gdzie nie naruszamy 
p o r z ą d k u naturalnego, mogą w y s t a r c z y ć wieloletnie 
obserwacje opadu i o d p ł y w u . 

Idąc dalej w obliczeniach parowania, jako fun-
cji temperatury, skorzystamy z metody podanej 
przez Kus ina (2), k t ó r y s łusznie rozbija za leż ­
ność parowania od temperatury powietrza na po­
szczególne mies iące . 

W pierwszym rzędz ie uza l eżn imy niedosyt w i l ­
gotności (k tó ry może być p r z y j ę t y jako wskaźn ik 
parowania) w poszczegó lnych mies iącach od tempe­
ratury. Przeprowadzone obliczenia d la stacji me­
teorologicznej s a rneńsk i e j z lat 1932 — 1937 d a ł y 
n a s t ę p u j ą c e w y n i k i : 

P o d s t a w i a j ą c do r ó w n a ń 11 w a r t o ś ć ze wzoru 
12 otrzymamy parowanie ś redn ie dzienne w mie­
siącu w mm, w y r a ż o n e w funkcji temperatury: 

Miesiące 
Parowanie śr. dzienne jako funkcja 

temperatury powietrza 

I — V P = 0,005675 /'-+ 0,C 668 / + 0,445 , 

VI P = 0,12748 /• — 3.6704 / + 27.825 (13) 
VII - XII P = 0,00404 2 t- + 0,031262 f + 0,265 

Zna jąc w poszczegó lnych mies iącach tempe­
ratury powietrza m o ż n a z w z o r ó w 13 (wykreś lo ­
nych na rys. 5) obl iczyć o d p o w i a d a j ą c e im parowa­
nia i mnożąc przez ilość dni w miesiącu oraz sumu-
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jąc o t r z y m a ć parowanie roczne. Metoda ta winna 
w zasadzie być d o k ł a d n i e j s z a niż obliczanie paro­
wania rocznego ze w z o r ó w na śr. t e m p e r a t u r ę rocz­
ną (wzór 9), w a d ą jej natomiast jest to, że przyj ­
muje się za l eżność parowania od niedosytu w po­
staci p = f [d] d la wszystkich miesięcy j ednakową . 
Możl iwe byłoby to jedynie przy parowaniu z w o l ­
nej powierzchni wody lub n ieporos łego gruntu. 
W wypadku zaś parowania ze z lewni pokrytej ro­
ś l innością uproszczenie takie jest n i ezupe łn ie s łu­
szne, gdyż na wie lkość parowania z powierzchni po-

kwestia magazynowania wody w z lewni dla zużycia 
jej przez roś l inność w okresach n iedoborów opado­
wych nabiera szczególnego znaczenia w świet le 
liczb, przytaczanych w niniejszej pracy. 

M i a r ą koniecznośc i poprowadzenia zabiegów 
melioracyjnych w kierunku odwodnienia lub na­
wodnienia za leżn ie od k l imatu s łuży wprowadzony 
przez Kost iakowa w s p ó ł c z y n n i k przychodu i roz­
chodu wodnego, jest to mianowicie stosunek opadu 
do war tośc i parowania E, obliczanej na podstawie 
temperatury i wi lgotności powietrza, c z y l i war tośc i 
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k ry tych roś l innością w p ł y w a nie ty lko klimat, lecz 
i okres rozwoju roś l inności . Dlatego też zapewne 
rzeczywiste parowanie w mies iącach letnich będz ie 
większe , niż obliczone wzorami 13, natomiast paro­
wanie w mies iącach zimowych mniejsze. 

Przeprowadzone obliczenia parowania roczne­
go wg. w z o r ó w 13 z uwzg lędn ien i em pozycj i mie­
s ięcznych w p o r ó w n a n i u z parowaniem znanym 
z tab. 11 ko l . 10 d a ł y różnicę dla pojedynczych lat 
wynoszącą + 5,6%, a więc większą niż w wypadku 
obliczenia parowania ze wzoru 9 d la ca łego roku. 
Zapewne więc w metodzie Kus ina n a l e ż a ł o b y wpro­
wadz i ć jeszcze poprawki d la miesięcy letnich i z i ­
mowych. P o n i e w a ż temat ten (zasadniczo b. ważny) 
przerasta ramy niniejszej pracy, og ran i czy ł em się 
ty lko do przedstawienia paru uwag, nie us i łu jąc 
metody Kus ina u z u p e ł n i a ć lub modyf ikować . 

G o s p o d a r k ę w o d n ą na z lewni bagiennej zme­
liorowanej i zagospodarowanej c h a r a k t e r y z o w a ć 
będzie g łównie parowanie jako ta część strat, k t ó r a 
m a ł o za l eży od zab iegów technicznych, a przede 
wszystkim uwarunkowana jest ro ln iczym u ż y t k o ­
waniem powierzchni. Technika, a więc rozdz i a ł wód 
odp ływa jących , ich magazynowanie łub odprowa­
dzanie w p ł y w a ć może znaczniej na d rugą s k ł a d o w ą 
strat, tj. na r e t enc j ę . D l a z lewni bagiennych Poles ia 

c h a r a k t e r y z u j ą c e j raczej zdo lność e w a p o r a c y j n ą 
powietrza. 

K= 0 p a d 

Parowan ie 

Gdy K ^> 1 mamy do czynienia z rejonem 
o większym przychodzie niż rozchodzie wodnym, 
tereny takie wymaga j ą odwodnienia. G d y K <^ 1 
p r z y c h ó d jest mniejszy od rozchodu, zachodzi ko­
n ieczność n a w o d n i e ń . W wypadku K ~. 1 teren po­
siada okresowe nadmiary lub braki wody. D l a Po­
lesia fizjograficznego wspó łczynn ik K wg. obl iczeń 
a u t o r ó w rosyjskich wynosi około 1,5, miel ibyjmy 
więc w warunkach obecnych zagadnienie raczej od­
wodnienia. Postaram się w y k a z a ć , że p r z e s ą d z a n i e 
kierunku prac mel ioracyjnych na Poles iu nie jest 
takie proste, jakby to w y n i k a ł o z teoretycznych 
r o z w a ż a ń uczonych rosyjskich. 

Przede wszystkim wspó łczynn ik K odnosi się 
do w a r u n k ó w naturalnych, ponadto w a r t o ś ć paro­
wania E jest tu rucze) teoretyczna, nie odpowiada 
jąca rzeczywistej wie lkośc i parowania. D l a racjo­
nalnego u ż y t k o w a n i a z lewni bagiennych będz ie 
miarodajny nie ich obecny u k ł a d s t o sunków wod­
nych i k l imatycznych, lecz p rzysz ły , zmieniony 
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przez zabiegi techniczne i rolnicze. Dlatego wszelkie 
projektowanie kierunku melioracji musi się o p r z e ć 
poza danymi obecnymi na p r z y s z ł y c h hipotetycz­
nych stosunkach. P o melioracj i i zagospodarowaniu 
,viększych obsza rów mogą gruntownie zmienić się 

i stosunki kl imatyczne, a więc wskaźn ik obecny K 
nie będz ie wtedy miarodajny, być może za sz ł aby 
wtedy potrzeba uzupe łn i en ia wykonanych meliora­
c j i wręcz w innym kierunku. 

W naszym wypadku zlewni Czemerne oblicza­
my wspó łczynn ik K rzeczywisty, tj. odnosząc opad 
roczny do parowania rocznego wg. tab. II. 
W tym wypadku ś r edn io z ośmiu lat otrzymano 
# = 1 , 3 1 , a więc niezbyt odbiega jący od jednośc i 
i mniejszy niż wskaźn ik podawany d la Polesia . 

T a l iczba K = ——— 1,31 jest poważ -
Parowanie 

nym memento d la wszelkich prac, ma jących na ce­
lu ty lko odwodnienie. G d y b y ś m y bowiem nawet 
przyję l i , że parowanie z powierzchni bagiennych 
po melioracj i i zagospodarowaniu nie ulegnie zmia­
nie, to w k a ż d y m razie musimy się l iczyć ze zwięk­
szonymi możl iwośc iami o d p ł y w u (1), co nas tąp i ko­
sztem zubożenia zapasu wody w gruncie. J s ś l i na­
tomiast zwiększy się parowanie po zagospodarowa­
niu (badania sa rneńsk ie , 6), choćby przy niezmie­
nionym o d p ł y w i e (utrzymanym ś r o d k a m i tech­
nicznymi) , to znów nas t ąp i pobieranie wody z grun­
tu. P o n i e w a ż zaś po melioracji najprawdopodobniej 
zwiększy się o d p ł y w (wody wiosenne i zimowe) 
oraz parowanie (intensywne zapotrzebowanie wody 
przez kul tury ł ąkowe) , to wskaźn ik K— 1,31 daje 
bardzo m a ł ą g w a r a n c j ę , że b u d ż e t takich z lewni 
jak Czemerne będz ie w przysz łośc i z r ó w n o w a ż o n y . 

B i l a n s e w o d n e z l e w n i C z e m e r n e 
w o k r e s a c h m i e s i ę c z n y c h . 

Sumaryczny roczny bilans wodny nie mówi 
nam jeszcze zbyt wiele (z punktu widzenia ro ln i ­
czego), ściś le jsze dane o niedoborach wody już 
w obecnych warunkach powierzchni niezmelioro-

T A B . III. 
Rozkład (w miesiącach) parowania ze zlewni Czemerne. 

Rok 1933 1934 1935 1936 1937 
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XII 0,1 1,7 0,4 5.8 0,4 6,4 0.4 5,6 0,6 9,2 

1 0.3 5.2 0,5 7,3 0,5 7,9 0,5 6,9 0,4 6,1 

II 0.6 10,3 0,4 5.8 0.7 11,1 0,4 5,6 0,6 9.2 
III 1.2 20,7 0.4 5,8 1.1 17,5 1,6 22,2 1,3 20.0 
IV 1,8 31.0 3,4 49,5 2 1 33.4 2,4 33,4 2,4 36,8 

V 3,2 55,1 5,9 85,9 3,5 55,6 6,3 87,5 5,6 86,2 
VI 3,0 51.6 5,4 78,6 5.3 84,7 4,8 66,7 6,0 92,3 

VII 4,4 75,7 3,5 51,0 3,2 50,9 7,5 104,2 3,7 56,9 
VIII 3,3 56,8 3,5 51,0 3,6 57,2 3,4 47,2 3.4 52,3 
IX 2,4 41,3 3,4 49,5 2,3 36.6 2,4 33.4 3.3 50,8 
X 1.4 24,1 1,9 27,7 2.2 35,0 0,9 12,5 1,2 18,4 
XI 0.8 13,8 0.4 5,8 1,0 15,9 0,7 9,7 0,6 9,2 
Suma 22,5 387,3 29,1 423,7 25,9 412,2 31,3 434,9 29.1 147.4 

wanej i niezagospodarowanej d a d z ą nam zestawie­
nia b i l ansów mies ięcznych, gdyż nawet przy z rów­
n o w a ż o n y m bilansie rocznym mogą w y s t ę p o w a ć 
okresowe niedobory n i e p o ż ą d a n e d la rolnictwa. 

bOD r,n 5ŁUFR Ł/OOił 

nicsgcc XII I II III IV V VI VII vm '* x xi 

BILHHE5 UDDllbl ZLEUHI EZEHERHE 
U PI / H 3 4 

Rys. 6. 

niESIRCE XII I 11 111 iv v vi VII VIII ix * xi 

EREDHI RDEzny BILRHS UDDHLJ 
ZLEUHI EZEHEPSHE R B33-I337 

Rys. 7. 

W tab. I V zestawiono bilanse mies ięczne w cią­
gu pięciu lat 1933 — 1937, obe jmujących lata sucho 
i mokre. Parowania mies ięczne obliczono pos i łku-
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T A B . IV. 
Bilanse wodne zlewni Czemerne w okresach miesięcznych 

1933 — 1937. 
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XII 29,8 10,8 ; 19,0 1,7 + 1 7 . 3 + 17,3 
I 16,0 8,5 7,5 5,2 + 2,3 + 19,6 
II 33,7 12,4 21,3 10,3 + 1 1 . 0 + 3 0 , 6 
III 18,7 38,0 — 19,3 20.7 — 4 0 , 0 — 9,4 
IV 32,8 25,2 7,6 31,0 —23 ,4 —32 ,8 

1933 
V 99,1 29.0 70,1 55,1 + 15,0 — 1 7 , 8 

1933 VI 146,1 31,4 114.7 51,6 + 6 3 . 1 — 45,3 
VII 70,1 27.7 42 4 75,7 —33 ,3 + 12.0 
VIII 40,1 5.4 34,7 56,8 22,1 — 10,1 
IX 58,2 6.9 51.3 41,3 + 10.0 — 0,1 
X 47 ,6 10.5 37,1 24,1 + 13,0 + 12,9 
XI 39,4 14,5 24,9 13.8 + 11,1 + 2 4 , 0 

XII 27,2 11.4 15,8 5,8 10,0 + 10.0 
I 4.3 10.8 — 6,5 7,3 — 13,8 — 3.8 
II 16,8 15,2 1,6 5,8 — 4,2 — 8,0 
III 27.4 44,4 — 1 7 , 0 5,8 — 22.8 — 30,8 
IV 35,6 17,5 18,1 49.5 — 31,4 — 62,2 

1934 
V 34.4 3,4 31 ,0 85,9 — 54,9 — 117.1 

1934 VI 53.8 3,3 50,5 78,6 — 28,1 — 145,2 
VII 165.6 5.6 160,0 51,0 + 1 0 9 , 0 — 36,2 
VIII 115,9 20,0 95,9 51,0 + 44,9 + 8,1 
IX 16,6 7,0 9,6 49,5 — 39,9 — 31.2 
X 27.1 5,2 21,9 27,7 — 5,8 — 37,0 
XI 42,5 5,7 36,8 5,8 + 31,0 — 6,0 

XII 8,3 7,8 0,5 6,4 — 5,9 - 5.9 
I 39,4 7,9 31,5 7,9 + 2 3 , 6 + 17.7 
II 24.8 24,9 — 0,1 11,1 - 1 1 . 2 + 6.5 
III 13,7 34,4 — 2 0 , 7 17,5 - 3 8 , 2 — 31,7 
IV 63,9 25,5 38,4 33,4 + 5,0 —26 ,7 

1935 
V 29,7 7,8 21,9 55.6 —33 ,7 —60 ,4 

1935 VI 102,8 5,2 97,6 84,7 + 1 2 , 9 — 4 7 , 5 
VII 116,2 9,4 106,8 50,9 + 5 5 . 9 + 8,4 
VIII 32.8 6,8 26 ,0 57,2 — 3 1 . 2 — 2 2 , 8 
IX 59,8 8.6 51,2 36,6 + 14 6 - 8,2 
X 18,6 6,5 12,1 35,0 — 2 2 , 9 —31,1 
XI 6,0 5,0 1,0 15,9 — 1 4 , 9 — 46 ,0 

XII 29,0 5,5 23,5 5.6 + 17,9 + 1 7 . 9 
I 36,5 9,5 27.0 6,9 + 2 0 , 1 + 3 8 , 0 
II 29,5 9,3 20,2 5,6 + 1 4 . 6 + 5 2 , 6 
III 10,1 16,9 — 6,8 22,2 — 2 9 , 0 + 2 3 , 6 
IV 42,4 7,0 35,4 33,4 + 2,0 + 2 5 , 6 

1936 
V 37,7 1,8 35,9 87,5 — 5 1 , 6 - 2 6 0 

1936 VI 58,3 0,8 57,5 66,7 — 9.2 — 3 5 , 2 
VII 70,6 0,6 70,0 104,2 — 3 4 , 2 — 6 9 , 4 
VIII 91,8 2,3 89,5 47,2 + 4 2 , 3 —27,1 
IX 56,0 5,5 50,5 33,4 + 17,1 — 10,0 
X 39,6 5,9 33,7 12.5 + 2 1 , 2 + 11,2 
XI 33,5 8,1 25,4 9,7 + 1 5 . 7 + 2 6 , 9 

XII 10.2 7,6 2,6 9,2 — 6,6 — 6,6 
I 21,1 4.7 16,4 6,1 + 10,3 + 3.7 
II 25,6 4,6 21,0 9,2 + 11,8 + 15,5 
III 26,6 22,3 4,3 20.0 + 15,7 — 0.2 
IV 58,3 11.6 46,7 36 ,8 + 9,9 + 9.7 

1937 V 24,0 6,1 17,9 86,2 — 68,3 — 5 8 . 6 
1937 VI 79,8 2,1 77,7 92,3 — 1 4 , 6 — 7 3 , 2 

VII 89,2 2,4 86,8 56,9 , + 2 9 . 9 ! — 4 3 , 3 
VIII 75,9 2.3 73,6 52,3 ; + 2 1 , 3 — 2 2 , 0 
IX 34,9 2.5 32,4 50,8 —18 .4 — 4 0 , 4 
X 17,4 2,5 14,9 18,4 — 3,5 — 4 3 . 9 
XI 43,4 3,9 39,5 9,2 + 3 0 , 3 — 1 3 . 6 

jąc się wa r to śc i ami niedosytu wi lgotności w miesią­
cach i p rzy jmując , że ca ło roczne parowanie (z tab. 
II ko l . 10) roz łożone jest proporcjonalnie do war­
tości niedosytu. Za łożen ie takie idzie raczej na ko­
rzyść l ó w n o w a g i bilansu, tak, że l iczby niedoboru 
wody uzyskane tą m e t o d ą d a d z ą war tośc i zapewne 
niniejsze niż rzeczywiste niedobory. R o z k ł a d paro­
wania w mies iącach przedstawia tab. III. 

W tab. V zestawiono ś r edn ie mies ięczne bi lan­
se wodne z pięciu lat oraz war tośc i czynn ików bi­
lansu sumowane na ostatni dzień miesiąca . 

Dane z tab. I V i V przedstawiono graficznie na 
rys. 6 i 7. 

K r z y w e sumowane z rys. 6 i 7 da ją nam wy­
r a ź n y przebieg s to sunków opadu, o d p ł y w u , parowa­
nia i retencji w poszczególnych p r z e d z i a ł a c h roku. 

Ś redn io z pięciu lat od grudnia do marca 
włączn ie opad p r z e w y ż s z a parowanie i o d p ł y w , 
czy l i woda magazynuje się w tym okresie w zlewni . 
P o c z y n a j ą c od końca marca, łączne parowanie i od­
p ł y w p r z e w y ż s z a j ą opad, z mies iąca na miesiąc 
zmniejsza się zapas wody w gruncie, idący na po­
krycie części parowania i o d p ł y w u . Stan taki trwa 
mniej więcej od wrześn ia , o d t ą d widać już powrot­
ne zasilenie wody w gruncie, tak że w końcu grud­
nia zapas wody dochodzi prawie do stanu wyjścio­
wego. 

Na jwiększy sumaryczny ubytek wody ze zlew­
ni w y p a d ł na 1. V I ewentualnie na 1. V I I (a więc 
v/ czerwcu) i wyniós ł 55,9 mm, co w przel iczeniu 
na wahania s t anów wód gruntowych (wg. wzoru 5) 
da łoby obniżenie stanu wody gruntowej w z lewni 
w stosunku do stanu wyjśc iowego w grudniu o 31 
cm. W myś l wyże j wymienionych uwag widzimy, że 
w warunkach naturalnych obniżenie stanu wody 
gruntowej w z lewni bagiennej może p rzec i ę tn i e l a ­
tem wynos ić conajmniej 31 cm (i więce j ) . Ponie­
w a ż m o ż e m y na mocy obserwacji p rzy jąć , że stany 
wody gruntowej w okresie wy j śc iowym (grudzień) 
u k ł a d a j ą się w niezmeliorowanym torfowisku rów­
no z powierzchn ią tegoż, to latem mamy prawo spo­
dz iewać się obniżenia ich poniże j 31 cm od powierz­
chni. Obniżen ia takie (w poszczegó lnych latach na­
wet d u ż o większe) by ły rzeczywiśc ie zaobserwowa­
ne na torfowiskach niezmeliorowanych w pobliżu 
t e r e n ó w Z a k ł a d u . Ze w z g l ę d u na e k s p l o a t a c j ę natu­
ralnych łąk turzycowych obniżenie wody poniże j 40 
cm od powierzchni jest szkodliwe, gdyż roś l inność 
bagienna da jąca wprawdzie liche siano, zaczyna 
wtedy z a m i e r a ć . W tym oświe t l en iu nabiera wymo­
wy paradoks stwierdzany przez tubylców, że na za-
bagnionym Poles iu rok suchy jest rokiem nieuro­
dzaju. 

P r z e c i ę t n e więc stosunki wodne w y k a z u j ą już 
pewne niedobory szkodl iwe nawet dla gospodarki 
ł ąkowej naturalnej. Groźn ie j przedstawia się obni­
żan ie zapasu wody w poszczegó lnych latach jak np. 
w r. 1934 w y j ą t k o w o niekorzystnym ze w z g l ę d u na 
r o z k ł a d o p a d ó w , aczkolwiek ich suma roczna by ła 
nawet nieco większa od ś redn ie j rocznej badanego 
okresu p ięc io le tn iego i prawie r ó w n a ś redn ie j wie­
loletniej dla Polesia . W tym roku na 1. V I I pobra­
no na o d p ł y w i parowanie ze z lewni aż 145,2 mm, 
co odpowiada obniżeniu zwie r c i ad ł a wód grunto­
wych o 80 cm w stosunku do stanu wyjśc iowego na 
1. X I I . 

Obniżen ie zwie r c i ad ł a wody o 80 cm jest już 
liczbą bardzo poważną , wskazuje i lościowo na fakt 
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T A B . V. 
Średnie bilanse wodne miesięczne w zlewni Czemerne z 5 lat (1933 — 1937). 
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XII 20,9 8,6 12.3 5,7 + 6,6 20,9 8,6 12,3 5,7 14,3 + 6.6 

I 23,4 8,2 15,2 6,7 + 8,5 44,3 16.8 27,5 12,4 29,2 +515.1 

II 26,1 13,3 12.8 8,4 + 4.4 70.4 30.1 40,3 20,8 50,9 + 19,5 

III 19,3 31,2 — 11,9 17,2 — 29.1 89,7 61,3 28,4 38,0 99.3 - 9,6 

IV 46,6 17,4 29,2 36,8 — 7.6 136,3 78,7 57.6 74,8 153,5 — 17,2 

V 45,0 9.6 35,4 74,1 — 38,7 181,3 88,3 93,0 148,9 237,2 — 55,9 

VI 88,1 8.5 79.6 74,8 + 4.8 269,4 96,8 172,6 223,7 320,5 — 51.1 

VII 102,3 9.1 93,2 67,7 + 25,5 371.7 105,9 265,8 291,4 397,3 — 25,6 

VIII 71,3 7,4 63.9 52,9 + 11,0 443,0 113,3 329,7 344,3 457,6 — 14,6 

IX 45,1 6,1 39,0 42,3 — 3,3 488,1 119,4 368,7 386.6 506,0 — 17,9 

X 30.1 6,1 24,0 236 + 0,4 518,2 125,5 392,7 410,2 535,7 — 17,5 

XI 33,0 7,5 25.5 10,9 + 14,6 551.2 133,0 418,2 421,1 554.1 — 2,9 

Rok 551,2 133,0 418 2 421,1 — 2,9 — | — — — — 

obserwowany niejednokrotnie na Poles iu wysycha­
nia bagien w suche lata. Obniżen ie takie powoduje 
nawet z u p e ł n y zanik roś l inności bagiennej, nie do­
stosowanej do niskich s t a n ó w wody gruntowej. 

Zapewne na ł ąkach zmeliorowanych i zagospo­
darowanych (sztucznych) obniżenie stanu w ó d do 
80 cm niżej powierzchni nie sprowadza katastrofy 
(inne wymagania szlachetnej roś l inności ł ąkowej ) , 
bądź co bądź jest objawem n i e p o ż ą d a n y m i zmniej­
sza j ącym plony, co w konsekwencji d o p r o w a d z i ć 
może do wyniszczenia kul tur ł ąkowych . 

T a k więc w warunkach prawie naturalnych 
w z lewni pos iada jące j s łabe możl iwości o d p ł y w u 
(stosunek o d p ł y w u do opadu 0,24) z achodzą okre­
sowe braki wody; takie braki nie powinny is tn ieć 
po melioracj i . Zadaniem racjonalnej melioracj i 
z lewni bagiennych nie jest szablonowe odprowa­
dzenie chwi lowych n a d m i a r ó w wody, lecz właśn ie 
przewidzenie u r z ą d z e ń d la z r ó w n o w a ż e n i a bilansu 
wodnego po melioracj i (zbiorniki, k a n a ł y zasi lają­
ce, ś luzy p i ę t r z ą c e ) . 

W pierwszych latach po przeprowadzeniu ro­
wów o d p ł y w o w y c h braki wody mogą nie być tak 
w y r a ź n e . Z lewnia bagienna będz ie powol i rok rocz­
nie o d d a w a ć nagromadzone w niej przez d ługie 
lata zapasy wody. W związku z osiadaniem torfo­
wisk, torfowisko zacznie j ednocześn ie zmnie j szać 
Łwą po j emność wodną, część wody może bez szkód 
być oddana. Po k i l k u jednak latach obn iżan ia się 
zapasu wody w zlewni (obniżenie stanu w ó d grun­
towych) osiągnie się pewną g ran iczną w a r t o ś ć tego 
zapasu, poniże j k tó re j nie m o ż n a schodzić bez za­
k łócen ia gospodarki rolniczej . 

P r z y s z ł o ś ć z l e w n i C z e m e r n e . 

Ścisłą o d p o w i e d ź na zagadnienia bilansu wod­
nego w zlewniach bagiennych zmeliorowanych bę­
dziemy mogli d a ć dopiero za k i l k a lat, obse rwując 
w da lszym ciągu stosunki wodne w zlewni po roz­
poczę tych w r. 1938 melioracjach, projektowanych 
przez Urząd W o j e w ó d z k i pod ką t em zapewnienia 
o d p ł y w u dla nadmiaru wód i możnośc i regulowania 
go przez ś luzy p ię t rzące . Przeprowadzone wyże j 
krytyczne opracowanie m a t e r i a ł ó w hydrologicz­
nych z lewni niezmeliorowanej i inne prace autora 
pozwa la j ą jednak już teraz oświet l ić pewne kwe­
stie, k t ó r y c h n iewątp l iwie nie da się na z lewni Cze­
merne un iknąć . 

Sądząc z tabl. I, po melioracj i conajmniej 
40 k u r da się z u ż y t k o w a ć jako łąki sztuczne, będz ie 
to obszar p r z e w a ż n i e zasobnych torfów niskich. 
Z lewnia Czemerne nie ma d o p ł y w u wód obcych, po­
zostawiona jest w ł a s n y m wodom opadowym. W y ­
łan i a się więc pytanie: czy zlewnia Czemerne 
(121,4 km") z d o ł a dos t a r czyć odpowiedniej ilości 
wody i w odpowiednim czasie d la pokrycia zapo­
trzebowania przez obszar 40 km" łąk sztucznych? 

W g . b a d a ń nad g o s p o d a r k ą w o d n ą łąk torfo­
wych nawadnianych pods i ąkowo (5) p rzy d o p ływie 
0,15 — 0,5 l/sek ha w okresie wegetacji mamy już 
zapewnioną możność w y r ó w n a n i a tą w o d ą strat na 
parowanie łąki, p rzy czym musimy jednak s tosować 
bardzo p r z e z o r n ą g o s p o d a r k ę , a mianowicie dość 
wczesne przerwanie o d p ł y w u przez zamknięc ie 
śluz i trzymanie sp i ę t r zone j wody bez przerwy 
przez okres wegetacji. P rzy jmiemy d la dalszycb 
r o z w a ż a ń dolną g ran icę d o p ł y w u tj. 0,15 l/sek ha. 
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W tab. V I zeb ra l i śmy o d p ł y w y jednostkowe ś red ­
nie w miesiącu w latach suchych, mokrych i w prze­
cięciu z pięciu lat. 

T A B . VI . 

Średnie miesięczne odpływy jednostkowe ze zlewni 
Czemerne. 

Odpływ jednostkowy 1/sek. ha 

Miesiąc Średni z 5 lat 
1933-1937 

Rok suchy 
1937 

Rok mokry 
1933 

XII 0.032 0,028 0.040 

1 0,031 0.018 0,032 

II 0,055 0,019 0.051 

III 0,116 0,083 0,142 

IV 0,067 0.045 0,097 

V 0,036 0,023 0.108 

VI 0.033 0 008 0,121 

VII 0032 0 009 0.104 

VIII 0.027 0,008 0,020 

IX 0023 0.010 0,027 

X 0.023 0.009 0.039 

XI 0.029 0.015 0,056 

Średnio IV — IX 0.036 0,017 0,080 

Średnio X — III 0,048 0,028 0,060 

Średnio w roku 0,042 0.023 0,070 

P r z e c i ę t n i e biorąc w pięcioleciu 1933 — 37 
przy opadzie 551,2 mm o d p ł y w jednostkowy 
w okresie wegetacji ( IV — IX) wyniós ł 0,036 1/sek 
ha. Biorąc n i ezbędny d o p ł y w na 1 ha łąki jako 0,15 
I/sek musimy w tym wypadku p o s i a d a ć na k a ż d y 
ha łąki obszar 0,15 : 0,036 = 4,17 ha. Zatem po­
wierzchnia z lewni 121,4 k m 2 tj. 12 140 ha dostar­
czyć m o ż e wody dla 12 140:4 ,17 = 2911 ha, tj. 
29,1 k n r . A więc p rzec ię tn ie nawet przy minimal­
nym ż ą d a n i u d o p ł y w u (0,15 1/sek ha) ty lko jakieś 
7 5 % łąk sztucznych z możl iwego obszaru mia łoby 
zapewnione w y r ó w n a n i e b r a k ó w wody. 

W roku suchym jak np. r 1937 (506,4 mm opa­
du) w y s t a r c z y ł o b y wody ty lko na 13,7 k n r łąk; je­
dynie w roku mokrym jak np. 1933 (631,6 mm opa­
du) z lewnia Czemerne d o s t a r c z y ł a b y wody na 64,7 
k m 2 łąk. 

Z uwagi na p r z y j ę t y b. m a ł y d o p ł y w sekun­
dowy (0,15 1/sek ha) uzyskane na tej podstawie 
l iczby, odnoszące się do przypuszczalnej powierz­
chni łąk, n a l e ż y t r a k t o w a ć jako na jwiększe grani­
czne war tośc i . Gospodarka ł ąkowa będz ie n iewąt­
pl iwie trudna, bardzo oszczędn ie n a l e ż y r egu lować 
o d p ł y w y wiosenne, aby wody zimowe magazyno­
wać i w n a j w i ę k s z y m stopniu w y k o r z y s t a ć . 

M o ż n a p r z y p u s z c z a ć , że w m i a r ę rozwoju i in ­
tensyfikacji rolnictwa w okolicach Czemernego 
w wid ł ach S łuczy i Horyn ia zagadnienie okreso­
wych brakóy/ wody wys tąp i na większych obsza­
rach, być może wysunie się wtedy koncepcja (na-
razie nierealna bo napewno nierentowna) technicz­

nie możl iwa, ujęcia w górze o 30 czy 40 km wód 
Horyn ia (b, żyznych) i doprowadzenia ich k a n a ł e m 
aż do Czemernego poprzez inne zlewnie obecnie za-
bagnione ale charakterem, topograf ią i stosunka­
mi wodnymi podobne do Czemernego, a więc nie 
będące samowystarczalnymi. 

Poza b e z p o ś r e d n i m d z i a ł a n i e m melioracj i na 
tereny bagienne (gleby bło tne) Czemernego w p ł y ­
nie ona i na p r z y l e g ł e lub leżące w ś r ó d bagien grun­
ty mineralne s t anowiące tu piaski drobnoziarniste. 
Z przeprowadzonych p o m i a r ó w stanu wód grunto­
wych na polach Z a k ł a d u D o ś w i a d c z a l n e g o i pobrze-
żu torfowiska (4) wynik ło , że w odległośc i około 
250 m od torfowiska w gruntach piaszczystych 
wody gruntowe obniżyły się po melioracj i i os iąd-
nięciu torfowiska o 65 cm. Zapewne w wielu wypad­
kach obniżenie wód gruntowych na p o b r z e ż u bę­
dzie w y w i e r a ć w p ł y w dodatni, umożl iwi rozszerze­
nie zas ięgu gruiitóyy' ornych (obecnie jest ich w zlew­
ni około 12%), z drugiej znów strony p o w s t a ć mo­
gą obawy przesuszenia tych lekkich g r u n t ó w piasz­
czystych, k t ó r e i obecnie w wielu miejscach o ile 
nie są pod lasem p r z e d s t a w i a j ą ż a ło sny widok ja­
ko n a p ó ł ruchome wydmy. Tak więc melioracja gleb 
b ło tnych w opisanych warunkach w y d o b y w a j ą c dla 
i j l n i c t w a nowe tereny j ednocześn ie z a g r a ż a daw­
nym uży tkom, w y w o łu j ąc kon ieczność użyc ia spe­
cjalnych sposobów uprawy p iasków, wzg lędn ie ich 
zalesienia. 

O d p ł y w y c h a r a k t e r y s t y c z n e . 
W tab. V I I i na rys. 8 przedstawiono charakte­

rystyczne o d p ł y w y jednostkowe ze zlewni Czemer­
ne oraz ich częs tości pojawiania się, oparte na 
ośmiole tn ich pomiarach. Zapewne okres ten jest 
z a k r ó t k i do opracowania statystycznego i wysuwa­
nia daleko idących wniosków, tym niemniej ze 
w z g l ę d u na to, że obejmuje on lata suche i mokre, 
a w przec ięc iu zbl iża się do p r z e c i ę t n y c h wielolet­
nich u ł o ż y ł e m wys t ępu j ące o d p ł y w y jednostkowe 
(max. wiosenne i letnie) w e d ł u g ich procentowej 

częstości pojawienia się wraz z o d p ł y w a m i wyż ­
szymi. 

T A B . VII. 
Maksymalne odpływy jednostkowe ze zlewni Czemerne i ich 

częstości pojawiania się. 

Maksimum wiosenne 

Data 

i$pojawie-
Odplyw n i a s i ę 

wraz z od-
jlsek. ha pływami 

wyższymi 

Maksimum letnie 

Data 

6,1V1932 , 1.236 

25.11 1931 0.521 

19.1111933 0.343 

15.1111934 , 0.279 

25.11 1935 I 0,250 

14.III 1937 i 0.228 

21.1111930 i 0.181 

5.III1936 ' 0.094 

12,5 

25,0 

37,5 

50.0 

62,5 

75.0 

87,5 

100.0 

8.VIII 1932 

25. VII 1935 

l . V 1937 

28.VI1I 1931 

26, VIII 1936 

3.VI 1930 

Odpiyw 
jedno­
stkowy 
sek. ba 

ni pojawie­
nia się 

wraz z od­
pływami 

wyższymi 

0,481 12,5 

0.235 25,0 

0.146 37,5 

0.110 50,0 

0.073 62,5 

0.029 75.0 

0.028 87,5 

0.010 100.0 

prawie zupe ł ­
nie regularne, p o t w i e r d z a j ą c p r z y j ę t e za łożen ie co 
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do uznania tego ośmiole tn iego okresu za dostatecz­
nie p e ł n y pod w z g l ę d e m charakteru okres. 

Maksymalne wody wiosenne z d a r z a j ą się z re­
guły w marcu, na jw iększy o d p ł y w jednostkowy wy­
nosił tu 1,236 1/sek ha i jego częs tość pojawienia się 

LITFUJ/iiEH/HR 
HHZHUF: 'ptinu-

'DDPDDOB/EńST-
UP pnliRUEriiR 

\5IE U Ulfcj. . . 

% 
^PRRUdDPD-g gOOB/CTlGUOT 

Rys. 8. 

wraz z ewen1ualnymi w y ż s z y m i wyn ios ł a 12,5%. 
P o z w a l a j ą c sobie na m a ł ą e x t r a p o l a c j ę z rys. 8 
otrzymano, że wie lka woda wiosenna o częstości 
10%, tj. w y s t ę p u j ą c a raz na 10 lat wyn ios ł aby oko­
ło 1,5 1/sek ha. Rozpię tośc i w wodach wiosennych 
są znaczne, najmniejsza notowana i na jw iększa 
różnią się trzynastokrotnie. 

Maksymalne wody letnie, na k t ó r e z r egu ły 
przy melioracjach gleb b ło tnych obliczamy u r z ą d z e ­

nia melioracyjne, są na Czemernem znacznie mniej­
sze od wód wiosennych. Rozpię tośc i w o d p ł y w a c h 
są tu jeszcze większe , gdyż notowano maksima let­
nie różn iące się 48 razy. Okresem m a k s i m ó w let­
nich jest czerwiec, l ipiec i s ierpień . W i e l k a woda 
letnia z d a r z a j ą c a się raz na 10 lat wyn ios ł a tu (wg. 
rys. 8) około 0,6 1/sek ha. Przy jmowana w l i tera­
turze technicznej wie lkość d la z lewni bagiennych 
0,3 1/sek ha o d p o w i a d a ł a b y na Czemernem wodzie 
po jawia jące j się raz na pięć lat (częstość 20%) . 

Z a k o ń c z e n i e . 

D l a uniknięc ia n i epo rozumień p r a g n ę d o d a ć 
k i l k a s łów wyjaśn ień . P o przejrzeniu p o w y ższy ch 
r o z w a ż a ń mógłby czytelnik dojść do ł a t w y c h wnios­
ków, że p r z y s z ł o ś ć melioracj i i gospodarki wodnej 
w zlewniach bagiennych przedstawia się n i ezachę -
cająco. P r z y z n a j ę , że pog lądy tu w y r a ż o n e są ra­
czej pesymistyczne, ale właśn ie dlatego n a l e ż a ł o je 
p o d k r e ś l a ć . Możl iwości techniki wodnej są bardzo 
wielkie, stosowano natomiast je w wie lu wypadkach 
w ograniczonym stopniu i szablonowo. Niewątp l i ­
wie g d y b y ś m y miel i p r o w a d z i ć melioracje z lewni 
bagiennych typu Czemerne jedynie pod ką t em usu­
nięcia obecnego zabagnienia, to lepiej aby tego wo-
góle nie robić. J e ś l i natomiast szczegółowa anal iza 
obecnego stanu wykazuje nam szkod l iwość jedno­
stronnych zabiegów odwadn ia j ących , to jako jedy­
ny logiczny wniosek n a l e ż y w y s u n ą ć postulat, aby 
technika wodna z a p e w n i ł a możl iwości dowolnego 
manewrowania wodą w zlewni czy l i , aby wykonana 
melioracja rzeczywiśc ie o d p o w i a d a ł a swej nazwie. 
Co do celowości melioracj i (przez duże M ) żyz­
nych gleb b ło tnych sądzę , że nikt nie m o ż e wnieść 
sprzeciwu. 
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I n ż . Jan Szowhenow 

Organizacja robót melioracyjnych w Czechosłowacji. 

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych delegowało w końcu maja 
1938 r. Naczelnika Wydziału Techniczno-Mełioracyjnego inż. E. Klużniaka 
oraz autora niniejszego na 5 dni do Czechosłowacji w celu zwiedzenia wy­
stawy melioracyjnej w Pradze oraz niektórych robót melioracyjnych. 

Krótki czas delegacji wystarczył jedynie na ogólne zaznajomienie się 
w Ministerstwie Rolnictwa Czechosłowacji (Ministerstwo Zemedelstwi) 
z organizacją całej akcji melioracyjnej na terenach Czechosłowacji, na obej­
rzenie wystawy melioracyjnej, instytutu Hydrologicznego i Hydrotechnicz­
nego w Pradze, robót regulacyjno-melioracyjnych koło m. Nymburk oraz 
robót regulacyjnych na rz. Wełtawie koło Wranego. 

W niniejszym sprawozdaniu chcę przedłożyć niektóre dane, zanotowa­
ne w czasie wspomnianej wycieczki oraz wyciągnięte z odpowiedniej lite­
ratury, otrzymanej przeważnie od różnych instytucyj w Pradze. 

Wskutek zmian politycznych, zaszłych po odbyciu tej wycieczki, spra­
wozdanie poniższe traktować będzie o stanie i organizacji robót melioracyj­
nych w Czechosłowacji jedynie do czerwca 1938 r. 

O g ó l n a o r g a n i z a c j a a k c j i m e l i o ­
r a c y j n e j . 

W s k ł a d Repub l ik i Czechos łowack ie j wchodzą 
cztery kraje: Czechy, M o r a w y ze Śląskiem, S łowa­
cja i R u ś Podkarpacka . 

W k a ż d y m z tych k r a j ó w sprawuje admini­
s t r ac j ę po l i tyczną U r z ą d Kra jowy , na czele k tó rego 
stoi prezydent kraju. U r z ę d o w i Kra jowemu przy­
dzielony jest personel melioracyjny, pod lega jący 
Minis ters twu Roln ic twa . 

A d m i n i s t r a c j ę au tonomiczną w krajach (za­
k ł a d y i drogi krajowe, b u d ż e t krajowy, n a d z ó r nad 
powiatami i gminami) s p r a w u j ą w y d z i a ł y krajowe 
i sejmy krajowe pod kierownictwem p r e z y d e n t ó w 
k r a j ó w ( w o j e w o d ó w ) . W powiatach stoi na czele 
administracj i poli tycznej starosta, k t ó r e m u podle­
gają w y d z i a ł y powiatowe ' ) . 

Wszys tk ie sprawy wodne z o s t a ł y w r. 1927 
podzielone m i ę d z y dwa (p rzeważn ie ) ministerstwa: 
rolnictwa i robót publ icznych (vefejnych p rąc i ) . 

Do Minis ters twa Roln ic twa na l eżą : 
a) regulacje rzek nie żeg lownych , 
b) nieszkodliwe odprowadzenie wód górskich, 
c) ubezpieczenie debr i urwisk, 
d) budowa zb io rn ików wodnych dla ochrony 

t e r e n ó w od powodzi , d la nawodnienia, d la 
zaopatrzenia ludnośc i w w o d ę oraz d la in ­
nych ce lów gospodarczych, 

e) budowa w a ł ó w ochronnych w z d ł u ż wszyst­
k ich rzek, 

f) wszelkie rodzaje melioracj i g run tów, prze­
ważn ie zaś odwodnienie i nawodnienie, 

g) zaopatrzenie wsi w w o d ę oraz kanal izacja 
wsi. 

Do kompetencji Minis ters twa Robó t Publ icz ­
nych na l eżą : 

a) regulacja rzek żeg lownych lub ich kana l i ­
zacja, budowa k a n a ł ó w żeglownych, 

b) budowa por tów, 

1 ) Inż. A . Kędzior. Melioracje w Republice Czecho­
słowackiej . Lwów 1931 r. 

c) budowa zb iorn ików wodnych, przeznaczo­
nych wyłączn ie lub częśc iowo dla ce lów że­
glugi lub d la wykorzystania energii wodnej, 

d) wykorzystanie energii wodnej w celach sy­
stematycznej e lektryf ikacj i p a ń s t w a , 

e) regulacja rzeczek i p o t o k ó w górskich, k tó ­
re w p ł y w a j ą do Ł a b y i do W e ł t a w y , celem 
zabezpieczenia żeglowności tych rzek, 

f) kanal izacja miast oraz mie jscowości fabry­
cznych i kąp ie lowych . 

G ł ó w n y dozó r i kierownictwo robót melioracyj­
nych sprawuje Departament Rolniczo-Techniczny 
w Minis ters twie Roln ic twa . Departament ten sk ła ­
da się z 4-ch wydz ia łów, a mianowicie: 1) regula­
c j i rzek, 2) zabudowania p o t o k ó w górskich, 3) me­
l ioracj i szczegó łowej , wodociągów, kanal izacj i , ko­
masacji, prawodawstwa, 4) finansowy i personalny 
(ogólny) . 

W y d z i a ł y rolniczo-techniczne przy U r z ę d a c h 
Kra jowych , do k t ó r y c h n a l e ż ą wszystkie sprawy 
wodno-gospodarczo-melioracyjne, są też podzielo­
ne na 4 odpowiednie o d d z i a ł y . 

I lość technicznego personelu by ł a w r. 1927 
wyznaczona: d la Czech — 112 inżyn ie rów oraz 63 
techników, d la M o r a w 102 i nżyn i e rów i 44 techni­
ków, dla S łowac j i — 68 inżyn ie rów i 29 t echn ików 
i dla Rus i Podkarpackie j — 15 inżyn ie rów i 7 tech­
n ików; razem 279 inżyn ie rów i 103 t echn ików. 

W maju b. r. i lość inżyn ie rów, w e d ł u g infor-
rnacyj, otrzymanych w Minis ters twie Rolnic twa, 
wynos i ł a około 300, i lość zaś sił pomocniczych oko­
ło 180. 

(W Polsce, przy robotach wodno-melioracyj­
nych, w u r z ę d a c h p a ń s t w o w y c h pracuje obecnie 
około 150 inżyn ie rów oraz około 200 t echn ików) . 

Wykonan ie s t ud iów i p r o j e k t ó w melioracyj­
nych n a l e ż y do U r z ę d ó w Kra jowych , k t ó r e zwykle 
o d d a j ą te roboty prywatnym przeds ięb io rcom, bez 
przetargu, po cenach ustalonych przez Minis te r ­
stwo. Projekty , k t ó r y c h kosztorysy nie p r z e w y ż ­
szają 500000 K . cz. dla robót melioracj i szczegóło­
wej oraz 150.000 K . cz. d la regulacji rzek, zatwier­
dza U r z ą d Kra jowy . W i ę k s z e projekty zatwierdza 
Minis ters two Roln ic twa . 
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P r z e d zatwierdzeniem projektu w Minis te r ­
stwie odbywa się z r egu ły komisyjne badanie pro­
jektu w terenie. 

W s k ł a d komisj i wchodzą : delegaci Minis te r ­
stwa, inżynie r z Krajowego W y d z i a ł u rolniczo-
technicznego oraz inżynie r — wykonawca projektu. 
P o w y ż s z a komisja wypowiada się o podstawach hy­
drologicznych i gospodarczych, jak też o wszyst­
kich szczegółach projektu, przy czym niewielkie 
zmiany projektu są wykonywane n iezwłocznie , 
W razie zaś konieczności dokonania większych 
zmian, projekt zwraca się projektodawcy d la zmian 
lub uzupe łn i eń . 

Podstawy hydrologiczne p r o j e k t ó w są zwykle 
oparte na danych Instytutu Hydrologicznego w P r a ­
dze (Statni vyzkumne ustavy hydrologicky a hydro-
technichy T. G . Masa ryka v Praze) , o k t ó r y m ob­
szerniejsze inlormacje będą podane n iże j . 

W tych wypadkach, gdy b e z p o ś r e d n i e obser­
wacje nad stanem i p r z e p ł y w e m wód w rzece były 
wykonywane w ciągu szeregu lat, charakterystycz­
ne stany i p r z e p ł y w y wyznacza się z powyższych 
danych, przy czym za w o d ę m i a r o d a j n ą d la obli­
czenia p r z e k r o j ó w rzeczek przyjmuje się w o d ę wy­
soką, k t ó r a wraz z w y ż s z y m i m o ż e z d a r z y ć się raz 
na 15 — 20 lat. W tych zaś wypadkach, kiedy 
wspomnianych wyżej danych nie ma, obliczenia 
s p ł y w ó w charakterystycznych są oparte na danych 
0 opadach atmosferycznych. 

Jako p r z y k ł a d obl iczeń ostatniego typu przy­
taczam poniże j odpis ze sprawozdania techniczne­
go do projektu regulacji rzeczek Ronowki i B ła tn i -
cy ko ło Nymburka . 

„Współczynnik spływu dla dorzecza Ronowki i Błat-
nicy został wyznaczony na podstawie ombrometrycznych da­
nych o maksymalnych opadach dziennych, obserwowanych 
na stacjach Bobnica, Seletica i Dymokury w okresie czasu 
od r. 1895 do r. 1902. 

Maksymalny dzienny opad na stacji w Bobnicy zano­
towano 29. IV. 1898 r. = 43,5 mm. 

Wobec tego spadło wody w ciągu dnia na powierzchnię 
1 km": 0,0435 1.000.000 = 43.500 m: l ; więc, w ciągu 1 se-

43500 _ 
kundy spadło przeciętnie — 0,50 m, !/sek/km". 

H 86400 
Biorąc pod uwagę parowanie oraz wsiąkanie wody 

w grunt, jako też równinny charakter dorzecza, przyjmuje­
my współczynnik spływu <i = 309'r ; wtedy 

q = 0.30 • 0.50 = 0.15 m3/sek z km 2 

Ponieważ jednak, okres obserwacyj meteorologicznych 
byl dość krótki , należy wypośrodkowany wyżej spływ jed­
nostkowy nieco zwiększyć i przyjąć q = 0,20 m:Vsek z km". 

Powierzchnia zlewni wynosi 61,14 km'-, więc konieczne 
jest, ażeby uregulowana rz. Ronowka poniżej Błatnicy mogła 
odprowadzić w brzegach 0,20.61,14 = 12,228 m: ,//sek. 

Dla obliczenia światła mostów należy przyjąć podwój­
ną ilość przepływu, a mianowicie: 0,40.61,14 = 24,45 
m: ,/sek". 

J ak w i d a ć z powyższego , d o k ł a d n o ś ć ustale­
nia podstaw hydrologicznych d la p r o j e k t ó w melio­
racyjnych w Czechos łowac j i nie jest jednolita. O b l i ­
czenia p r z e p ł y w ó w na podstawie danych o spadach 
zawie ra j ą dowolne przypuszczenia tak o wspó ł ­
czynniku s p ł y w u (w danym wypadku p r z y j ę t o bez 
na l eży t ego uzasadnienia <p == 0,30), jak też o prze­
pływie , niebezpiecznych dla ob iek tów (p rzy ję to 
<p = 0,60). 

Ce lem osiągnięcia przy melioracj i najlepszych 
gospodarczych wyników, Minis ters two Roln ic twa 
Czechos łowac j i zwróc i ło szczególną u w a g ę na doś­

wiadczalnictwo rolnicze oraz rolniczo-techniczne 
(wodno-melioracyjne). 

Wykonanie robót mel ioracyjnych powinno 
op ie rać się zawsze nie ty lko na wiarogodnych da­
nych o s p ł y w a c h charakterystycznych, lecz t a k ż e 
na w y p o ś r o d k o w a n y c h naukowo normach nawod­
nienia i osuszenia gleb. Celem ustalenia podstaw 
rolniczo-technicznych Minis ters two Ro ln ic twa wy­
da ło jeszcze w r. 1924 I n s t r u k c j ę dla d o ś w i a d c z e ń 
w dziedzinie techniki rolniczej (Rad p r o v y ż k u m n i -
ctvi v oboru zemedelske techniky). W e d ł u g p o w y ż ­
szej Instrukcji kierownictwo i ogólna organizacja 
d o ś w i a d c z a l n i c t w a n a l e ż y do Minis ters twa R o l n i ­
ctwa, doświadczen ia zaś w terenie w y k o n y w u j ą róż­
ne organizacje, pod lega jące Minis ters twu, samorzą­
dy i osoby prywatne. 

W celu skoordynowania rozmaitych prac doś­
wiadczalnych zos t a ł a przez Ministers two p o w o ł a n a 
Komis ja d la d o ś w i a d c z a l n i c t w a w dziedzinie tech­
nik i rolniczej (Poradni vybor pro v y z k u m n i c t v 
v oboruzemedelske techniky) , k t ó r a rozpatruje co­
rocznie program prac doświadcza lnych , ustala po­
dz ia ł doświadczeń między poszczegó lne stacje, 
opracowywuje metody i sposoby prac d o ś w i a d c z a l ­
nych. 

Komis j a ta ma dwie podkomisje; jedna z nich 
pracuje nad ustaleniem metod pracy, druga zaś zaj­
muje się ustaleniem p r o g r a m ó w prac i finansowa­
niem tychże ; oprócz tego opracowywuje ostatecz­
nie i przygotowywuje do druku dane doświadczeń . 

Celem charakterystyki akcj i doświadcza ln i ­
ctwa melioracyjnego p o d a j ę niżej (dane z r. 
1932) 2 ) . 

D o ś w i a d c z a l n i c t w o w dziedzinie techniki ro l ­
niczej : 

Rodzaj 
doświadczalnictwa 

Liczb a stacyj doświadczalnych 
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1. W dziedzinie dreno­
wania 7 ; '5 3 2 17 

2. W dziedzinie nawod-
nienia^rowami 2 i — — 3 

3. W dziedzinie desz­
czowni 2 2 2 2 8 

4. Badanie stanów wód 
podziemnych — 1 4 1 6 

5. Badanie wód po­
wierzchniowych • i-.'. 4 2 2 9 

6. Badanie potoków 
górskich - i:Ą 2 — — 3 

7. Komasacja gruntów — 5 — — 5 

R a z e m 13 20 11 7 51 

W y k o n a n i e r o b ó t m e l i o r a c y j n y c h 
N a podstawie zatwierdzonego w Minis ters twie 

Roln ic twa lub w U r z ę d z i e K r a j o w y m projektu, ro­
boty są z r egu ły prowadzone przez spó łk i wodne, 
pod nadzorem inżyn ie rów krajowych. Wykonanie 
robót w ca łośc i lub częśc iami oddaje się zwykle 
z przetargu p rzeds i ęb io rcom. P r z y robotach więk-

2) Ing. Dr. E . Reich. Zakłady organizace zzemedelstvi 
Ceskoslovenske Rcpubiiky. Praha 1934, str. 488. 
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szych specjalna dość l iczna Komis ja Ko laudacy j -
na (8 — 10 osób) pod kierownictwem delegata M i ­
nisterstwa Roln ic twa przeprowadza po ukończen iu 
wszystkich robót wykonawczych lub ty lko pewnej 
części tychże , t echn iczno- f inansową k o l a u d a c j ę ro­
bót, o czym spisuje się obszerny p ro tokó ł . 

J e ś l i czynnośc i kolaudacyjnych na pewnym 
obiekcie było k i l k a , wtedy w pierwszym p r o t o k ó l e 
podaje się szczegó łowo c a ł y przebieg powstania 
projektu, n a s t ę p n i e projekt w jego g łównych zary­
sach, terminy w y k o ń c z e n i a poszczegó lnych części 
projektu przez p rzeds ięb io rcę , daty rozpatrzenia 
projektu w U r z ę d z i e Ziemskim (Zemskij Ufad) 
oraz w Ministers twie Rolnic twa, termin dochodze­
nia wodno-prawnego oraz pozwolenia na wykona­
nie robót , wydanego spółce wodnej. N a s t ę p n i e no­
tuje się ogólną sumę kosz to rysową jak również po­
dz ia ł tej sumy na poszczegó lne g łówne części ; zaz­
nacza się, jakim firmom i na podstawie jakich roz­
p o r z ą d z e ń z o s t a ł y oddane do wykonania te lub in ­
ne roboty oraz za jaką s u m ę ; kto zos ta ł wyznaczo­
ny przez U r z ą d Ziemski kierownikiem budowy oraz 
s t a ł y m kontrolerem wykonywanych robót ; z jakich 
ź r ó d e ł będą pokryte wyda tk i na wykonanie wszy­
stkich robót oraz na k o n s e r w a c j ę tychże . 

P o odnotowaniu p o w y ż s z y c h danych Komis ja 
opisuje w p r o t o k ó l e przebieg swej czynnośc i , zmia­
ny w projekcie oraz ich uzasadnienie. 

Ostatnia część p r o t o k ó ł u kolaudacyjnego za­
wiera częs to opinię K o m i s j i odnośn ie koniecznych 
u z u p e ł n i e ń do zatwierdzonego i wykonanego pro­
jektu w celu osiągnięcia większych korzyśc i z do­
konanych robót . 

W p r o t o k ó l e ostatecznej kolaudacj i nie daje 
się już szczegółowego opisania histori i powstania 
projektu, j e d n a k ż e są zwyk le p o w t ó r z o n e g łówn ie j -
sze dane o projekcie, o kosztach jego wykonania 
oraz o sposobach finansowania p rzeds i ęwz ięc i a . 

W końcowej części p r o t o k ó ł u ostatecznej ko­
laudacj i umieszcza się wzmiankę , że przedstawi­
ciele spó łk i wodnej nie podnosi l i ż a d n y c h preten-
syj przeciwko wykonanym robotom z a r ó w n o co do 
strony technicznej, jak też finansowej. 

W końcu Komis j a stawia wniosek, ażeby in ­
stytucje, k t ó r e f i nansowa ły roboty, z a t w i e r d z i ł y 
zmiany w projekcie, k t ó r e Komis j a kolaudacyjna 
u z n a ł a za celowe. 

S p o s o b y f i n a n s o w a n i a r o b ó t m e ­
l i o r a c y j n y c h . 

Roboty melioracyjne w y m a g a ł y i w y m a g a j ą 
bardzo d u ż y c h w y d a t k ó w . W y d a t k i te są pokry­
wane przez Ministers two Roln ic twa , Minis ters two 
Zdrowia i Wychowan ia Fizycznego, S a m o r z ą d y 
Kra jowe oraz interesowanych. 

O d roku 1919 do roku 1930 (włącznie) z o s t a ł o 
np. wydane na melioracje wodno-gospodarcze 
1.780.000.000 K . cz., a w tym: 

P rzez M i n . Ro ln ic twa 552.000.000 K . cz. 
„ Zd rowia 48.000.000 „ „ 

„ S a m o r z ą d y K r a j . 288.000.000 „ „ 
,, interesowanych 892.000.000 ,, „ 

J ak w i d a ć z p o w y ż s z y c h danych, interesowa­
n i p o k r y l i w tym okresie czasu (do wydania nowej 
Us tawy o Funduszu Mel ioracyjnym) około 5 0 % 
wszystkich w y d a t k ó w . Tak ich d u ż y c h zasobów pie­

n i ężnych w go tówce interesowani, rozumie się, nie 
mie l i i musiel i k o r z y s t a ć z k r ó t k o i d ł u g o t e r m i n o ­
wych k r e d y t ó w , dostarczonych na cele melioracyjne 
przez różne odpowiednie mstytucje krajowe, jak 
np. banki krajowe, Centra lny Z a k ł a d Ubezpieczeń 
Spo łecznych , Z a k ł a d Pensyjny, K a s y O s z c z ę d n o ­
ści, K a s y zal iczkowe rolnicze, K a s y gminne itp. 
Ś r e d n i a stopa oprocentowania pożyczek melioracyj­
nych wynosrla około 6% — 7%. 

W dniu 27 marca 1931 roku z o s t a ł a wydana 
nowa ustawa melioracyjna o Funduszu p a ń s t w o ­
w y m dla meiioracyj wodno-gospodarczych. 

Celem ustawy powyższe j było umożl iwien ie 
systematycznego wykonywania robót melioracyj­
nych na podstawie ogólnego programu, opracowa­
nego na szereg lat n a p r z ó d . 

P ie rwszy program zos ta ł opracowany na okres 
czasu od r. 1931 do 1940 (10 Jat) i w y m a g a ł wy­
datku ze strony Minis te rs twa 3.500.000.000 K c z . , 
tj. po 350.000.000 K c z . rocznie ')• 

W y ż e j wymieniony program s k ł a d a ł się 
z dwóch części . Do pierwszej części (A) zos t a ły od­
niesione budowle, k t ó r y c h celem była ochrona grun­
tów i z a b u d o w a ń przed wylewami wód, a miano­
wicie: regulacja rzeczek i p o t o k ó w górskich, obwa­
łowan ie wszystkich rzek, budowa zb io rn ików wod­
nych. W y d a t k i na te roboty przewidywane były 
w sumie 1.350.000.000 K c z . 

Do drugiej części programu meiioracyj wod­
no-gospodarczych (B) odniesiono wszelkiego ro­
dzaju melioracje g r u n t ó w (osuszenie i nawodnie­
nie) i zaopatrzenie wsi w w o d ę . 

N a roboty tego rodzaju przewidziano k w o t ę 
2.150.000.000 K . c z . Olbrzymie kwoty, p rzewidywa­
ne na melioracje w e d ł u g nowej ustawy, nie mogły 
być ca łkowic ie przez skarb p a ń s t w a pokryte w go­
tówce, wobec tego kredyt melioracyjny powinien 
był o d g r y w a ć p o w a ż n ą ro lę i p rzy istnieniu nowe­
go Funduszu Melioracyjnego, a to tym bardziej, że 
Fundusz Mel io racy jny jest obecnie osobą p rawną , 
więc może zac iągać zobowiązania , jak też i naby­
wać prawa, czym różni się zasadniczo od P a ń s t w o ­
wego Funduszu Melioracyjnego, k t ó r y i s tn ia ł do 
roku 1931. 

N o w y Fundusz Mel io racy jny może zac iągać 
pożyczk i na r egu l ac j ę rzek, zabudowanie po toków 
górskich , o b w a ł o w a n i e rzek i b u d o w ę zbiorn ików, 
jednak ty lko do takiej wysokości , a żeby wyda tk i 
roczne na oprocentowanie i umorzenie pożyczek 
nie p r z e k r a c z a ł y sumy 48.000.000 K c z . 

Roboty regulacyjne i melioracyjne o w iększym 
znaczeniu są wykonywane z r egu ły na koszt F u n ­
duszu Melioracyjnego oraz s a m o r z ą d ó w krajo­
wych. N a roboty, k t ó r y c h Fundusz nie finansuje 
sam w całości , mogą być udzielane zas i łk i powia­
tom, gminom, s p ó ł k o m wodnym i nawet poszcze­
gó lnym interesowanym. 

Pro jek ty na roboty, wykonywane za pomocą 
Funduszu Melioracyjnego, powinny być zatwier­
dzone przez Minis ters two Roln ic twa, projekty zaś 
wodoc iągów — jeszcze przez Minis ters two Zdro­
wia i Wychowan ia Fizycznego. 

W y s o k o ś ć za s i ł ków z nowego Funduszu M e ­
lioracyjnego wynosi : a) na r egu lac j ę rzek z przy­
n a l e ż n y m i g łównymi u r z ą d z e n i a m i do 65%, b) na 
• 

:l) Zprawy vefejne służby technicke, 6 19, r. 1931, 
str. 621. Dr. ing. Horak. 
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r egu lac ję większych cieków toczących rumowisko 
i na zabudowanie p o t o k ó w górskich z p r z y n a l e ż n y ­
mi g łównymi u r z ą d z e n i a m i melioracyjnymi, jak 
również na b u d o w ę większych zbiorn ików wodnych 
do 70"/o, jeżeli w obu wypadkach kraj pokryje 
przynajmniej 25%, interesowani zaś r e sz t ę kosz­
tów. 

P r z y budowie wspomnianych zb iorn ików wod­
nych, k t ó r e pos i ada ją znaczenie d la większego te­
rytorium, kraj m o ż e p o k r y ć w całośc i lub ty lko 
w części udz ia ł interesowanych. 

N a wykonanie robót regulacyjnych na innych 
potokach oraz na b u d o w ę mniejszych zb iorn ików 
wodnych zas i łek z Funduszu może dochodz i ć : 

1. na r egu lac ję p o t o k ó w do 55%) zatwierdzo­
nego kosztorysu, jeżeli kraj pokryje przynajmniej 
25%), r e sz tę zainteresowani, na b u d o w ę zb iorn ików 
a) d la ochrony od powodzi do 65°/o zatwierdzo­
nego kosztorysu, jeżel i kraj pokryje przynajmniej 
25%, r e sz tę zaś interesowani, b) d la ce lów nawod­
nienia, wodoc iągów lub dla innych potrzeb ro ln i ­
czych do 6 0 % kosztorysu, jeżeli kraj pokryje przy­
najmniej 25%, r e sz t ę zaś — interesowani; 

2. na b u d o w ę w a ł ó w ochronnych i na umoc­
nienie usuwisk do 6 5 % kosztorysu, jeżeli kraj po­
kryje przynajmniej 25%>, r e sz tę zaś — intereso­
wani ; 

3. na o d b u d o w ę i n a p r a w ę j azów do 4 5 % 
kosztorysu, jeżel i kraj pokryje przynajmniej 15%, 
r e sz tę zaś — interesowani; 

4. na melioracje g r u n t ó w (odwodnienie, na­
wodnienie, z u ż y t k o w a n i e w ó d śc iekowych d la ro l ­
nictwa, doprowadzenie do stanu kul tury g r u n t ó w 
zniszczonych przez kopalnie i n i euży tków, techni­
czne zagospodarowanie mniej urodzajnych grun­
tów, marglowanie g run tów) — do 30%), wy ją tko ­
wo zaś p rzy n iezamożnośc i interesowanych do 35%, 
na wykonanie o d p ł y w ó w przy osuszeniu oraz do-
p r o w a d z a l n i k ó w przy nawodnieniu g r u n t ó w do 
40%i kosztorysu, jeżel i kraj pokryje przynajmniej 
15% kosztorysu w pierwszym wypadku oraz 
2 0 % — w drugim. 

Zamiast wyże j wymienionych zas i łków F u n ­
dusz Mel io racy jny może wziąć na siebie w y p ł a t ę 
pewnej części p r o c e n t ó w za pożyczki , k t ó r e przed­
siębiorca na roboty melioracyjne zaciągnął . 

Fundusz ma t a k ż e prawo zamien ić pożyczkę , 
zac iągnię tą przez p rzeds i ęb io r s two , na inną, wy­
godnie j szą lub wziąć w y p ł a t ę części p r o c e n t ó w na 
siebie. P r z e d s i ę b i o r c a (interesowani) winien jed­
nak wziąć na s:ebie umorzenie pożyczki oraz w y p ł a ­
tę nie mniej jak 2,5%) — na pożyczony k a p i t a ł . 

Oprócz. U r z ę d ó w p a ń s t w o w y c h , k t ó r e prowa­
dzą w Czechos łowac j i akc j ę mel ioracyjną , wie lką 
pomoc w organizowaniu oraz w wykonaniu tej ak­
cj i okazu ją różne związki fachowe, do k t ó r y c h na­
leżą: związek melioracyjny w Pradze, niemiecki 
związek melioracyjny w Pradze, związki meliora­
cyjne w Bernie, Brat is lawie i w Użhorodz ie , zwią­
zek wodno-gospodarczy dla dorzecza rz. Odry , 
związek inżyn ie rów wodnych, izba inżyn ie r ska , do 
k tó re j na l eżą prywatni inżynierowie , wykonywu-
jący z w y k ł e projekty oraz roboty melioracyjne. 

Celem zabezpieczenia odpowiedniego poziomu 
wykonania p r o j e k t ó w i robót mel ioracyjnych 
publ ika C z e c h o s ł o w a c k a zwraca wielką u w a g ę na 

ksz t a ł cen ie personelu technicznego. W tym celu 
zos t a ły zorganizowane w Pradze i w Bernie z a r ó w ­
no p rzy czeskich, jak też p rzy niemieckich wyż ­
szych szko łach technicznych specjalne w y d z i a ł y 
wodno-gospodarcze i inżynier i i rolnej. D l a k s z t a ł ­
cenia t echn ików melioracyjnych is tnieją techniczne 
szkoły w W y s o k i m Myc ie , Koszycach, Bernie 
i w Chebie. 

P ie rwszy prezydent Repub l ik i C z e c h o s ł o w a c ­
kiej T. G . Masa ryk p isa ł k iedyś do o r g a n i z a t o r ó w 
A k a d e m i i P r a c y : , ,Praca ca łego narodu i p a ń s t w a 
powinna być oparta na podstawie naukowej". 

Myś l p o w y ż s z a z n a l a z ł a szerokie zastosowa­
nie w dziedzinie melioracj i . 

R z ą d Czechos łowack i pragnie o p r z e ć proje­
ktowanie i wykonanie melioracyj na danych, otrzy­
manych w drodze bezpoś redn i ch obserwacyj i po­
mia rów zjawisk meteorologicznych oraz hydrolo­
gicznych i w tym celu zo rgan i zowa ł s łużbę hydrolo­
giczną i h y d r o m e t r y c z n ą pod g ł ó w n y m kierowni­
ctwem P a ń s t w o w e g o Instytutu Hydrologicznego 
i Hydrotechnicznego T. G . M a s a r y k a w Pradze 
(Statnr vyzkumne ustavy hydrologicky a hydro-
technicky G . M a s a r y k a v Praze) . 

P a ń s t w o w y I n s t y t u t H y d r o l o ­
g i c z n y i H y d r o t e c h n i c z n y . 
Zakres dz ia ł a lnośc i Instytutu Hydrologicznego 

w Pradze, zorganizowanego w 1919 r. jest n a s t ę p u ­
jący : badanie naukowe wód atmosferycznych, po­
wierzchniowych i podziemnych oraz ich wzajem­
nych s to sunków. W y n i k i p o w y ż s z y c h b a d a ń powin­
ny d a w a ć p o d s t a w ę d la celowego i ekonomicznego 
gospodarstwa wodnego. 

Instytut Hydro log iczny w Pradze jest Cen­
t ra lnym U r z ę d e m dla ca łe j Repub l ik i i posiada 
3 o d d z i a ł y : 

1. o d d z i a ł d la obserwacyj i s tatystyki w ó d 
atmosferycznych; 

2. o d d z i a ł d la obserwacyj i s tatystyki wód 
powierzchniowych; 

3. o d d z i a ł wód podziemnych. 
P r z y Instytucie istnieje stacja meteorologicz­

na oraz laboratorium dla chemicznego badania wód. 
W szczególności Instytut Hydro logiczny wyko-

nywuje: 
a) studia z lewni c ieków odnośn ie ich powsta­

nia, rozwin ięc ia sieci c ieków, w a r u n k ó w grunto­
wych i roś l innych , 

b) studia dol in rzek, 
c) badania koryt rzecznych i t e r e n ó w zalewo­

wych (mapy rzek, profile p o d ł u ż n e i poprzeczne), 
d) pomiar o p a d ó w atmosferycznych, wielkości 

ich, n a t ę ż e n i a itp. 
e) obserwacje s t anów wodnych jak również 

pomiar p r z e p ł y w ó w , 
f) przepowiadanie s t a n ó w wodnych oraz orga­

nizacja s łużby powodziowej, 
g) pomiar ilości zawiesin i rumowiska w rze­

kach, 
h) ustalenie energii wodnej w rzekach (kata­

ster sił wodnych), 
i) badanie powierzchniowych w ó d s to jących 

(jezior, s t awów, zb iorn ików, mocza rów, bagien itp.), 
j) pomiary parowania i p rzes i ąkan ia , 
k) ustalenie bilansu wodnego dla poszczegól ­

nych dorzeczy, 
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!) chemiczne i bakteriologiczne anal izy wód. 
Badania w terenie wykony wuja zgodnie z in ­

strukcjami Instytutu specjalne hydrograficzne od­
dz i a ły przy u r z ę d a c h ziemskich w Pradze, Bernie, 
B ra t i s ł awie i w U ż h o r o d z i e . 

I lość stacyj meteorologicznych, w e d ł u g otrzy­
manych w Instytucie informacyj, p r z e k r o c z y ł a 
obecnie 2.000, co odpowiada p rzec ię tn ie 1,43 stacji 
na 100 k m 2 powierzchni Czechos łowac j i (140.000 
k u r ) ; i lość stacyj wodowskazowych wynosi około 
800, co odpowiada 0,7 st. na 100 k m 2 terytorium 
republ iki . 

( W Polsce obecnie mamy stacyj meteorologicz­
nych około 1500, co odpowiada 0,38 stacji na 100 
k m 2 terytorium p a ń s t w a , oraz około 920 stacyj wo­
dowskazowych, co odpowiada 0,24 stacji na 100 
k m 2 ; ca ły obszar P o l s k i wynosi 389.000 km 2 ) . 

W y n i k i prac Instytutu Hydrologicznego są wy­
dane lub wydawane drukiem w n a s t ę p u j ą c y c h pu­
bl ikacjach: 

a) mies ięczne i roczne sprawozdania o opa­
dach i stanach wodnych, 

b) roczniki z danymi o wykonanych pomiarach 
p r z e p ł y w ó w , 

c) p r z e p ł y w y na rzekach czechos łowack ich za 
okres 10 lat (1911 — 1920), 

d) profile p o d ł u ż n e i poprzeczne n iektóryci i 
rzek czechos łowackich , 

e) mapy hydrologiczne d la różnych dorzeczy, 
mapy o p a d ó w , 

f) instrukcje d la wykonania obserwacyj i po­
mia rów, 

g) różne poszczegó lne publikacje, w ś r ó d k tó ­
rych zas ługu je na spec j a lną u w a g ę praca prof. Otoc-
kiego „ R e ż y m podziemnych w ó d i jego za l eżność od 
atmosferycznych c z y n n i k ó w " . 

również ze s łużbą k l imato log iczną uzdrowisk pań­
stwowych. 

Celem uzgodnienia prac wyżej wymienionych 
instytucyj z o s t a ł a p o w o ł a n a specjalna Komis ja , 
k t ó r a s k ł a d a się z 8 cz łonków, delegowanych po 
2 z ministerstw: Rolnic twa, Robó t Publ icznych, 
O ś w i a t y oraz Obrony Narodowej . Komis ja ta zbie­
ra się w m i a r ę potrzeby, rozpatruje dz i a ł a lność wy­
żej wymienionych instytucyj i koordynuje ich prace. 

Instytut Hydrotechniczny, k tó ry rozpoczą ł swą 
dz i a ł a lność od r. 1930, po zakończen iu budowy spe­
cjalnego gmachu i u r z ą d z e ń , ma na ce lu : 

a) badanie ogólnych praw ruchu wody w ko­
rytach otwartych, w rurach oraz w gruntach, 

b) ustalenie za pomocą badania w naturze oraz 
na modelach najwygodniejszych form i w y m i a r ó w 
różnych ob iek tów hydrotechnicznych, 

c) studia nad oporem różnych c ia l , wleczonych 
w wodzie, 

d) studia wód podziemnych, s truktury grun­
tów, dz i a ł an i a wody na budowle ziemne (wały , za­
pory ziemne, groble), 

e) badania różnych metod i p r z y b o r ó w hydro­
metrycznych, jak również cechowanie tychże . 

D l a r ozwiązywan ia powyższych zagadn i eń 
Instytut Hydrotechniczny posiada nadzwyczajnie 
dogodne warunki . Gmach Instytutu z rozmaitymi 
przy nim u r z ą d z e n i a m i jest po łożony na terenach 
p a ń s t w o w y c h , tuż koło komory ś luzy na rzece W e ł ­
tawie w Podbabie blisko Prag i . Różn ica poz iomów 
wody przy ś luzie i przy gmachu Instytutu, wynosi 
5.30 m. I lość wody, k tó rą Instytut m o ż e zab ie rać 
z W e ł t a w y dla swoich ce lów z o s t a ł a ustalona na 
5,0 mYsek. 

Gmach Instytutu posiada d ługość 250 m; zo­
s t a ły w nim zbudowane: 1) w ie lk i że lbe towy ka-

P L f l N LABORATORIUM WODNEGO W P R A D Z E K O Ł O PQDBfiB"_l 

Rys. 1. 

Instytut Hydro logiczny znajduje się w śc is łym na ł o d ługości uży tkowe j 152,57 m, przy szeroko-
kontakcie z Instytutem Meteorologicznym, z Insty- ści 2,50 m i g łębokości n a p e ł n i e n i a do 2,13 m; spa-
tutem Agropedologicznym i Biok l imatycznym, jak dek dna k a n a ł u wynosi 0,4"/On (rys. 1, 2 i 3); prze-

324 



p ł y w wody w kanale w okresie nawigacyjnym, tj. 
p r zy istnieniu p i ę t r zen ia rzeki, może osiągać 5000 
1/sek.; 

2) koryto rzeczne o długości 20,6 m, szeroko­
ści 4,95 m i głębokości do 0,7 m. P r z e p ł y w wodv 
w tym kanale, dostarczany za pomocą pomp, może 
osiągać 220 1/sek; 

koryto rzeczne o szerokośc i 3 m, kory lo zaś hydra­
uliczne — l m ; obję tość wody p r z e p ł y w a j ą c e j przez 
koryta, może osiągnąć 300 1/sek. 

Najnowsze laboratorium wodne, wybudowane 
w Charkowie, posiada dużą sa lę o d ługośc i 80 m 
i szerokośc i 14 m; w tej sali są 4 koryta d o ś w i a d ­
czalne, na jwiększe z nich ma wymia ry : d ł u g o ś : 

Rys. 2. Ogólny widok Instytutu Hydrotechnicznego w Pradze. 

3) koryta hydraul iczne: a) o d ługośc i 8 m, 
szerokośc i 0,35 m i g łębokości do 0,70 m i b) o d łu ­
gości 8,5 m, szerokośc i 0,70 m i głębokości 0,80 m. 

P r z e p ł y w wody w tych korytach może osiągać 
365 1/sek., 4-ry pompy mogą d o s t a r c z y ć razem 
440 1/sek. 

Kosz t budowy Instytutu z instalacjami wyniós ł 
5.166.404 K . c z . 

14 m, sze rokość 2 m i g łębokość — do 2 m, prze­
p ł y w wody może os iągnąć 400 1/sek. 

Laborator ium wodne Pol i technik i Warszaw­
skiej posiada: koryto rzeczne o długości 9,26 m, sze­
rokości 1,50 m i g łębokości do 0,5 m, koryto hy­
drauliczne o d ługośc i 9,75 m, szerokośc i 1 m i głę­
bokości do 0,5 m. P r z e p ł y w wody może os iągać 
100 1/sek ') (rys. 4). Kosz t u r z ą d z e n i a laboratorium 

Rys. 3. Ogólny widok głównego koryta w labora­
torium w Pradze. 
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P L A N L A B O R A T O R I U M W d D N E G D 
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Rys. 4. 

A ż e b y sądz ić o wspan i a ło śc i wyże j wymienio­
nych u r z ą d z e ń p o d a j ę niżej p a r ę dat o innych po­
dobnych instytucjach. 

Laborator ium wodne w W i e d n i u ma sa lę doś­
w i a d c z a l n ą o długości 40 m i szerokośc i 8 m; w niej 

warszawskiego wyniós ł do dnia 31. III. 1933 r. — 
34.179 zł . 

') Laboratorium wodne Politechniki Warszawskiej. 
Sprawozdania z prac wykonanych w latach 1931 — 1932. 

325 



Rozwój d o ś w i a d c z a l n i c t w a w laboratoriach 
wodnych na modelach rozpoczą ł się od roku 1901 
(w Kar l s ruhe) ; od tego czasu zos t a ło wybudowane 
do 120 l abo ra to r iów wodnych w różnych p a ń s t ­
wach, a w tym, w Stanach Zjednoczonych A m e r y k i 
P ó ł n . około 50 i w Z S R R — 30 '). 

J ednym z obszerniejszych i najlepiej wyposa­
żonych jest laboratorium koło Pragi . 

P r z y Instytucie Hydrotechnicznym zos ta ło 
jeszcze zainstalowane laboratorium dla hydrologi­
cznego badania g run tów, w y p o s a ż o n e w najnowsze 
u r z ą d z e n i a . 

Laborator ium to prowadzi dużo robót, k tó re 
p r z e w a ż n i e wyn ika ją z potrzeb p rak tyk i ; w wyni ­
ku prac laboratoryjnych z jawia ją się konkretne 
odpowiedzi na różne zapytania, zw ła szcza odnośn ie 
p r z y d a t n o ś c i tego lub innego gruntu do sypania 
grobli lub w a ł ó w ochronnych. G łównie j sze wyn ik i 
prac Instytutu Hydrotechnicznego są wydawane 
drukiem. P r z y t o c z ę tutaj t y t u ł y k i l k u prac: 

1. Zprawy statnich y^zkumn^'ch i'stavu hydrolo-
gickeho a h}'drotechnickeho T. G. Masaryka v Praze. 

2. Dr. ing. Smetana. Statni yyzkumny iistav hydro-
technicky. jeho uć et, vznik a zafizeni. 

3. Dr. ing, Smetana. Mechanicka podobnost v hydro­
dynamice. 

4. Zapora w Chrudimce. Kształt szykan, niszczących 
energię wody poniżej upustu. 

5. „ Jaz Masaryka" na Łabie koło Strzekowa. Sposób 
umocnienia brzegów poniżej elektrowni. 

O p r ó c z tego opracowano wiele o p e r a t ó w po­
święconych ustaleniu najlepszego k s z t a ł t u budowli 
poniże j j azów oraz stopni. 

Laborator ium wodnopedologiczne w y d a ł o dru­
kiem n a s t ę p u j ą c e ciekawe prace: 

1. Inż. Dr Myslivec. Badania gruntów co do ich wy­
korzystania dla budowy grobli na potoku Frysztackim ko­
ło Zlina r. 1935; 

2. Inż. Dr Mys!ivec. Wpływ obniżenia powierzchni 
podziemnych wód na ilość wody kapilarnej. 1937; 

3. Inż. Dr Myslivec. Mater ia ł dla ziemnych grobU 
przy zbiornikach wodnych i kanałach. 1937; 

4. Inż. Dr Myslivec. Wpływ przemarzania gruntów 
na sposób budowy dróg. 

Instytuty Hydro logiczny i Hydrotechniczny 
pod lega ją obecnie jednemu Dyrek torowi i mieszczą 
się w tym samym gmachu. 

O p r ó c z laboratorium wodnego Instytutu H y ­
drotechnicznego w Pradze C z e c h o s ł o w a c j a posia­
da jeszcze laboratorium wodne przy Poli technice 
w Bernie. Ostatnie laboratorium nie ma tak d u ż y c h 
koryt i tak bogatego w y p o s a ż e n i a jak w Pradze, 
j e d n a k ż e jest większe i dogodniejsze d la prowadze­
nia doświadczeń , niż laboratorium warszawskie. 

Wyda je się koniecznym, a ż e b y Po l ska nie po­
z o s t a ł a pod tym w z g l ę d e m na szarym końcu i wy­
b u d o w a ł a nowoczesne laboratorium wodne, odpo­
wiada j ące jej wie lkośc i oraz jej potrzebom. 

W y s t a w a m e l i o r a c y j n a . 

Rozwój akcj i melioracyjnej w Czechos łowac j i 
po jej powstaniu w r. 1918 był tak duży , że już w ro­
ku 1928 o k a z a ł o się m o ż l i w y m p o k a z a ć szerokiemu 
s p o ł e c z e ń s t w u w y n i k i tej akcji , n a k r e ś l i ć jej przy­
sz łe drogi oraz sposoby finansowania. 

W tym celu z o s t a ł a w r. 1928 u r z ą d z o n a pierw­
sza wystawa melioracyjna, jako część ogólnej wy­
stawy gospodarczej w Pradze . 

5) Wasserkraft und Wasserwirtschaft. 15. VII. 1938. 

Druga wystawa melioracyjna by ła zorganizo­
wana w czerwcu 1931 r. N a tej wystawie zos t a ł 
przedstawiony rozwój robó t mel ioracyjnych za ca­
ły okres czasu od r. 1919 do 1931, tj. do wydania 
nowej Ustawy o Funduszu Mel io racy jnym. 

Obliczenia, dokonane przed d rugą wys tawą, 
w y k a z a ł y , że w dziedzinie mel ioracj i p o z o s t a ł o 
jeszcze dużo potrzeb; roboty regulacyjne zos ta ły 
wykonane ty lko w 1/3 na rzekach Czech i M o r a w 
i jeszcze w mniejszym stopniu na rzekach S łowac j i 
i Rus i Podkarpackie j ; me l io r ac j ę szczegółową wy­
konano ty lko na 1/5 powierzchni, k t ó r a tego wyma­
ga i pozos t a ło jeszcze do wykonania tej meliora­
cj i na powierzchni : 650.000 ha w Czechach, 276.000 
ha na Morawach, 711.000 ha w S łowac j i i 166.000 
ha na Rus i Podkarpackie j . Wodoc iąg i wiejskie obję­
ły ty lko 12%> wsi. 

Retrospektywny p r z e g l ą d ca ł e j akc j i mel iora­
cyjnej aż do r. 1931 uwidoczni ł , że rozwój tej ak­
cj i , chociaż naogół bardzo duży , mógł by być jesz­
cze większy, jeśli by is tn ia ł ogólny systematyczny 
plan robót mel ioracyjnych w Republice oraz zapew­
nione na szereg lat ś rodk i finansowe. 

Otóż ustawa z r. 1931 o P a ń s t w o w y m Fundu­
szu Mel io racy jnym i opracowany 10-cio letni p lan 
robót mel ioracynych z przewidzianym wydatkiem 
na nie 3,5 m i l i a r d ó w K . cz. powinny by ły s t ać się 
b o d ź c e m dla zwiększen ia tempa akcj i meliora­
cyjnej. 

Trzec ia wystawa melioracyjna w dniach 21 — 
29 maja r. 1938 zos t a ł a zorganizowana w związku 
z 20-leciem istnienia Republ ik i Czechos łowack ie j . 

Wobec ogólnego k r y z y s u gospodarczego oraz 
wie lk ich w y d a t k ó w na ob ronę p a ń s t w a , finansowe 
możnośc i Czechos łowac j i by ły w roku b ieżącym 
o wiele skromniejsze, niż to by ło w czasach wystaw 
poprzednich; z tego też powodu w y s t a w ę 1938 ro­
ku u r z ą d z o n o dość skromnie przy czym wszystkie 
eksponaty zos t a ły zgrupowane w 4 dz ia łach , a mia­
nowicie: ") 

1. regulacja rzeczek, zabudowanie p o t o k ó w 
górskich, budowa zbiorn ików, s t a w ó w i wa­
łów ochronnych, 

2. melioracje g run tów, 
3. sanitarna technika wsi, 
4. komasacje g run tów. 
G ł ó w n ą t e n d e n c j ą trzeciej wystawy by ło 

przedstawienie s p o ł e c z e ń s t w u : a) znaczenia wod-
no-gospodarczych prac z a r ó w n o d la rolnictwa, jak 
też d la ogólnego gospodarstwa Repub l ik i ; b) w ie l ­
kości dokonanyrch inwestycyj melioracyjnych, jak 
t eż sposobów i ź r ó d e ł finansowania robó t ; c) w p ł y ­
w u robót melioracyjnych na zmniejszenie bezrobo­
cia; d) dalszego planu robót w k a ż d y m kraju. 

Organizacje, k t ó r e d o s t a r c z y ł y eksponaty na 
3 w y s t a w ę mel ioracy jną , by ły n a s t ę p u j ą c e : 

1. Minis ters two Roln ic twa oraz U r z ę d y ziem­
skie: w Pradze, Bernie, B ra t i s ł aw ie , U ż h o -
rodzie, 

2. Izba Ro ln icza d la Czech w Pradze , 
3. Centra lny Z a r z ą d Spó łek Mel io racy jnych 

w Pradze , 
4. Związek Mel io racy jny w Czechach, 
5. Niemiecki Związek Mel io racy jny w Cze­

chach, 

") III Melioraćni vystava. Praha 21 — 29, V . r. 1938. 
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7. 
8. 

10. 
11. 

b) 

d) 

h) 
i) 

12 tablic, 

8 

Związek Wodno-Gospodarczy d la dorzecza 
rz. Odry , 
Związek Mel io racy jny w Słowacj i , 
Związek Mel io racy jny na Rus i Podkarpa­
ckiej, 
Komitet socjalnej i zdrowotnej ochrony 
wsi, 
Komitet pomyś lnego rozwoju wsi, 
W y d z i a ł rolniczo-budowlany Związku R o l ­
niczego w Pradze . 

W y ż e j wymienione instytucje i organizacje da­
ły na w y s t a w ę n a s t ę p u j ą c e eksponaty: 

a) wykazy sum inwestowanych na 
me l io rac j ę do roku 1937 włącz­
nie 
dane odnośn ie organizacji akcj i 
melioracyjnej 
mapy pog l ądowe z różnymi da­
nymi o robotach melior. 
projekty różnych ob iek tów me­
lioracyjnych 

e) wykresy i diagramy 
f) modele r ó ż n y c h budowli 
g) fotografie z robót 

obrazy z robót (w kolorach) 
publikacje i monografie 

j) dane o szko łach melioracyj­
nych 2 ,, 

Z tablic i d i ag ramów, przedstawionych na wy­
stawie, m o ż n a było w y n o t o w a ć n a s t ę p u j ą c e dane 
odnośn ie inwestycyj na cele melioracyjne, doko­
nanych w okresie czasu 1919 — 1937 r. (tab. A ) : 

Ogólne , przedstawione w y ż e j , wyda tk i na ro­
boty melioracyjne w Czechos łowac j i za ca ły okres 

T A B . A , 

Charakter robót 

Ilość wy­
konanych 
robót do 
r, 1937 
włącznie 

Wydatek na 
roboty 

od r. 1919 
do r. 1937 

włącznie 
K. cz. 

Wydatek na 
roboty 

od r. 1919 
do r. 1930 

włącznie 
K . cz. 

1. Regulacja rzeczek . 2678 km 1.071.082.951 409.637.975 

2. Zabudowanie poto­
ków górskich . . 619km 197.269.407 110.797.635 

3. Osuszenie i nawod-
310344 ha 1.130.594.327 757.114.420 

4. Wodociągi wiejskie 5331 km 865.066.345 471.649.148 

5. Kanalizacja wiejska 394 km 108.700 822 25.396.933 

Razem . 3.372,713.852 1.774,596,111 

60 

40 
80 
30 

120 
30 
20 

K . cz., od roku zaś 1931 do 1937 (włącznie) , tj. 
w ciągu 7 lat — 1.598.117.741 K . cz. 

N a j w y ż s z y wydatek był w r. 1931 i osiągnął 
k w o tę 442.025.081 K . cz., najmniejszy zaś w l a ­
tach ostatnich p r z y p a d ł na rok 1936 i wynos i ł 
161.235.667 K . cz., podczas gdy w i . 1937 podn iós ł 
się do 171.742.098 K . cz. 

Jak w i d a ć z powyższego , t r udnośc i finansowe 
Czechos łowac j i w latach ostatnich nie d a ł y jej moż­
ności wykonania rocznych inwestycji na sumę prze­
ciętną 350.000 000 K . cz., jak to było przewidziane 
przy wydaniu w r. 1931 nowej ustawy o Funduszu 
Mel io racy jnym. 

R o l a Funduszu Melioracyjnego w okresie cza­
su od r. 1931 do 1937 włącznie , charakteryzuje się 
l iczbami n a s t ę p u j ą c y m i (cyfry podane w pewnym 
zaokrąg len iu) (tab. B ) : 

T A B . B. 

Charakter robót 
Ogólna suma wy­
datków od r. 1931 
do r. 1937 K. cz. 

Wydatek z Fundu­
szu Meliorac. 

K, cz. 

Wydatki poszczególnych krajów 
K . cz. 

1. Regulacja rzek 
toków górskich 

zabudowanie po-

2, Osuszenie i nawodnienie 

3. Wodociągi i kanalizacja wsi 

762,437,000 462.765,000 

367.847.000 200.188.000 

461.769.000 F. Melior. 
335.348.000 

Min . Zdrów. 
40,535.000 

Czechy 
Morawy 
Słowacja 
Ruś Podk. 

Czechy 
Morawy 
Słowacja 
Ruś Podk. 

Czechy 
Morawy 
Słowacja 
Ruś Podk. 

78.203.000 
65.320.000 
58.962.000 
15.807,000 

218.292,000 

37,274.000 
63.378.000 
14.704.000 
3.701.000 

119.057.000 

48.450.000 
15.809.000 
21.089.000 

537.000 

czasu 1919 — 1937 r. da ją n a s t ę p u j ą c e l iczby w od­
niesieniu do 1 ha powierzchni p a ń s t w a , powierzch­
ni g r u n t ó w rolniczych oraz do jednego m i e s z k a ń c a : 

3.372.713.852 _ / n ., 
w, = - = 2<0 K . cz . /ha 

14050000 
W i d z i m y więc, że od r. 1919 do r. 1930 (włącz­

nie), tj. w ciągu 12 lat zos t a ło wydane 1.774.596.111 

w., 

w = 

3.372.713.852 

8.189.000 

3.372.713.852 

85.885,000 

= 412 K . cz. /ha gr, ro ln iczych 

= 222 K . c z . / l m i e s z k a ń c a 
15.200.000 

Z przytoczonych wyże j l iczb wynika , że n a t ę -
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żenię akcj i melioracyjnej w Czechos łowac j i by ło 
bardzo duże . 

J e d n a k ż e sami Czes i nie by l i zupe łn ie zadowo­
leni z os iągniętego tempa robót melioracyjnych. 
W y r a z temu niezadowoleniu znajdujemy np. w re­
zolucjach Związku Melioracyjnego dla Czech, przy­
ję tych na walnym zebraniu w dn. 26 maja 1938 r. 
(Venkor 29. V . 1938. P fedpok lady pro u s p e ś n e pro 
vadeni vodohospodafskych p r ą c i v Cechach). 

Ostatnie wydarzenia w Czechos łowacj i , k tó r e 
wnoszą olbrzymie, radykalne zmiany w strukturze 
ca łego p a ń s t w a , zmienią, rozumie się, powyższe 
plany i przewidywania co do akcj i melioracyjnej, 
opracowane w r. 1931, jak też uczynią nieaktualny­
mi ż ą d a n i a związków melioracyjnych. 

Trzecia wystawa melioracyjna os iągnęła swój 
cel. Frekwencja by ł a bardzo d u ż a i wiele osób zaw­
sze s łucha ło ob jaśn ień inżyn ie rów wydelegowa­
nych na w y s t a w ę . 

N a l e ż a ł o by i w Polsce zo rgan izować w y s t a w ę 
mel ioracyjną , chociaż by w ramach p rzysz ł e j (w r. 
1940) wystawy krajowej w Warszawie . 

O b e j r z e n i e r o b ó t m e l i o r a c y j n y c h 
s p ó ł k i w o d n e j , , K f i n e c k a B l a t a". 

W dniu 28 maja r. 1938 Minis ters two R o l n i ­
ctwa w Pradze u r ządz i ł o d la inżyn ie rów z P o l s k i 
oraz z J u g o s ł a w i i wyc ieczkę na roboty melioracyj­
ne spó łk i wodnej „ K r i n e c k a B la t a " , k t ó r a prowadzi 
regu lac ję rzeczek Ronowki i B ła tn i cy z d o p ł y w a m i 
oraz me l io rac ję g r u n t ó w w Boszynie ko ło N y m -
burka. 

Kie rownicy ekskursj i Radca Minis ters twa inż. 
Józef B l a b o l i l oraz prezes spó łk i wodnej P a w e ł 
Zednik u ła twi l i nam w n a j w y ż s z y m stopniu obej­
rzenie wszystkich robót melioracyjnych. 

Obszar g run tów, na l eżących do spó łk i „ K r i n e ­
cka B l a t a " o powierzchni około 6000 ha przedsta­
wia równinę o wzniesieniu nad poziomem morza 
188 — 214 m; równ ina ta leży w dorzeczu rz. M r l i -
ny oraz jej d o p ł y w ó w . G ł ó w n y m i recypientami wód 
z terytorium p rz eds i ęb io r s twa są potoki — Ronow-
ka ze z lewnią 25,4 km'J oraz B ła tn i ca ze z lewnią 
35,6 k n r . 

W celu zabezpieczenia gliniasto-ilastych grun­
tów od częs tych w y l e w ó w wód w lecie z o s t a ł a wy­
konana regulacja wyżej wymienionych po toków, 
przy czym głębokość koryt regulowanych wynosi od 
1,60 m do 4,50 m, sze rokość dna od 0,60 m do 3,0 m, 
spadki p o d ł u ż n e od 0,35"/,,,, do 0,757,,,,, nachylenie 
skarp p r z y j ę t o 1 : V/-±. Umocnienie koryta regulo­
wanego wykonano w sposób n a s t ę p u j ą c y : dno zo­
s t a ło pokryte p ł y t a m i betonowymi, na odcinkach 
zaś, gdzie wody gruntowe zawie ra j ą że lazo, — bru­
kiem z cegły. Dolną część skarp umocniono brukiem 
z kamienia lub z cegły, górną zaś darniowaniem aż 
do terenu. Umocnienie dna p ł y t a m i betonowymi nie 
by ło spowodowane koniecznością zabezpieczenia 
gruntu przed rozmyciem, lecz ż ą d a n i e m spółk i 
wodnej zmniejszenia w y d a t k ó w na k o n s e r w a c j ę ko­
ryt regulowanych. C e l ten zos ta ł widocznie osiąg­
n i ę t y : p rzy obejrzeniu robót, wykonanych przed 
rokiem, o k a z a ł o się, że koryta rzeczek regulowa­
nych by ły w z u p e ł n y m po rządku , nie za rośn i ę t e 
i nie w y m a g a ł y ż a d n y c h robót konserwacyjnych. 

Wszys tk ie obiekty na rzekach, jak mosty, 
przepusty, stopnie, zos t a ły wykonane z kamienia 
lub z betonu i że lbe tu . 

O d kwietnia r. 1934 do czerwca r. 1937 zos ta ło 
wykonane: 

a) regulacja po toków Ronowka 
i B ł a tn i ca z d o p ł y w a m i o ogól­
nej d ługości 33,24 km 

b) 11 k a n a ł ó w magistralnych 
o d ługości 5,04 km 

c) k a n a ł y mniejsze o długości 4,79 km 
d) osuszenie zabagnionego tere­

nu o pow 1309 ha 
e) 3 stawy gospodarcze, 
f) 373 większych i mniejszych obiektów. 

Projekt regulacji i melioracj i g run tów, opra­
cowany przez p r y w a t n ą firmę p r z e w i d y w a ł wy­
datki : 

na r egu lac j ę rzeczek . . . . 5.974.000 K . cz. 
na rowy o d p ł y w o w e . . . . 855.000 ,, ,, 
na drenowanie 4.892.000 ,, ,, 

Razem . . 11.721.000 K . cz. 

Ministers two Roln ic twa za tw ie rdz i ł o jednak 
projekt ty lko w sumie 6.829.000 K . cz. tj. bez dre­
nowania. Projekt drenowania zos ta ł zatwierdzony 
oddzielnie. 

Roboty wykonawcze, k tó re zos ta ły oddane 
z przetargu firmie prywatnej w r. 1934, rozpoczę to 
9 kwietnia tego roku i z a k o ń c z o n o w począ tku 
r. 1938. Komis ja Kolaudacy jna p r z y j ę ł a roboty 
9 kwietnia r. 1938. 

W e d ł u g aktu kolaudacyjnego rzeczywisty wy­
datek na obję te zatwierdzonym projektem roboty 
wyniós ł 5.419.340 K . cz., a w tym: 

a) na rzeczki z d o p ł y w a m i . . 4.929.409 K . cz. 
b) na k a n a ł y g łówne . . . . 257.365 ,, ,, 
c) na rowy mniejsze . . . . 232.566 ,, ,, 

N a pokrycie tego wydatku P a ń s t w o w y F u n ­
dusz Mel io racy jny w y d a ł : 

na roboty a) — 50%, tj 2.464.704 K . cz. 
na roboty b) — 40%, tj 102.946 „ „ 
na roboty c) — 35%, tj. 81.398 „ „ 

Razem 2.649.048 K . cz. 
R esz t ę w y d a t k ó w w sumie 2.770.292 p o k r y ł samo 
rząd ziemski oraz interesowani. 

O p r ó c z tego zos ta ł przewidziany k a p i t a ł w su­
mie 250.000 K . cz., potrzebny na utrzymanie 
wszystkich budowli w p o r z ą d k u . K a p i t a ł ten, two­
rzy się też p rzy pomocy Funduszu Melioracyjnego, 
k t ó r y daje około 40 — 4 5 % od obliczonej sumy 
(250.000. K . cz.). 

Co się tyczy wydatku na drenowanie g r u n t ó w 
w sumie 4.892.000 K . cz. to Fundusz Mel io racy jny 
pokrywa go ty lko w 4 0 % ; reszta zaś p rzypada na 
kraj oraz interesowanych. 

W dniu zwiedzania wyże j wymienionego tere­
nu, wszystkie roboty podstawowe by ły ca łkowic ie 
zakończone i oddane do u ż y t k o w a n i a . Co się tyczy 
drenowania „Bagien Podiebradskich", to roboty tu­
taj by ły już na ukończen iu . W wyniku wykonanych 
robót dotychczasowe kompletne n ieuży tk i zos t a ły 
osuszone, u p o r z ą d k o w a n e i n iezwłoczn ie sprzedane 
miejscowej ludnośc i . 
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Prezes spółk i P a w e ł Zednik po in formował nas, 
że s p ó ł k a jest bardzo zadowolona z wyn ików robót 
melioracyjnych i że wyda tk i na roboty w stosunku 
do otrzymanych korzyśc i nie są duże . 

J e ż e l i 5 0 % wydatku na regu lac ję rzeczek od­
nieść na obszar drenowany, wtedy, ogólna suma 
w y d a t k ó w na drenowanie 1309 ha wyniesie 
0,50 X 5.419.340 + 4.892.000 = 7.601.670 K . cz., 

A • • - A 1 i . A 7-601.670 _ 
zas w odniesieniu do 1 ha da d . o U / lv. 

1309 
cz. (około 1160 — 1200 z ł / h a ) . 

P o w y ż s z y koszt drenowania jednego ha jest 
nawet d la s t o s u n k ó w czeskich dość wysoki (prze­
c ię tny koszt drenowania w Czechos łowac j i od 
3500 do 5000 K . cz./ha); j e d n a k ż e wobec specjal­
nych w a r u n k ó w , w k tó rych zna jdu ją się tereny 
spółk i „ K f i n e c k a B l a t a " (tuż ko ło miasta Nymburk, 
uzdrowiska Podebrady oraz w odległośc i 50 km od 
Pragi) , ten dość d u ż y wydatek o k a z a ł się jednak 
rentownym. 

Ogólne w r a ż e n i e z obejrzanych robót meliora­
cyjnych było dwojakie: koncepcja rozwiązan ia 
w danych warunkach problemu melioracyjnego oraz 
wykonanie wszystkich robót by ło bez zarzutu, jed­
n a k ż e w y d a w a ł o się, że zastosowanie bardzo dro­
gich t y p ó w umocnień koryta rzeczek, p rogów 
i p r z e j a z d ó w nie w y w o ł a n e było rzeczywis tą potrze­
bą i może być tolerowane jedynie w kraju bardzo 
bogatym. Z w ł a s z c z a w y d a w a ł o się nie celowym po­
krycie dna rzeczek p ł y t a m i betonowymi przy spad­
kach p o d ł u ż n y c h 0,4 — 0,75"/,,,,, tj ani m a ł y c h ani 
dużych, p rzy k tó rych nie powinno było p o w s t a w a ć 
ani zarastanie koryta, ani rozmywanie go. 

P r z y obejrzeniu tak umocnionych koryt rze­
czek, mimowoli p r z y c h o d z i ł y na myś l nasze rzeczki 
częs to o spadkach 0,27,1(l, nawet 0,1"/,,,,, przy k tó rych 
to spadkach, koryto rzeczek zarasta intensywnie 
i potrzebuje s t a łe j i drogiej konserwacji . W takich 
warunkach n a l e ż a ł o by pomyś l eć o zastosowaniu 
specjalnego umocnienia dna (p ły t ami betonowymi, 
narzutem żwiru, k a w a ł k ó w cegły itp.), k t ó r e prze­
s z k a d z a ł o by użyc iu roś l inności i z abezp iecza ło 
p r z e p ł y w wody. D l a pows ta j ącego Instytutu M e l i o ­
racyjnego w Warszawie wyżej wymienione zagad­
nienie było by jednym z życiowych, w y m a g a j ą c y c h 
badania i rozwiązania . 

W ostatnim dniu pobytu w Czechos łowac j i od­
była się jeszcze wycieczka w z d ł u ż rzeki W e ł t a w y 
do Vranego, gdzie zos ta ł zbudowany jaz systemu 
S toneya oraz ś luza komorowa. Opisowi tej bu­
dowli nie związane j z mel iorac ją na l eży poświęcić 
specjalny a r t y k u ł . 

Kończąc sprawozdanie, u w a ż a m za swój miły 
obowiązek, z łożenie podz i ękowan ia wszystkim in ­
żyn ie rom czechos łowackim, k t ó r z y u ła twi l i nam 
ogólne zapoznanie się z organizac ją akcj i meliora­
cyjnej w Czechos łowacj i , obejrzenie wystawy me­
lioracyjnej, Instytutu Hydrologicznego i Hydrote­
chnicznego, robót melioracyjnych koło Nymburka 
jak również ś luzy komorowej na W e ł t a w i e . 

Zwłaszcza dz ięku ję prof. dr. inż. Thoma, inż. 
W a c ł a w o w i Topolowi , prof. dr. inż. Smetanie oraz 
inż. dr. Myśl iwcowi . 

I n ż . Antoni Golczewski 

Próby ustalenia kryteriów przy 

Mając jasno w y t k n i ę t y cel w tytule niniejsze­
go a r t y k u ł u i chcąc p o d a ć syn t ezę obserwacji 
i wn iosków z mojej paruletniej pracy w tej dzie­
dzinie, trudno w s t r z y m a ć się od poruszenia kwe­
stii na pozór dawno już rozs t r zygn ię t e j , co właśc i ­
wie nazywamy potokiem gó r sk im? D l a la ika spra­
wa jest jasna, za takie bowiem uzna — zresz tą 
s łuszn ie — malownicze, szumiące po g ł azach poto­
k i s p ł y w a j ą c e w wysokich partiach Tatr, a zdz iwi 
się niepomiernie gdy k a ż e m y mu za potok u z n a ć 
również ścieki, k t ó r y c h zlewnia wynosi czasem do 
200 kn r , a k tó re w oficjalnej, zawodowej czy u rzę ­
dowej nomenklaturze nazywane są potokami gór­
skimi. Sprawa o tyle się jeszcze komplikuje, że 
w p o d r ę c z n i k a c h uwzg lędn ia się ty lko ten pierw­
szy rodzaj potoku, k tó rego klasyczne okreś len ie 
jest zwykle tej t r e śc i : „dz ik i potok s k ł a d a się z kot­
ła, gdzie p r z e w a ż n i e rumowisko się wytwarza, 
z szyji , k tó rą rumowisko przesuwa się, zasilane ze 
s toków nowymi z łożami i ze s tożka usypowego, 
gdzie skutkiem z a ł a m a n i a spadku znaczna część 
rumowiska się osadza wobec zmniejszenia si ły 
unoszenia". 

P o t o k ó w pod lega jących obecnie zabudowie 
a o d p o w i a d a j ą c y c h tej definicji jest bardzo ma ło . 
Znakomita większość — to duże ścieki, nierzadko 

zabudowaniu potoków górskich. 

o z lewni k i lkudzies ięc iu ku r , o d ługości k i lkuna­
stu km, gdzie nie można w y o d r ę b n i ć nietylko s toż­
ka usypowego o k t ó r y m mowa w definicji, czy szyji 
potoku, ale nawet kot ła , tak jest wszystko z łączo­
ne w jedną ca łość . 

J a k i ż wniosek s t ą d ? Otóż, że is tnieją między 
potokiem górsk im a rzeką górską formy prze j śc io ­
we, że ten rodzaj śc ieków jest obecnie najczęśc ie j 
zabudowywany i że sposób tego zabudowania i je­
go teoretyczna strona musi być również formą 
prze j śc iową między regulac ją rzek górskich i zabu­
dowaniem p o t o k ó w i w ł a ś n i e d la tej nowej formy 
musi się zna l eźć odpowiednie sposoby projektowa­
nia i wykonywania zabudowy. Jako wytyczne przy 
różn iczkowan iu ścieków, można by p r z y j ą ć wie l ­
kość z lewni i spadku, oznacza jąc pewne granice d la 
k a ż d e j klasy ścieku. 

W dalszym ciągu a r t y k u ł u b ę d ę się między 
innymi z a j m o w a ć tą w ła śn i e formą p rze j śc iową 
śc ieków górskich, k tó rą d la u ł a tw ien i a wypowie­
dzenia się, a bez pretensji do t rafności nazwy, bę­
d ę m i a n o w a ć strumieniem górskim. 

N a l e ż y z a u w a ż y ć , że cele zabudowania poto­
ku czy strumienia są podobne: zmniejszenie i lo ­
ści p r z e p ł y w u sekundowego i wstrzymanie ruchu 
szutru. J u ż jednak dla strumienia, k t ó r y p r z e p ł y -
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wa przez osady ludzkie czy też obok nich, wy ła ­
nia się p rócz tamtych inny cel, mianowicie usta­
lenie koryta s p ł y w u wody, co do szerokośc i i wy­
sokości zwie rc i ad ł a wody katastrofalnej tak, żeby 
dane te, sytuacyjnie i niwelacyjnie, mogły się s t ać 
wytycznymi do n a l e ż y t e g o zagospodarowania czy 
też zabudowania g r u n t ó w n a d b r z e ż n y c h . Sprawa 
ta jest bardzo w a ż n a . 

Sposoby, jakimi m o ż n a te cele osiągnąć są 
znane — zalesienie z lewni wzg lędn ie wynalezienie 
ś r o d k ó w zaradczych przeciwko zmniejszaniu się 
powierzchni l a sów w gó rnych partiach dorzeczy 
naszych rzek górsk ich oraz zabudowanie z lewni 
zaporami, co wstrzyma pochód szutru w dół rze­
k i , wkońcu — ujęcie wody w regularne i s t a ł e 
koryta, przez co umożl iwi się racjonalne wyzyskanie 
g r u n t ó w n a d b r z e ż n y c h , o czym by ła mowa p o w y ż e j . 
J ako najczęśc ie j stosowane typy zabudowania moż­
na w y m i e n i ć : zabudowanie samymi zaporami, u ję­
cie wody w koryto kamienne, albo k o r r e k c j ę pro­
gową z tym, że punktem wyjśc ia dla tych dwóch 
ostatnich sposobów jest z r egu ły zapora. 

K r ó t k i e to przedstawienie ce lów i ś r o d k ó w re­
gulacji p o t o k ó w i strumieni górsk ich było potrzeb­
ne, by móc się z a s t a n o w i ć nad kryter iami, jakie 
n a l e ż a ł o b y z a s t o s o w a ć przy projektowaniu tych 
z a b u d o w a ń . Oczywiście , że j akość roboty jest tu 
ważna , ale dużo w a ż n i e j s z y m i m a j ą c y m dla wy­
konanej zabudowy zasadnicze znaczenie, ze wzglę­
du na t r w a ł o ś ć i wa r to ść , są dane, są za łożen ia 
i kryter ia , jakie p r z y j ę t o przy opracowywaniu pro­
jektu. 

Chodz i o wybór i ustalenie tych czynn ików, 
ustalenie ich ważnośc i i ko le jnośc i a w końcu uję­
cie ich w pewne wzory spó łczynn ik i i cyfry. 

P r o j e k t u j ą c zabudowanie po toków, z r egu ły 
zastanawiamy się ty lko nad ilością wody sekundo­
wej, ewentualnie niewielkością opadu katastrofal­
nego i tu p r z e w a ż n i e kończą się nasze r o z w a ż a n i a . 
Wys t a r czy p r z e j r z e ć dawne projekty generalne 
zabudowania p o t o k ó w czy też obecnie wykonywa­
ne, aby się o tym naocznie p r z e k o n a ć . A l e nawet 
przy tym n a j w a ż n i e j s z y m za łożen iu sprawa nie 
jest jasno postawiona, — jeśli bowiem chodzi o za­
pory i ż łoby p r z y j ę t o za z a s a d ę z resz tą słuszną, 
że n a l e ż y je obl iczać na k a t a s t r o f a l n ą wodę , już 
jednak dla obliczenia korrekcj i progowej stworzo­
no fikcyjne pojęcie ś redn ie j wielkiej wody, k tó rą 
rzadko kiedy m o ż n a o b s e r w o w a ć w naturze a co 
więce j , k t ó r a ż a d n e g o n i ebezp ieczeńs twa d la niej 
nie stanowi, nie może więc też być uży tą jako 
sprawdzian jej w y t r z y m a ł o ś c i . Obliczenie korrek­
cj i na tę ś r edn ią wielką w o d ę nie daje odpowie­
dz i na to, co się stanie w czasie rzeczywiśc ie wie l ­
kiej albo katastrofalnej wody. C z y korrekcja ta 
zostanie zasypana, czy woda ją opuści a znajdzie 
inne koryto, czy też wogóle zniszczy budowle. Oka ­
zuje się, że i tu musimy się l iczyć z maksymalnym 
sp ływem, musimy w y z n a c z y ć t r a s ę i warunki jego 
p r z e p ł y w u w e d ł u g naszej wol i , nie z a d o w a l a j ą c 
się natura lnym i p rzypadkowym rozwiązan iem te­
go zagadnienia przez sam potok czy s t rumień . 

Niestety r o z w a ż a n i a p rzy projektowaniu koń­
czy ły się zwykle na t e jże sprawie p rzy jęc ia obję­
tości sp ływu . M ł o d y inżynier , k t ó r e m u dano do 
zaprojektowania k o r r e k c j ę progową, staje przed 
nieznanym dla siebie zagadnieniem. N a pytanie, 

jaki spadek, jaka głębokość , jaka szerokość , otrzy­
ma zwykle bardzo n ieokreś lone i niejasne odpowie­
dzi . A o d p o w i e d ź teoretyczna jest i to bardzo jas­
na. Si ła unoszenia ' ) S = "(. I.ł 
powinna być mniejsza albo r ó w n a w y t r z y m a ł o ś c i 
gruntu przeciw unoszeniu. Z tego wzoru można 
przez p r ó b y zna l eźć wszystko i najkorzystniejszy 
spadek, na jodpowiedn ie j s zą g łębokość i w łaśc iwą 
sze rokość . Oczywiśc ie , że stosowanie tego wzoru 
nie jest ł a twe , bo brak dobrych danych co do tej 
w y t r z y m a ł o ś c i gruntu, ale nie stanowi to t rudnośc i 
n i ep rzezwyc iężonych , a jest ty lko kwest ią s tud iów 
i p o m i a r ó w w w y t k n i ę t y m kierunku. 

Z zagadnieniem siły unoszenia łączy się ściśle 
sprawa dopuszczalnych p r ędkośc i ze w z g l ę d u na 
m a t e r i a ł z k tó rego wykonujemy zabudowanie. 
P r z e g l ą d a j ą c zestawienie takich właśn ie dopusz­
czalnych p r ędkośc i w pierwszym zeszycie „Gospo­
dark i W o d n e j " na rok 1938 (str. 40 — 44), docho­
dzimy do wniosku n a p r z y k ł a d , potwierdzonego zre­
sztą prak tyka i obserwacjami nad wykonanymi bu­
dowlami, że użycie faszyny przy zabudowaniu ście­
ków górskich, przy obecnie stosowanych p r ę d k o ­
ściach jest nie właśc iwe , n a r a ż a bowiem te budow­
le w k r ó t k i m czasie na zniszczenie. C z y za rzuc ić 
fs.szynę? nie, wystarczy ty lko uwzg lędn i ć te dane 
przy wykonywaniu projektu. A wtedy, jeśli chodzi 

Rys. 1. Budowa zapory na pot. Mszance w dorzeczu Raby. 

o użycie faszyny o k a z a ł o by się, że n a l e ż y zanie­
chać prowadzenia potoku czy strumienia jednym 
zwykle maksymalnym spadkiem, podz ie l ić zaś n i ­
we le tę zaporami na partie, k t ó r y c h spadek będz ie 
uwarunkowany dopuszcza lną p rędkośc i ą d la da­
nego m a t e r i a ł u , w tym wypadku faszyny. Ten spo­
sób projektowania zmniejszy ogólną p r ę d k o ś ć sp ły­
wu ze z lewni , co jest jeszcze jednym dodatnim 
skutkiem stosowania tego kryter ium. Zapominanie 
bowiem o retencji jaką ściek posiada i k tó rą powin­
n i śmy z a c h o w a ć a nawet o ile możnośc i powięk­
szyć, oraz l ekceważen ie możl iwośc i przesuszenia 
g r u n t ó w n a d b r z e ż n y c h , jest d u ż y m b ł ę d e m przy 
projektowaniu. Że przesuszenie g run tów, c z y l i ob­
niżenie zwie r c i ad ł a wody gruntowej niżej zas ię ­
gu korzeni rośl in uprawnych, nie jest rzeczą rzad­
ką, wystarczy p o r o z m a w i a ć o tym z właśc ic ie lami 
g r u n t ó w nad uregulowanymi potokami lub strumie­
niami. Fak t taki wtedy nie jest groźny, kiedy ko­
ryto ścieku prowadzimy szerokimi szutrowiskami. 

') Porównać Podręcznik Inżynierski — S. Bryły — 
Tom I str. 617. 
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Z chwilą jednak kiedy z t r a są zb l i żamy się do pól 
uprawnych, można przez nieopatrzne pogłębienie 
naturalnego koryta ścieku w y r z ą d z i ć wielkie szko­
dy w gospodarce rolnej. W ł ą c z e n i e do programu 
p o m i a r ó w potoku a szczególnie strumienia pomia­
rów głębokości wody gruntowej w bardzo korzyst­
ny sposób w p ł y n ę ł o b y na w a r t o ś ć i j akość projektu. 

W sprawie retencji wzg lędn ie czasu o d p ł y w u 
fali powodziowej ze z lewni musimy zgodzić się 
z tym, że zbyt pochopnie wykonana regulacja wię­
cej może p rzyn ieść szkody niż poży tku . Regulacja 
bowiem z regu ły dotychczas zmniejsza wydatnie 
ten czas, co w konsekwencji daje wprawdzie do­
raźną ko rzyść mie szkańcom zlewni ścieku, ale 
mie szkańcom zlewni recypienta, do k tó rego sp ły ­
wają inne podobnie uregulowane potoki i strumie­
nie, n a r a ż a na silnie zwiększoną falę powodziową, 
wywołu jącą ka t a s t ro fę . P a m i ę t a j m y również , że 
tzybkie odprowadzenie wód zwiększa wydatnie 
erozję , co daje obniżenie zwie rc i ad ł a wody grun­
towej. 

J ak temu z a r a d z i ć ? Znowu rozsze rzyć studia 
i pomiary, b a d a ć czas o d p ł y w u fali powodziowej 
ze z lewni w warunkach naturalnych i czasu tego 
przez r egu lac j ę nie zmnie j szyć , inaczej mówiąc 
nie zmien iać w a r u n k ó w wilgotności gruntu na gor­
sze, niż by ły przed regulacją . 

P r z e c h o d z ą c do poszczegó lnych t y p ó w zabudo­
wania zobaczymy, że i tu m o ż n a zna leźć ścis łe da­
ne i wytyczne co do np. miejsca budowy zapór , 
ich rodzaju, wysokośc i itp. J e ś l i chodzi o zapory 
oczywiście , że tak jak zawsze, decydu jącą ro lę bę­
dą g rać warunki naturalne i r zeźba terenu, ale 
okaże się również , że niekoniecznie n a l e ż y b u d o w a ć 
z a p o r ę w n a j w ę ż s z y m miejscu doliny, czy też pod-

Rys. 2. Budowa zapory na pot. Mszance w dorzeczu rz. Raby. 

w y ż s z a ć stare zapory, w swoim czasie w dobrym 
miejscu obrane. Jako kryter ium nasuwa się dąże ­
nie do minimum stosunku, ogólnego kosztu zapory 
do objętości wytworzonego przez z a p o r ę za l ądowi -
ska. R o z w a ż a n i a te m o ż n a rozdz ie l ić na dwie czę­
ści; w pierwszej z b a d a ć najkorzystniejsze pod tym 
względem miejsce pod b u d o w ę zapory, a w dru­
giej części , zna leźć wysokość zapory, przy k tó re j 
wspomniany stosunek osiągnie swoje minimum. D r u ­
gim zagadnieniem ściśle ł ączącym się z b u d o w ą za­
pór jest i lość i j akość m a t e r i a ł u , k t ó r y je zasypu­
je. Sprawa ta nabiera coraz większego znaczenia 
w związku, nie tyle z zabudowaniem ścieków gór­
skich, ile b u d o w ę p r z e g r ó d dolin i ł ączącym się 

z tym zagadnieniem ren townośc i tych wie lk ich in­
westycji z dz i a łu budownictwa wodnego. 

Op ie r a j ąc się na — zresz tą jeszcze bardzo 
szczup łych — pomiarach z ostatnich 2 lat nad 
z a ł a d o w a n i e m z a p ó r na śc iekach górskich, p o d a ć 
można p r z y k ł a d o w o , że zapora p o s i a d a j ą c a 25.000 
m ! z a l ądowiska przy 50 k n r z lewni , zostanie 
wzupe łnośc i zaszutrowana w przec iągu 5 lat, t.z. 
że p r zec i ę tna ilość szutru naniesionego przez ściek 
wyniesie około 100 m: 1 z k m 2 na rok. P o zebraniu 
większej ilości dat z tej dziedziny m o ż n a będz ie 
us ta l ić wzory, k t ó r e będą bardzo pomocne przy 
obliczaniu czasu z a ł a d o w a n i a z a p ó r i łączącego się 
7. tym planowego zabudowania ścieków. 

N a s t ę p n y m z kole i sposobem zabudowania 
ścieku górskiego jest t.z. koryto albo ż łób kamien­
ny. Sposobowi temu, u w a ż a n e m u zwykle za naj­
lepsze i najtrwalsze rozwiązan ie zabudowania, 
można pos t awić zarzut za szybkiego odprowadze­
nia wody i za wielkiego osuszenia g run tów. Gdz ie 
go więc s t o s o w a ć ? oczywiście tam gdzie sprawa ra­
cjonalnej gospodarki wodą g run tową musi us tąp ić 
przed wymaganiami hygieny, estetyki a nawet bez­
p ieczeńs twa publicznego, c z y l i w większych osied­
lach o charakterze miejskim albo letniskowym. 
Punktem wyjśc ia d la projektu powinno być pomie­
szczenie w korycie katastrofalnej wody przy p r ę d ­
kości, k t ó r a by nie n i szczy ła m a t e r i a ł u , z k tó rego 
ż łób ma być wykonany. P r z y budowie k a m i e ń powi­
nien być tak dobierany, by obję tość b ry ł by ła więk­
sza od objętości kamieni, k tó re woda może toczyć 
przy maksymalnej zaprojektowanej chyżości , 
w dół potoku. 

Z z a g a d n i e ń specjalnych związanych z budo­
wą ż łobu wymien ię s p r a w ę ods tępu , głębokości 
i sposobu budowy t.z. gu r tów c z y l i żeber, naogół 
rozwiązaną już dosyć pomyś ln i e i nie n a s t r ę c z a ­
jącą większych t rudnośc i . Sprawa budowy samego 
muru ż łobu już nie jest taka prosta, chodzi o to 
czy b u d o w a ć go szczelnie na zaprawie, czy z muru 
,,na sucho", czy za s to sować kompi l ac j ę obu tych 
sposobów. Ostatni ten system okazuje się o tyle 
s łuszny , że nie oddziela ż łobu od terenu i dzięki 
temu umożl iwia wodzie gruntowej, będące j w cza­
sie wielkiej wody pod zwiększonym ciśnieniem, do­
stanie się do koryta, co zapobiega wymywaniu 
warstw żwi ru na k t ó r y c h budowla spoczywa, chro­
niąc ją tym samym przed zniszczeniem. 

Ostatnie na jczęśc ie j stosowanym systemem 
zabudowania ścieku jest korrekcja progowa. Moż­
na powiedz ieć , że ten sposób zabudowania przecho­
dz i p e w n ą ewoluc ję , w łaśn ie z powodu wła sne j 
ak tua lnośc i . K o r r e k c j ę wykonuje się albo w kamie­
niu albo z faszyny, ten ostatni sposób jako tani s t a ł 
się dosyć popularny. Niestety okazuje się, że nie 
wszystkie ko r r ekc j ę wykonane z faszyny i drzewa 
t r z y m a j ą się dobrze. P o w ó d leży zdaje się z jednej 
strony w pewnych b ł ędach wykonania, o k tó rych 
będz ie mowa poniże j , a kto wie czy nie w a ż n i e j ­
szymi są b ł ędy projektowania. Tutaj raz jeszcze 
trzeba podkreś l i ć , że liczenie się z p r ę d k o ś c i a m i ja­
kie może w y t r z y m a ć faszyna, wzg lędn ie z wyt rzy­
małością gruntu przeciwko sile unoszenia wody, jest 
bardzo w a ż n e i dla t r w a ł o ś c i korrekcj i ma zasadni­
cze znaczenie. Poza b ł ę d a m i projektu, w a d ą wyko­
nywanych korekcj i jest z r egu ły m a ł a albo prawie 
ż a d n a szcze lność progów, co pociąga za sobą wy-

331 



mywanie dna i butwienie belek progowych. Do­
piero ostatnio prowadzone są p róby budowy szczel­
nych p r o g ó w jak dotychczas z bardzo dobrymi wy­
nikami. 

R e a s u m u j ą c r o z w a ż a n i a i myśl i zawarte w tym 
artykule, n a l e ż y s twie rdz ić , że nie r o z w i ą z a n y c h 
zagadn i eń w dziedzinie zabudowania po toków i stru­
mieni jest bardzo wiele i to nie dlatego, żeby by ły 
n i e rozwiąza lne czy trudne, ty lko że m a ł o było do­
tychczas ludzi , k t ó r z y by mogli i chcieli się n imi 
za jąć . 

P ion ie r ską p r a c ę w tej dziedzinie, k tó rą spe ł ­
n i l i leśnicy 30 lat temu n a l e ż y uznać , ale faktem 
jest, że zabudowanie p o t o k ó w nie było ich g ł ó w n y m 
zadaniem i celem, dlatego mus i a ł a uc ie rp ieć tech­
niczna i specjalnie teoretyczna strona zabudowa­

nia. Dzisiaj jednak, kiedy coraz więcej zwraca się 
uwagi na g o s p o d a r k ę s i łami wodnymi kraju, na 
s p r a w ę żeglugi ś r ó d l ą d o w e j , czy to rzeki , czy stru­
mienie, czy potoki domaga j ą się n a l e ż y t e g o ich 
traktowania. Nie zapominajmy, że W i s ł a w swoim 
gó rnym biegu p łyn ie prawie prostopadle do ogól­
nego spadku p o d g ó r z a karpackiego i jest jedynym 
recypientem rzek górskich, s p ł y w a j ą c y c h po tych 
stokach aż do Sanu. 

Chcąc więc podn ie ść poziom zabudowania 
śc ieków górsk ich musimy ksz ta łc ić w tvm kierunku 
inżyn ie rów hyd ro t echn ików, da jąc im możność 
prowadzenia b a d a ń i s tud iów, a nie ulega kwestii , 
że włożone w to k a p i t a ł y dobrze się będą r e n t o w a ć 
przez coraz lepiej wykonywane zabudowanie ście­
k ó w górskich. 

Suwak do obliczenia hydrolog 

Wprowadzone przez Prof . D r M . Matak iewicza 
pojęc ie „hydro log iczne j miary żeglowności rzeki" ' ) 
nie jest ś ród h y d r o t e c h n i k ó w dostatecznie znane na 
skutek dość skomplikowanej i niewygodnej w uży­
ciu definicji matematycznej. 

Praktyczne znaczenie fo rmuły na m i a r ę że­
glowności rzeki (rV lub Ts) polega na wprowadze­
niu kryter ium p o r ó w n a w c z e g o d la znamion poszcze­
gólnych rzek, pozwa la j ącego równocześn ie na przy­
bl iżone okreś len ie tej żeg lownej g łębokości rzeki , 
Q T A B L I C A 1. 

0 log 0 Vn log 0 0 log Q V i . log 0 

5 0,69897 0.25417 130 2,11394 0,76871 

10 1.CO00O 0,36364 140 2,14613 0,78041 

12 1.07918 0,39243 150 2,17609 0,79131 

15 1,17609 0,42767 180 2,25527 0.82010 

17 1,23045 0,41744 200 2,30103 0.83674 

20 1,30103 0,47310 250 2.39794 0,87198 

25 1,39794 0.50834 300 2,47712 0.90077 

30 1,47712 0,53714 350 2,54407 0,95512 

35 1,54407 0,56148 400 2,60206 0,94620 

40 1,60206 0,58257 450 2,65321 0,96480 

45 1,65321 0,60117 500 2,69897 0,98144 

50 1,69897 0,61781 600 2,77815 1,01024 

60 1,77815 0.64660 700 2,84510 1,03458 

70 1,84510 0,67094 800 2,90309 1,05567 

80 1,90309 0,69203 900 2,95424 1,07427 

90 1,95424 0,71034 1000 3.00000 1,09091 

100 2,00000 0,72727 12C0 3.07918 1,11970 

110 2,01139 0,74232 1500 3,17609 1.15494 

120 2,07918 0,75607 

') Hydrologischcr Masstab der Schiffbarkeit. Prof. Dr 
M . Matakiewicz. Warszawa, 1930. 

cznej miary żeglowności rzek. 

k tó rą da się u z y s k a ć w drodze zwyk łe j regulacji 
bez stosowania u r z ą d z e ń kanal izacyjnych. 

W celu spopularyzowania omawianej formuły, 
k tó re j częs t sze stosowanie w praktyce p rzyczyn i 
się do pogłęb ien ia zna jomośc i rzek polskich, więk­
szość k t ó r y c h pozostaje dotychczas w stanie dzi­
kim, opracowany zos ta ł niżej opisany suwak. 

/ T A B L I C A 2. 

I log / 0.6 log I ' / „ log - V a l o j J / o . « 

0.00001 5,00000 —3,00000 — 1,09091 1,09091 

0.00002 5,30103 — 2,81938 — 1,02523 1.02523 

0.00003 5~47712 2,71373 —0,98681 0,98681 

0.00004 5,60206 —2,63876 —0.95955 0,95955 

0.00005 5,69897 —2,58062 — 0,93841 0,93841 

0.00006 5/77815 2 53311 —0,92113 0,92113 

0.00007 5,84510 —2,49294 —0,90652 0.90652 

000008 5,90309 —2,45815 —0.89387 0.89387 

0.00009 5,95424 2,42745 -0,88271 0,88271 

0.00010 4,00000 -2.40000 —0,87272 0,87272 

0.00012 4,07918 -2,35249 —0.85545 0,85545 

000015 4,17609 —2,29434 —0,83431 0,83431 

0.00017 4,23045 - 2 26173 —0,82245 0,82245 

000020 4,30103 -2,21938 —0,80705 0,80705 

0.00022 4,34242 —2.19154 —0,79014 0,79014 

0.00025 4,39794 —2.16123 —0,78590 0,78590 

000027 4,43136 —2,14118 —0,77861 0,77861 

0.00030 4~47712 - 2,11373 —0,76863 0,76863 

0.00035 4^54407 — 2,07355 —0,75401 0,75401 

0.00040 4,60206 —2,03876 0,74137 0,74137 

0.00045 4,65321 —2,00807 -0,73021 0,73021 

0.00050 4^69897 — 1,98062 —0,72022 0,72022 

0.00060 4.77815 — 1,93311 —0,70295 0,70295 
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Zasadnicza formuła na m i a r ę żeglowności 
b rzmi : 

K - t - r - r , 

\232 F 0 ' 3 J 0 ' 6 / 

W r ó w n a n i u tym oznacza: 
Q — obję tość p r z e p ł y w u p rzy danym stanie 

wody w mYsek. F T A B L I C A 3. 

F log F 0,3 log F log 232 + 
+ log F«,3 

"/„ (log 232+ 
+ log F0.3) 

500 2,69897 0,80969 3,17518 1,1546 

700 2,84510 0,85353 3,21902 1,1705 

1.000 3,00000 0,90000 3,26549 1,1874 

1.500 3,17609 0,95283 3,31832 1,2066 

2.000 3,30103 0,99031 3,35580 1,2203 

2.500 3,39794 1,01938 3,38587 1,2312 

3.000 3,47712 1 04314 3,40863 1,2395 

4.000 3,60206 1,08062 3,44611 1,2531 

5.000 3,69897 1,10969 3,47518 1,2637 

7.000 3,84510 1,15353 3,51902 1,2796 

10.000 4,00000 1,20000 3,56549 1,2965 

15.000 4,17609 1,25283 3,61852 1,3157 

20.000 4,30103 1,29031 3,65580 1,3294 

25.000 4,39794 1,31938 3,68487 1,3399 

30.000 4,47712 1,34314 3.70S63 1,3486 

35.000 4,54407 1,36322 3,72871 1,3559 

40.000 4,60206 1,38062 3,74611 1.3622 

45.000 4,65321 1,39596 3,76145 1,3678 

50.000 4,69897 1,40969 3,77508 1.3728 

60.000 4,77815 1,43345 3,79894 1,3814 

70.000 4,84510 1,45353 3.81902 1,3887 

80,000 4,90309 1,47093 3,83642 1.3951 

90.000 4,95424 1,48627 3,85176 1,4006 

100.000 5,00000 1,50000 3,86549 1.4056 

120.000 5.07918 1,52375 3,88924 1,4142 

150.000 5,17609 1,552827 3,91832 1,4248 

200.000 5,30103 1,59031 3,95580 1,4385 

F — powie rzchn ię dorzecza w k m 2 

J — spadek p r z e c i ę t n y duże j przestrzeni rze­
k i na 1 km 

N = Ts — ś r o d k o w ą g łębokość profi lu przy 
danym stanie wody, a zarazem t eo re tyczną m i a r ę 
żeglowności rzeki p r z y j ę t o hydrologicznie, tj. bez 
uwzg lędn ien i a takich czynn ików jak p o s t ę p robót 
regulacyjnych, stan łożyska itp., o d g r y w a j ą c y c h 
p i e r w s z o r z ę d n ą ro lę p rzy k s z t a ł t o w a n i u się prakty­
cznych w a r u n k ó w żeglowności . 

Suwak obliczony zos ta ł w skal i logarytmicz­
nej w e d ł u g czynn ików n a s t ę p u j ą c y c h : 

log N = log Q 4 n
 — log Z 0 ' 6 • 4 / 1 1 - log 232 F 0 3 • 4 / 1 1 

wobec ujemnej war tośc i logarytmu spadku, drugi 
wyraz drugiej części r ó w n a n i a może być wprowa­
dzony ze znakiem dodatnim. 

Po wprowadzeniu odpowiednich oznaczeń , sze 
mat r ó w n a n i a d la transpozycji na suwak wyraz i s ię : 

log N — log 0 ' + log / ' — log F' 

odnośne dane cyfrowe przedstawione zos t a ły w ta­
blicach 1, 2 i 3. S to sowa lność suwaka zamyka się 
w granicach s tosowalnośc i wzoru t j . : 

d la Q od 10 do 1000 n r 

d la J od 0,00001 do 0,0006 

i d la F od 500 do 200000 k m 2 . 

Sposób korzystania z suwaka jest n a s t ę p u j ą c y : 
P o ustaleniu d la danego przekroju rzeki war­

tości Q, J, oraz F — do log Q' dodaje się odcinek 
o d p o w i a d a j ą c y war to śc i log / ' drugiej skal i suwa­
ka, tj. odcinek od kreski K — do kreski odpowiada­
jącej danej war to śc i log / ' . 

S u m ę obu l o g a r y t m ó w utrwala się za pomocą 
przesuwanej kreski na szkle, poczem na tej kresce 
ustawia się właśc iwą w a r t o ś ć log F', w e d ł u g dolnej 
ska l i suwaka i odczytuje się odrazu w a r t o ś ć 
Ts( = NJ na czwartej skal i suwaka, naprzeciwko 
kreski K. 

Przykład: Okreś l i ć ś redn ią g łębokość profi lu 
( t eore tyczną m i a r ę żeglowności) rzeki o n a s t ę p . da­
nych dla danego miejsca: 

Q == 20 mYsek. 
J = 0,15°/„„ 
F — 20000 k m 2 

z pomocą suwaka 

Ts ~ 0,95 m 

Teoretycznie obliczona g łębokość ze wzoru 

Ts = 0,9478 m. 

Uwaga. S p o r z ą d z e n i e suwaka z za łączonego 
rysunku nie przedstawia większych t rudnośc i . 

Inż. St. Ihnatowicz 

Z r o b ó t w o d n y c h w k r a j u 

Rozpoczęcie robót przy budowie zapory w Czchowie. 
W maju 1938 r. r ozpoczę t e z o s t a ł y w terenie ro- dań , pon ieważ dotychczas nigdzie nie by ły one opu-

boty przygotowawcze pod b u d o w ę zapory i z a k ł a d u blikowane. 
wodno-elektrycznego na Dunajcu w Czchowie. W s t ę p n y projekt budowli zos t a ł wykonany 

Zanim p rzys t ąp i ę do omówien ia tych robót, ; w Biurze Dróg W o d n y c h w latach 1936, 1937. Za ­
podam najpierw k r ó t k i opis samej budowli i jej za- pora w Czchowie zaprojektowana z o s t a ł a na km 

333 



67 -+- 200 koryta Dunajca, czy)i około 12 km poni­
żej zapory w Rożnowie . Stworzy ona zbiornik o po­
jemnośc i 13,7 mi l ionów n r i powierzchni zalewu 
374 ha. 

Zadaniem zbiornika czchowskiego będz ie wy­
r ó w n a n i e o d p ł y w ó w ze zbiornika w Rożnowie oraz 
produkcja podstawowej energii elektrycznej. K o ­
n ieczność w y r ó w n a n i a o d p ł y w ó w z R o ż n o w a wyni ­
ka z charakteru pracy z a k ł a d u rożnowskiego . Za ­
k ł a d ten będz ie p r a c o w a ł wy łączn ie na pokrycie 
szczy tów zapotrzebowania energii, a prawdopodob­
ny czas jego pracy wyniesie 6 do 8 godz. na dobę. 
W pozos t a łych godzinach z a k ł a d będzie nieczynny, 
a zbiornik m a g a z y n o w a ć będz ie ca łkowic ie dop ły ­
wającą do niego wodę . Pon iże j z a k ł a d u wytworzy­
ły by się w ten sposób na rzece warunki anormal­
ne, w y r a ż a j ą c e się zmiennośc ią o d p ł y w ó w od 200 
nrYsek. do k i l k u nrYsek., co p o w o d o w a ł o by nisz­
czenie i s tn ie jących na Dunajcu budowli regulacyj­
nych i dziczenie rzeki , w p ł y w a ł o by n a s t ę p n i e 
ujemnie na stan regulacji W i s ł y poniże j ujścia D u ­
najca oraz un iemoż l iwia ło by żeglugę na Wiś l e , 
w pewnych porach letniego okresu żeglugi . 

Rys. 1. Budowa odcinka drogi powiatowej Tarnów — 
Nowy Sącz (istniejąca droga leży na terenie przyszłego 

zbiornika). 

Dz ia ł an ie zbiornika w Czchowie, po lega jące na 
s t a ł y m r ó w n o m i e r n y m o d p ł y w i e zapobiegnie 
wszystkim wyże j wymienionym ujemnym skutkom 
dz i a ł an i a zbiornika rożnowskiego , a wytworzony 
spad będz ie ponadto wyzyskany na produkowanie 
energii elektrycznej . 

Zapora w Czchowie, tworząc konstrukcyjnie 
j edną ca łość z z a k ł a d e m wodno-elektrycznym, 
s k ł a d a ć się b ę d z i e : z części l ewobrzeżne j zapory 
ziemnej, z a k ł a d u , części przelewowej i z prawo­
brzeżne j części zapory ziemnej. 

Zapora ziemna l ewobrzeżna , po łożona na war­
stwie a l u w i ó w o duże j miąższości , uszczelniona bę­
dzie śc ianą szczelną żelazną, zabi tą w warstwie 
p i a skowców do zdrowej ska ły . Zapora ziemna pra­
w o b r z e ż n a p o s i a d a ć będz ie j ą d r o i łowe zag łęb ione 
w w a r s t w ę ł u p k ó w i łowych. Część przelewowa ma 
charakter zapory c iężkie j . S k ł a d a ć się ona będz ie 
z sześciu b loków betonowych o d ługośc i po 16,30 m, 
fundowanych na warstwie p i a skowców lub ł u p k ó w 
i łowych. B l o k i te będą t w o r z y ł y sześć o t w o r ó w 
przelewowych po 12,70 m w świet le , zamykanych 

segmentami o wysokośc i 7,50 m. G ó r n a k r a w ę d ź 
segmen tów z n a j d o w a ć się będz ie na r z ę d n e j 235,00, 
co odpowiada poziomowi normalnego p ię t r zen ia . 
N a d przelewami przewidziano most że lbe towy 
I klasy. R z ę d n a terenu w miejscu budowy wynosi 
ok. 229.00, r z ę d n a korony zapory — 238,30, s tąd 
wysokość zapory ponad teren wyniesie ok. 9,30 m. 
C a ł k o w i t a d ługość ok. 550 m. 

Z a k ł a d wodno-elektryczny stanowi równocześ ­
nie część zapory. W y p o s a ż o n y w dwie turbiny K a p ­
ł ana po 5000 k W k a ż d a , o ł ączne j mocy 10.000 
k W , p r acu j ące na spadzie ok. 8,50 m wodą roboczą 
M 2 nrYsek., będz ie w stanie w y p r o d u k o w a ć ś red ­
nio 47 mi l ionów k W h rocznie. W ł ą c z o n y on będz ie 

Rys. 2. Budowa drogi dojazdowej. 

razem z z a k ł a d e m rożnowsk im do w s p ó ł p r a c y z za­
k ł a d a m i c ieplnymi w Mośc icach i N i sku . 

P o ukończen iu projektu w s t ę p n e g o w Biurze 
Dróg Wodnych , zos ta ł og łoszony w marcu rb. prze­
targ na wykonanie części budowlanej zapory i za­
k ł a d u , a 1 kwietnia utworzono P a ń s t w o w e K i e ­
rownictwo Budowy Zbiorn ika na rzece Dunajca 
w Czchowie. K ie rownik iem Budowy zos ta ł miano­
wany ś. p. inż. Józef Puzyna . 

P r aca Kie rownic twa roz łożona z o s t a ł a na czte­
ry sekcje: ogólną — za jmującą się sprawami ad-

Rys. 3. Baraki biu.-owe Państw. Kierownictwa Budowy. 

ministracyjnymi, techniczną, g run tową — przepro­
w a d z a j ą c ą w y w ł a s z c z e n i a oraz laboratorium beto­
nowe i ziemne. 
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Zadaniem Kierownic twa na bieżący sezon b y ł o : 
w y w ł a s z c z e n i e terenu pod plac budowy, budowa 
b a r a k ó w , przygotowanie terenu pod b u d o w ę sta­
łej koloni i administracyjnej, wykonanie prac po­
miarowych w miejscu budowy zapory oraz proje­
ktu przeniesienia is tnie jącej drogi powiatowej Tar­
nów — N o w y Sącz poza obręb placu budowy. 

P i e r w s z ą i na jp i ln ie j szą s p r a w ą by ła budowa 
ba raków, k tó rą n iezwłocznie rozpoczę to . Wybudo­
wano ogółem pięć b a r a k ó w o łącznej powierzchni 
708 nr , z czego dwa biurowe o powierzchni w su­
mie 308 n r a trzy mieszkalne. Oba baraki biurowe 
i jeden mieszkalny jako przeznaczone ty lko na 
okres budowy wykonano w konstrukcji szkieleto­
wej z w y p e ł n i e n i e m trocinami, p o z o s t a ł e zaś dwa 
baraki ma jące charakter d o m ó w s t a łych wykona­
no jako z rębowe . Wszys tk ie baraki zos t a ły wypo­
sażone w instalacje wodociągową, kana l i zacy jną 
i e l ek t ryczną . Oddanie do u ż y t k u nas t ąp i ło w koń­
cu sierpnia. 

Równocześn i e z b u d o w ą b a r a k ó w rozpoczę to 
przygotowanie terenu pod b u d o w ę s ta łe j koloni i 
administracyjnej. Wyznaczono miejsca d o m ó w oraz 
ze w z g l ę d u na znaczną pochy łość stoku na k t ó r y m 
stanie kolonia i możl iwość usuwisk wykonano od­
powiednie badania geologiczne. R o z p o c z ę t o rów­
nież roboty ziemne przy budowie s ta łe j drogi dojaz­
dowej do koloni i . Droga ta o ksz ta łc ie serpentyny 
ma d ługość 640 m i łączy teren p rzysz ł e j koloni i 
z d rogą powia tową T a r n ó w — N o w y Sącz. Roboty 
te są już na ukończen iu 

Obecna droga bita T a r n ó w — N o w y Sącz, prze­
chodząca przez plac budowy, zostanie po wybudo­
waniu zbiornika zalana na przestrzeni około 4.600 
m, musi więc być na tym odcinku przeniesiona na 
lewy stok dol iny Dunajca, na r z ę d n ą ś r e d n i o 237,50, 
c z y l i 1 m powyże j sp ię t rzone j wody katastrofalnej. 
Trasowanie wymienionego odcinka drogi rozpo­
częło się w końcu l ipca a w po łowie l istopada ukoń­
czono w terenie wszystkie pomiary potrzebne do 
wykonania jego szczegółowego projektu. 

W zakresie robót gospodarczych K i e r o w n i ­
ctwa B u d o w y z o s t a ł a ponadto wybudowana s t a ł a 
stacja l imnigraficzna, po łożona poniże j p r z y s z ł e j 
zapory. Budynek stacji wykonany z że lbe tu ma za 
fundament s t udn i ę że lbe tową zapuszczoną na 8 m 
poniże j terenu, k t ó r a po ł ączona będz ie za pomocą 
k a n a ł u rurowego z Dunajcem. 

N a miejscu samej zapory z a ł o ż o n a z o s t a ł a pro­
s toką tna siatka p u n k t ó w s ta łych , u t rwalonych 
w terenie s ł u p k a m i betonowymi zaopatrzonymi 
w bolce że lazne . Punk ty te d o k ł a d n i e ok reś lone co 
do kierunku i wysokośc i pos łużą do wyznaczania 
robót na gruncie. 

Równo leg l e do prac omówionych przeprowa­
dzane jest w y w ł a s z c z a n i e g run tów. D l a ce lów wy­
właszczen iowych wykonano ścis łe zd jęc ie t e r e n ó w 
pod zbiornik, oparte na sieci poligonowej nawią­
zanej do lokalnej sieci tr iangulacyjnej. Sieć tę, 
po łączoną z p a ń s t w o w ą siecią t r i angulacy jną , za* 
projektowano i wykonano w ramach prac sekcji 
gruntowej. 

J e d n o c z e ś n i e , celem stworzenia objazdu placu 
budowy, p r z y s t ą p i o n o do wykonania części wspom­
nianego wyżej odcinka drogi powiatowej T a r n ó w — 
Nowy Sącz, i s tn ie jącą bowiem drogę przetnie 
w przysz łośc i l e w o b r z e ż n a część zapory. Odcinek 
obecnie budowany, będąc równocześn ie ominięc iem 
lewego p r z y c z ó ł k a projektowanej zapory, wcina 
się g łęboko w skalisty stok doliny Dunajca, co jest 
powodem znacznych w y ł o m ó w w skale. 

D l a zaopatrzenia placu budowy w energ ię 
e lek t ryczną , elektrownia w Mośc icach w y b u d o w a ł a 
p o d s t a c j ę t r a n s f o r m a t o r o w ą o mocy 800 k W po­
łączoną z linią 30000 volt p r o w a d z ą c ą p r ą d z Moś ­
cie do R o ż n o w a . 

L i n i a ł ącząca przekracza Dunajec na dwóch 
s t a ł y c h stalowych wieżach kratowych, k t ó r e po 
uruchomieniu z a k ł a d u wodno-elektrycznego będą 
s t anowi ły część l in i i wysokiego napięc ia , w kie­
runku na Bochnię . 

Inż. Przemysław Kłoss 

Budowa zakładu wodno-elektrycznego w Turni szkach na 
rz. Wilii. 

W drugiej po łowie b ieżącego roku rozpoczę to 
prace przy budowie z a k ł a d u wodno-elektrycznego 
w Turniszkach na rz. W i l i i . Zamieszczony p lan sy­
tuacyjny (rys. 1) ilustruje po łożen ie z a k ł a d u w sto­
sunku do W i l n a . 

Prace pomiarowe oraz badania geologiczne 
i hydrograficzne b y ł y wykonane wiosną 1938 r., 
poczem s p o r z ą d z o n e zos t a ły plany sytuacyjne w po-
d z i a ł k a c h 1:2000, 1:1000 i 1:500. Wykonane wier­
cenia (w ilości około 100) p o z w a l a j ą na stwierdze­
nie obszaru zalegania p o k ł a d ó w przydatnych do 
fundowania oraz do usytuowania przegrody i bu­
dowl i z nią związanych . N a podstawie obserwacji 

za okres 15 lat ustalono n a s t ę p u j ą c e charaktery­
styczne p r z e p ł y w y dla W i l i i w Turn iszkach: 

najmniejsza m a ł a woda — 37,5 mYsek 
ś r edn i a woda robocza — 96,5 
ś r e d n i a woda — 115,0 ,, 
instalowana woda robocza — 135,0 
na jwiększa wie lka woda — 1590,0 

Projektowane p ię t r zen ie wynosi 13 m; w kor­
pusie zapory umieszczony będz ie z a k ł a d o mocy 
14000 k W i o stosunkowo duże j zdo lnośc i produ­
kcyjnej, bo w ilości 86 mi l ionów k W h rocznie, tj. 
około 6 0 % produkcj i R o ż n o w a . Ten korzystny sto-
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sunek produkcj i do instalowanej mocy jest w y n i ­
k iem: 1) obfitości wody w rzece W i l i i , 2) bardzo 

Rys. 1. 

Rys. 3 Roboty przygotowawcze — zabijanie ścian 
szczelnych. 

dogodnego r o z k ł a d u p r z e p ł y w ó w w poszczegó lnych 
porach roku, w y r ó w n a n e g o l i cznymi naturalnymi 

I. — 

: ^ ^ ' - - - j Ł \ v i i a - , - , . - f i ' ••. 

Rys. 2. Widok na doliną rz. W i l i i w miejscu projekto­
wanej zapory. 

Rys. 4. Droga dojazdowa z Wilna w budowie. 

zbiornikami, tj. jeziorami w dorzeczu. N p . stosu­
nek m a ł y c h wód do wie lk ich na Dunajcu wynosi 
1:1000, na W i l i i zaś — 1:40. 
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P o d w z g l ę d e m budowlanym ca łość będz ie się 
p r z e d s t a w i a ł a na s t ępu j ąco . Przegroda w p rzyczó ł ­
kach wykonana będz ie jako zapora ziemna z rdze­
niem i łowym, w ś rodkowe j części — zapora beto­
nowa z przelewami i ś luzę p łuczącą (w celu ewent. 
spuszczania wody ze zbiornika) . W części zapory 
betonowej umieszczony będz ie z a k ł a d z dwoma tur-
bo-generatorami i k a n a ł e m o d p r o w a d z a j ą c y m . 
Przewiduje się również wybudowanie ś luzy komo­
rowej, d la pokonania spadu 13-o metrowego, oraz 
p r z e p ł a w k i d la ryb (k i lkadzies ią t b a s e n ó w o wy­
miarach 3 X 6 X 1,6 m o różn icach poz iomów 
40 cm), k t ó r e na W i l i i specjalnie w porze jesien­
nej zmie rza ją w górne partie rzeki . 

Opracowaniem projektu i b u d o w ą kieruje B i u ­
ro Dróg W o d n y c h Minis ters twa Komunikac j i jako 
naczelny u r z ą d gospodarki wodnej, pos i ada jący 
możność uwzg lędn i en i a całości potrzeb żeglugi, 
energetyki wodnej i obrony P a ń s t w a . 

Zamieszczone zdjęc ia fotograficzne i lus t ru ją 
n i ek tó re roboty przygotowawcze, rozpoczę t e — jak 
wspomniano wyże j — w jesieni 1938 roku. 

Inż. K. Rakusa-Suszczewski 

Z budowy zapory w Rożnowie. 

D n i a 10 grudnia 1938 r. z a k o ń c z o n o roboty be- Wodnej" , podajemy obecnie k i l k a zdjęć ł o tog ra -
tonowe w b i e ż ą c y m sezonie na budowie zapory l i cznych i lus t ru jących stan r o b ó t w k o ń c u sezonu 
w R o ż n o w i e . O d k ł a d a j ą c s z c z e g ó ł o w e opisy poste- 1938 r. 
pu r o b ó t do n a s t ę p n y c h z e s z y t ó w „ G o s p o d a r k i 

Rys. 1. Widok na zaporę z lewego przyczółka. Rys. 2. Budynek zakładu wodno-elektrycznego w budowie 



Rys. 3. Ogólny widok budowy zapory w Rożnowie. Stan 19.IX.38 r. Na pierwszym planie w obrębie grodzy budowa 
sekcji przelewowych z podłożem do niszczenia energii uzbrojonym 2-ma rzędami zębów, dalej kanał prowizoryczny dla 

przepuszczenia rzeki, za nim zakład wodno-elektryczny. 

Rys. 5. Widok od strony odwodnej na wloty do turbin.Widoczne są wnęki na kraty, ścianki zakładane i zasuwy. 



Z l i t e r a t u r y t e c h n i c z n e j . 

Przeglqd czasopism obcych. 

Drogi wodne, ż e g l u g a . 

Kana l i zac j a W e z e r y ś r o d k o w e j . 

Ś r o d k o w a Wezera (od Minden do Bremy) s t anowi ł a 
już od p o ł o w y ub ieg łego w i e k u dobra d r o g ę wodną , do­
s tępną dla s t a t k ó w ładu jących p r zec i ę tn i e 450 — 050 t. 
S p r a w n o ś ć tę os iągn ię to za pomocą robó t regulacyjnych, 

Wezery zwiększyć do 1,40 m, os iąga jąc tym już maksi­
mum efektu, m o ż l i w e g o przy pomocy r e g u l a c j i 1 ) . 

Toteż , gdy na innych drogach wodnych zaczęły się 
p o j a w i a ć statki o coraz w i ę k s z y m tonażu i zanurzeniu, 
czynnik i zainteresowane poczę ły coraz p o w a ż n i e j my­
śleć o kanal izacj i Wezery, w z n a w i a j ą c w ten s p o s ó b 
myś l , p o w s t a ł ą już dawniej i ujętą w n iewykonany 

przez Prusy i Wolne Miasto B r e m ę traktat, zawar ty 
w 1899 r. 

Do realizacji 
k t ó r e g o to roku 

Rys 1. 

tej myś l i p r z y s t ą p i o n o w r. 1933, od 
roboty prowadzone są bez p r z e r w y ; do 

roku 1937 włączn ie wydano już 17,5 m i l i o n ó w R M , 
podczas gdy c a ł k o w i t y kosztorys wynos i 74,5 m i l . R M , 

Jako g ł ó w n y cel kanal izacj i za łożono os iągnięc ie 
minimalnej g łębokośc i 2,3 m przy stanie wody ś r e d n i m 
z na jn iższych ; op rócz tego celu na jważn ie j s zego wcho­
dzą, w r a c h u b ę jeszcze inne, a mianowic ie zasilanie K a ­
nału Ś r ó d l ą d o w e g o w o d ą p o m p o w a n ą z Wezery pod 
Minden, nawadnianie łąk i pól up rawnych w o d ą z po­
szczególnych stanowisk rzeki , odwodnienie w z g l ę d n i e 
zarefulowanie ziemią z w y k o p ó w nisko p o ł o żo n y ch te­
r e n ó w nad Wezerą , wreszcie produkcja 170 m i l i o n ó w 
k W h energii elektrycznej rocznie. 

Odcinek rzeki , p o d l e g a j ą c y kanal izacj i (rys. 1) ma 
156 km długośc i i 32,5 m spadu; podzielono go na 7 sta­
nowisk za pomocą 7 j a z ó w , włącza jąc w to is tn ie jące 
już dawniej stanowiska Hemelingen i D ó r v e r d e n , k t ó r e 
przystosowuje się do nowych za łożeń. Do sp i ę t r zen i a 
wody służą jazy o 2 — 3 otworach, ma jących 35 — 40 m 
ś w i a t ł a i o progach, za łożonych na wysokośc i dna rzeki . 
W jazach mieszczą się m a ł e śluzy dla drobnego taboru 
rzecznego i tratew, schodki d la w ę g o r z y i p r z e p ł a w k i 
dla innych ryb, ponadto przewidziano miejsce dla póź­
niejszej budowy z a k ł a d ó w energetycznych. 

D l a w ł a ś c i w e j żeglugi zaprojektowano przy jazach 
k a n a ł y boczne w przekopach (rys. 1 i 2), sk raca jące całą 
t r a s ę z 150 na 132 k m ; w k a n a ł a c h będą umieszczone 
ś luzy o spadach od 4,5 do 6,0 m i wymiarach poziomych 
350 X 12,5 m, u m o ż l i w i a j ą c y c h p r z e ś l u z o w a n i c poc iągu 
z łożonego z ho lownika i 4 barek. D l a oszczędnego śluzo­
wania pojedynczych s t a t k ó w z w ł a s n y m n a p ę d e m służą 
g ł o w i c e dodatkowe, odc ina jące z całe j d ługośc i ś luzy 
85 m. 

Pilershagen 
ichlijsselburg 

Landesbeegel 

Drokcnburg 

SkwceneZMm. to-tyjjto, 
Skrócenie 4.2 km 
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'knocen/e 6.5 km. 

km 205 210 220 220 2W 260 m •*> *» Sknkme3.5km. forfp g2/im 

JAnćcemieSJ krn. 

Rys, l a , 

w y k o n y w a n y c h p ieczo łowic ie i opar tych na d o ś w i a d c z e ­
niach laboratoryjnych i w naturze. W w y n i k u tych ro­
bót uzyskano na wspomnianym odcinku g łębokość 1,24 m 
przy stanie ś r e d n i m z na jn iższych . Głębokość tę zdoła­
no p r zy pomocy zasi lania ze z b i o r n i k ó w na d o p ł y w a c h 

Śluzy zamykane są zwycza jnymi wro tami wsporny-
mi , gdyż p r zy innych konstrukcjach obawiano się po-

!) Opis regulacji Wezery znajdą Czyte lnicy w pod­
ręczn iku prof. Matak iewicza „Regu lac ja Rzek", L w ó w , 
1921, str. 285 — 292. 

339 



w i k ł a ń w czasie ruchu. N a p e ł n i a n i e śluz odbywa się za 
pomocą k a n a ł ó w obiegowych w g ł o w i c a c h i b a s e n ó w , 
umieszczonych poniże j poziomu dna śluzy. Ściany i dno 
śluz zaprojektowano jako konstrukcje ciężkie z betonu, 
uzbrojone na zginanie (rys. 3). Ods t ąp iono tu od roz-

Spodko/Tsfr masłu 

Rys. 2. 

powszechnionej w Niemczech nie dawno konstrukcji 
śc ian b i tych że laznych ze w z g l ę d u na w p r o w a d z o n ą 
przez ostatni p lan czteroletni oszczędność żelaza. 

P rzed gó rną g łowicą każde j ś luzy znajduje się ba­
sen postojowy o długośc i 350 m, umoż l iwia j ący j a zdę 

Rys. 3. 

w 3 r z ę d a c h w czasie dz i a ł an i a sp i ę t r zen ia , w z g l ę d n i e 
w 2 r z ę d a c h w czasie o twarc ia j a z ó w . 

P i e rwo tny termin ukończen ia budowy był ustalony 
na 1 kwie tn ia 1941 r o k u ; jednak ze w z g l ę d u na brak 
r o b o t n i k ó w , sił technicznych i administracyjnych, oraz 
ograniczenia w dostawach żelaza termin ten prawdopo­
dobnie nie będzie dotrzymany. (Odcnkirchen. Die Kana -
l is ierung der Mittelwesser. (Die Bautechnik nr. 30 z 1938 
roku) . 

Inż. Otton Faust. 

Zapora w Bonney i l l e na rz . K o l u m b i i w St. Z j . A . P . 

Zapora w Bonneyi l le , k tó re j budowa zos ta ła ukoń­
czona w roku ub ieg łym, jest po Grand-Coulee i Bock 
Island trzecim sp i ę t r zen i em na rz. K o l u m b i i ' ) . Pozostaje 
jeszcze do wyzyskan ia 209 m spadu, k t ó r y w g . projektu 
generalnego ma b y ć z u ż y t k o w a n y w 7 dalszych zakła­
dach. Gdy zos taną one zrealizowane uzyska się moc ogól ­
ną około 8.000.000 K W i d r o g ę w o d n ą dla s t a t k ó w mor­
skich d ług . 9(>0 kin, licząc od ujśc ia Ko lumbi i w głąb lądu. 

Sp ię t r zen ie w Bonneyi l le , ostatnie z projektowanych, 
oddalone jest od ujścia do oceanu o 230 km. Usytuowano 
je, jak w i d a ć z mapki ogó lne j (rys. 1) na odcinku rzeki 
s t a n o w i ą c y m n a t u r a l n ą g r a n i c ę S t a n ó w Washington 
i Oregon w miejscu, gdzie koryto rzeki, dziel i się na 2 

-) Patrz a r t y k u ł prof. dr inż, K . W ó j c i c k i e g o w N r 2 
„Gosp . W o d . " z 1937 r. 

ramiona, rozdzielone w y s p ą (Bredford Island). Koszta 
budowy sp i ę t r zen i a w y n i o s ł y 51,000,000 $ (w czem 
0,000,000 $ — lin ia wysokiego nap i ęc i a ) p rzy czym za­
kład wodny w y p o s a ż o n o dopiero w 2 agregaty z p o ś r ó d 
10 przewidzianych. 

Miejsce wybrane na b u d o w ę sp i ę t r zen i a leży w par t i i 
rzeki , s t anowiące j p r z e ł o m w p a ś m i e g ó r Cascade, w któ­
r y m koryto zwęża się w ciasny w ą w ó z . T u ż p o w y ż e j 
Bonneyi l le w korycie w y s t ę p u j ą katarakty un i emoż l iw ia ­
jące większą żeg lugę ; na długośc i 6 km jest tu 10,00 m 
spadu. K o r y t o rzeki w y ż ł o b i o n e jest w tutach wu lka ­
nicznych dobrej j akośc i , częśc iowo zaś w andezytach. 
Bzeka p rowadz i przy na jn iższych stanach 1135 m-^/sek. 
p rzy W . W . Kat. 33000 m 3 /sek. 

Sp ię t r zen ie sk łada się z nas t ępu j ących o b i e k t ó w (rys. 
2 i 3 ) : jazu z w y s o k i m progiem s ta łym, hydrocentra l i , 
ś luzy komorowej i 4 p r z e p ł a w e k dla ryb. Jazem zamknię ­
to koryto g ł ó w n e ( p ó ł n o c n e ) , centrala i ś luza s tanę ły na 
ramieniu p o ł u d n i o w y m rzeki . W y s p a dzieląca te dwie 

Rys. 1. Zbiornik na rz. Kolumbii pod Bonneyille. 

grupy budowl i ma dos ta teczną wie lkość i w y s o k o ś ć dla 
utrzymania z górą 20-to metrowego sp ię t r zen ia . 

Jaz (rys. 4, 5 i 6) zajmuje łącznie z p r z y c z ó ł k a m i 380 
mb. Posiada on masywny p r ó g s ta ły z betonu zbrojonego 
o sze rokośc i w podstawie maks. 60 m i g rubośc i od 24 
m. do 18 m, mocno w c i ę t y w gruby p o k ł a d szczelnych 
tu fów wulkan icznych . Korona progu jest umieszczona 
o 14,00 m niżej od normalnego poziomu sp ię t r zen ia , po­
mimo to jest on zalewany przy w i ę k s z y c h powodziach 
przez dolną w o d ę na głębokośc i do 7 ni. 

Jaz w y p o s a ż o n o w 18 o t w o r ó w r po 15,20 m świa t ł a , 
zamykanych zasuwami p łask imi o takiej samej wysoko­
ści, o b s ł u g i w a n y c h przez 2 d ź w i g i ruchome. F i l a r y dzie-

Rys. 2. Ogólna sytuacja spiętrzenia. 

łące poszczegó lne p rzę s ł a pos iada ją 3 m grubośc i i 22 in 
wysokośc i . Jaz m o ż e p r z e p u ś c i ć całą w o d ę katastrofal­
ną us t a loną na 33000 m"/sek. (z 1894 i \ ) . N a o d p ł y w i e 
dano p ł y t ę p o s z u r o w ą z betonu zbrojonego szerokośc i 
24 m i g rubośc i 2,40 ni . P ł y t ę (w części g ó r n e j , pogru­
bionej) w y p o s a ż o n o w 2 rzędy szykan, sk łada jących się 
z b l o k ó w 1,80 m długośc i w podstawie, 1,80 m wyso­
kich , śc ię tych od strony g ó rn e j i dolnej do skarpy 1 : 1 , 
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rozstawionych co 1,80 m. Szczegó łowe badania na ino- podwodna, zamknię tą prowizorycznie że lbe towymi szan-
delach w y k a z a ł y , że taki typ szykan dla danych warun- dorami. 
k ó w jest najlepszy, jakkolwiek znacznie się różni od po- Po zainstalowaniu wszys tk ich turbin zak ład będzie 
wszechnie stosowanych. pos i ada ł mcc z a i n s t a l o w a n ą około 500.000 K w . 

Rys. 3. Widok spiętrzenia z góry. 

Zak ład wodny w stanie obecnym (rys. 7 i 8) posia- Fundamenty zak ładu i obok położone j ś luzy założo-
da s ze rokość w podstawie 03 m, d ługość 85 m i w y - ne są w bardzo szczelnych andezytach. Ze w z g l ę d u na 
sokość około 39 m (licząc od dna rzeki p rzy u jęc iu ) . wie lk ie wahania się poziomu wody dolnej p rzy różnych 

x \ -

Rys. 4. Widok na jaz od dolnej wody. 

Wybudowana część zak ładu jest w y p o s a ż o n a w 2 tur­
biny K a p ł a n a o mocy po 60000 H P zespolone z gene­
ratorami (48000 kya, 13200 V , 75 obr./min.) oraz w 1 tur­
b inę pomocniczą o mocy 5000 H P . Część z a k ł a d u prze­
widz iana dla dalszej rozbudowy posiada g o t o w ą część 

p r z e p ł y w a c h , dochodzące do 14,30 m w y b ó r typu turbin 
nie był rzeczą ł a twą . Granice i ch pracy zos ta ły ok re ś lo ­
ne nas t ępu jącymi wa runkami : p r ze łyk ogó lny — w gra­
nicach od 1135 m 3 /sek. do 3300 m: !/sek. Spad — w gra­
nicach od 20,40 m do 7.00 m. Zastosowane turbiny K a -
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piana o osi pionowej pos iada ją ś r edn i cę 7.10 m prze łyk 
maks. 397 m3/sek i przy spadzie opt im. 15,20 m dają 
06000 IIP, efektywnie 60000 H P , p r zy skutku uży tecznym 

Rys. 5. Przekrój poprzeczny jazu. 

92,8%. Regulowanie automatyczne uza leżn ione jest od 
a p a r a t ó w kont ro lnych umieszczonych w studniach o w o ­
dzie spokojnej, skomunikowanych jedne z w o d ą górną , 
drugie z dolną. 

c i , zgarnianych z krat na ujęciu przez automatyczne gra­
bie. 

Tablice rozdzielcze znajdują się w sali odseparowa­
nej od ha l i maszyn ścianą oszkloną, nie przepuszcza jącą 
d ź w i ę k ó w . Sala ta, jak r ó w n i e ż pomieszczenie biur elek­
t rowni otrzymuje powietrze doprowadzane mechanicznie; 
o świe t l en i e tych ubikacj i jest p o ś r e d n i e , za pomocą tzw. 
fa ł szywych suf i tów, za łamujących i p r z e n o s z ą c y c h ś w i a ­
tło dzienne w głąb budynku. 

Śluza komorowa (rys. 9), usytuowana p o m i ę d z y 
h y d r o c c n t r a l ą , a brzegiem O r e g o ń s k i m posiada świa t ł o 
23.20 m, d ługość komory 152 m i g łębokość na progu 
przy na jn iższych stanach wody dolnej — 7,95 in. Przy 
tymże stanic spad na śluzie wynos i 20,13 m, przy wodzie 
katastrofalnej zmniejsza się jednak do 7,00 m. 

Ze w z g l ę d u na p ły tko położoną skałę , dolna część 
ś luzy jest poprostu w y ł o m e m w skale odpowiednio obe­
tonowanym. Głowy zamykane są wro tami wspornymi 
o w y s o k o ś c i : g ó r n e 13,70 m, dolne 31 m. Jedno sk rzyd ło 
tych ostatnich w r ó t w a ż y 525 ton; w y p o s a ż o n o je w ko­
mory powietrzne dla ł a tw ie j s zego manewrowania . Zam­
knięc ia awaryjne s t anowią szandory ze stali n ik lowej . 
D la g ł o w y dolnej wystarcza 10 takich s z a n d o r ó w o dłu­
gości 24 m każdy , w y s o k o ś c i 1,14 m. Szandory te zasu­
wane są wc w n ę k i umieszczone tuż przed progiem. 

Rys. 6. Widok jazu od górnej wody. 

K w e s t i a u jęc ia wody dla tych o lbrzymich turbin w y ­
m a g a ł a ż m u d n y c h d o ś w i a d c z e ń na modelach. W konse­
kwencj i , k a ż d y wlo t podzielono na 3 p rzewody o ś w i e ­
tle 6.40 m każdy , o zamknięc iu segmentowym i zasu­
wami p ł a sk imi . Z a m k n i ę c i a te są' o b s ł u g i w a n e przez 
d ź w i g ruchomy o nośnośc i 130 ton. Wlo t do turbiny po­
siada w y m i a r y olbrzymie — sze rokość wynos i 22.50 m . 
Przewody i f i l a ry dzie lące wykonano że lbe towe , z os ło­
n ięc iem śc ianek b lachą s ta lową. 

Spód ru ry ssącej rozdzielono śc ianką ( k i e r o w n i c ą ) 
na 2 części dla u n i e m o ż l i w i e n i a zaburzeń w o d p ł y w i e 
i tworzenia się w o r k ó w 7 powie t rznych . Górne części ru ry 
i śc iank i ochroniono r ó w n i e ż blachą s t a lową od erozji . 

Centrala posiada m a ł y prze lew zdolny o d p r o w a d z i ć 
68 m: i/sek., przeznaczony dla przepuszczania lodu i śmie-

Statki w c h o d z ą i w y c h o d z ą ze ś luzy za pomocą w ł a ­
snej si ły p o p ę d o w e j . N a p e ł n i a n i e komory t r w a 15 minut. 
Obs ługa ś luzy jest w y ł ą c z n i e elektryczna, k ie rowana 
z budki jazowego umieszczonej na każde j g ł o w i e ś luzy. 
D la u t rzymywania w spokoju statku ś luzującego się przy 
napełn ian iu , w z g l ę d n i e o p r ó ż n i e n i u , komory ś luza posia­
da specjalne u r z ą d z e n i a mechaniczne. 

Sp ię t r zen i e w Bonnevi l le posiada ze wszys tk ich sp ię ­
t rzeń a m e r y k a ń s k i c h najlepsze i n a j w i ę k s z e p r z e p ł a w k i 
dla ryb . P r z e p ł a w k i tc umieszczono nic tylko p rzy jazie, 
lecz r ó w n i e ż p rzy śluzie i hydrocentra l i . T a szczególna 
uwaga z w r ó c o n a na p r z e p ł a w k i t ł umaczy się tym, ż 
rz. Ko lumbia jest n a j w a ż n i e j s z y m szlakiem ryb w ę d r o w ­
nych w całej Ameryce P ó ł n o c n e j . P r z e m y s ł rybny oparty 
o to bogactwo rzeki posiada p r o d u k c j ę roczną ocenianą 
na 10.000.000 $. 
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Wobec takich s t o s u n k ó w lokalnych p r z e p ł a w k i dla 
ryb w Bonneyi l le by ły przedmiotem d ług ich i wyczerpu­
jących s t u d i ó w i b a d a ń . Wybudowano ostatecznie 2 ro-

nych w y s o k o ś c i a c h . O twory te mogą b y ć dowolnie za­
mykane lub otwierane. N a dnie studni spoczywa rucho­
ma p o d ł o g a drewniana, k t ó r a się podnosi p rzy podno-

Rys. 7. Widok zakładu od dolnej wody. 

szeniu się poziomu wody w studni, ś luzoyyanie odbywa 
się tak, że najpierw woda opada w studni do poziomu 
minimalnego, ryby przez o twory wchodzą do studni, po 
czym po pewnym czasie nas t ępu je si lny d o p ł y w wody, 
p o d ł o g a się podnosi, dźwiga j ąc na sobie ca ły ł adunek , 
aż do poziomu g ó rn e j wrody. Po pewnym czasie zaczyna 
się ruch powrotny . 

Ogółem wybudowano 4 p r z e p ł a w k i kaskadowe i 3 
ś luzowe . W roku 1937 p r z e p ł a w k i uruchomiono. Obserwa­
torzy, specjalnie p o w o ł a n i przez w ł a d z e stanowe, stwier­
dz i l i , że p r z e p ł a w k i działają bez zarzutu i ryby przecho­
dzą swobodnie przez sp ię t r zen ie w k a ż d y m kierunku. 
P r ó b n e obliczenia w y k a z a ł y , że dziennie korzysta z tych 
u rządzeń ca 3000 ryb. 

Budowa sp ię t r zen ia , pomimo wie lk i ch w y m i a r ó w 
poszczegó lnych budowl i nie n a s t r ę c z y ł a specjalnych 
t rudnośc i . Duże u ł a t w i e n i e w pracy uzyskano z obec­
nośc i na miejscu 2 koryt rzecznych. Ramię po łudn io ­
we znacznie p ły t s ze zamkn ię to najpierw, r a m i ę pó łnocne , 
s t a n o w i ą c e g ł ó w n e koryto rzeki , zabudowano w 2 kolej­
nych etapach, p r zy czym g r o ź n a p o w ó d ź w 1936 p rzysz ła 
w c h w i l i budowy grodzy 1-go etapu. P r z e p ł y w w z r ó s ł do 

Rys. 9. Śluza komorowa. 

dzaje p r z e p ł a w e k : jedne są kaskadowe, z w y k ł e o pro­
gach w y s o k o ś c i 30 cm, drugie natomiast są ślu­
zami automatycznymi. Jest to rodzaj windy , u rządzone j 
w studni w y p o s a ż o n e j w liczne o twory za łożone na róż-

Rys. 8. Przekrój zakładu wodnego. 
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14.700 m8/sek, p r ę d k o ś ć w nurcie os iągnę ła 6.10 m/sek, 
g łębokość doszła do 23 m. Grodzą budowana była z w i e l ­
k i ch kaszyc obc iążanych szutrem i o s łon ię tych śc ianką 
szczelną żelazną. Woda w y r w a ł a 2 kaszyce z l i n i i grodzy, 
w y r w ę tę musiano ł a t a ć za pomocą narzutu kamiennego, 
sypanego z mostu roboczego. Kamienie uży te na ten na­
rzut m i a ł y w a g ę 6 do 30 ton/sztuka. Ogółem zużyto tu 
60.000 m 3 kamienia, szutru i g l iny . Po uporaniu się z po­
wodzią, ż adnych dalszych p r z e s z k ó d już nie napotkano. 
W c iągu n i e spe łna roku, u łożono w budowlach 760.000 m 3 

betonu. Posiadano 2 fabryk i betonu: jedną na brzegu 
W a s z y n g t o ń s k i m obs ługującą jaz (4 betoniarki o pro­
dukcji 4550 m''/betonu na d o b ę ) , d r u g ą na wyspie Brad-
ford obs ługującą h y d r o c e n t r a l ę i ś luzę (2 betoniarki 
o produkcj i 2300 m : i / d o b ę ) . 

Transpor t betonu o d b y w a ł się kolejką l inową prze­
rzuconą nad rzeką. Gałąź obs ługująca jaz pos i ada ł a 615 
mb d ługośc i , gałąź obs ługu jąca ś luzę i zak ład 445 mb 
d ługośc i . Beton p rzy k ładzen iu wibrowano . Cement do 
betonu u ż y w a n o specjalny — z a w i e r a j ą c y 25% puccola-
ny, produkowanej w San Francisco z t u fów za lega jących 
tam dno zatoki morskiej . Puccolana z t u f ó w z a w i e r a ł a 
50% SiOa i max. 10% CaO. 

Dodatek puccolany do cementu s p o w o d o w a ł (zgod­
nie z w y n i k a m i b a d a ń wykonanych w Uniwersytec ie K a ­
l i forn i j sk im) zniżkę temperatury p rzy w i ą z a n i u beto­
nu — mianowicie wzrost temperatury nie p r z e k r a c z a ł 
20°C. Dzięki tej w ł a ś c i w o ś c i cementu u n i k n i ę t o powsta­
wan ia rys w betonie, j akko lwiek betonowano sekcje 
p r z e w a ż n i e 40-metrowe. Betonowanie o d b y w a ł o się war ­
stwami o 1,50 m grubośc i , w a r s t w ę po u łożeniu pozosta­
wiano w spokoju przez 3 dni , dla o s tygn ięc i a przed wzno­
wieniem betonowania. Dozowanie cementu w y n o s i ł o po­
c z ą t k o w o 207 L / m 3 betonu późn ie j przekonano się, że w y ­
starcza 187 L / m 3 . F u g i dylatacyjne (w jazie co 18 m na 
sze rokość i 41 m na d ługość ) po betonowaniu uszczelnio­
no zast rzykami cementowymi. 

B u d o w ę yyykonywal Korpus Inżyn ie r i i Wojskowej 
A r m i i St. Zjedn., eksp loa t ac j ę p rze j ę ły w ł a d z e cywi lne 
p a ń s t w o w e . 

( L a Technicjue des Traveaux, aout 1938 r .) . 
Inż. T. Borowy. 

Rozpoczęc ie budowy zapory Shasta na rzece 
Sacramento w Kalifornii *). 

W cze rwcu 1938 r. zos ta ł r o z s t r z y g n i ę t y przetarg na 
b u d o w ę olbrzymiej zapory Shasta Dam na rzece Sacra-

*) Patrz n o t a t k ę w „ G o s p o d a r c e Wodne j" z 1935 r., 
nr. 4, str. 172. 

mento. Tuż przed otwarciem przetargu czasopismo „En-
gineering News B e c o r d " z 5 maja 1938 r. poda ło nie 
podpisany a r t yku ł , i n fo rmujący o za łożen iach i w a ż n i e j ­
szych szczegółacl i projektu. 

Dowiadujemy się więc przede wszystkim, że będzie 
to jedna z na jw iększych z a p ó r St. Z j . A m . Półn. , gdyż 
kubatura betonu u łożonego w niej wyniesie 4.13 m i l . nr' 
wobec 2,48 m i l i o n ó w zapory Boulder i 7.45 m i l . zapory 
Grand-Coulee, a na jw iększa w y s o k o ś ć muru nad stopą 
fundamentu wynos i 170.7 m. 

W rzucie poziomym zapora sk łada się :: prostej czę­
ści ś r o d k o w e j o d ługośc i 114 m, mieszczącej przelewy, 
z obustronnych części ł u k o w y c h ( p r o m i e ń 762 m) i z za­
pory ziemnej na l ewym brzegu, zastosowanej z powodu 
gorszych w tej części w a r u n k ó w geologicznych. Całko­
wi ta d ługość zapory w koronie wynos i około 1070 m 
(rys. 1). 

Zbiorn ik wy tworzony przez z a p o r ę wynos i 5.55 m i ­
l i a r d ó w m : i , z czego 617 m i l i o n ó w stanowi zapas żelazny 
dla utrzymania minimalnej w y s o k o ś c i p ię t r zen ia , drugie 
tyle ma s łużyć dla ce lów ochrony przed powodz ią i dla 
nawadniania g r u n t ó w , reszta zaś przeznaczona jest dla 
wy twarzan ia energii elektrycznej. 

Pierwsze stadium rozbudowy zak ładu energetyczne­
go przewiduje ins ta lac ję 4 turbin po 100.000 H P , pracują­
cych pod c i śn ien iem od 73 do 146 m ; w późn ie j szym 
czasie przewiduje się d o b u d o w ę pią te j takiej samej tur­
biny. Z turbinami są sp rzężone generatory o mocy po 
70.000 kw, p r acu j ące na nap ięc iu 13.800 v. B u r y dopro­
w a d z a j ą c e w o d ę do turbin mają 4,26 m ś r edn icy , 275 m 
długośc i i p rzechodzą przez z a p o r ę na wysokośc i 80 m 
poniże j korony. Poza tym przewiduje się jeszcze mały 
zak ład p r o d u k u j ą c y e n e r g i ę dla potrzeb mie jscowych; 
sk łada się on z r u ry o ś r e d n i c y 1.2 m, 2 turbin o mocy 
po 4.250 H P i 2 g e n e r a t o r ó w o mocy po 3.000 k w . 

B u r y d o p ł y w o w e są zamykane p rzy wlotach s tawi-
d łami , poruszanymi hydraul icznie . 

Część p rze lewowa zapory mieści t rzy o twory zamy­
kane zastawkami w a l c o w y m i o rozmiarach 33.5 X 8.55 m 
i rozdzielone f i larami o g rubośc i 4.7 m, dźwiga jącymi 
u rządzen ia n a p ę d o w e i s ta lowy most drogowy z nawierz­
chnią b e t o n o w ą (po koronie zapory przebiega dro­
ga o sze rokośc i 9.15 m ) . Prze lew p o w y ż s z y jest obliczony 
na odprowadzenie 5.300 m 8 /s. 

Do regulowania p r z e p ł y w u wody przez z a p o r ę służy 
ponadto 13 p r z e w o d ó w o ś r e d n i c y 2,65 m, p r z e c h o d z ą c y c h 
przez część p r z e l e w o w ą zapory w 3 poziomach. Prze­
wody te są zamykane zasuwami kol i s tymi umieszczony­
mi w osobnych komorach (rys. 3). Przez te przewody 

Rys. 1. 
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może p r z e p ł y n ą ć w zależności od nape łn i en ia zbiornika 
od 284 do 1620 m s /s . D o p ł y w do turbin m o ż e być regu­
lowany precyzyjnie przez 2 p rzewody o ś r edn icy 2.18 m 
zamykane zastawkami i g l i c o w y m i umieszczonymi w za­
kładz ie i zasuwami kol i s tymi , umieszczonymi w komorach 
w zaporze. 

n ó w m 3 ; d ługość o t w o r ó w wier tn iczych dla uszczelnienia 
pod łoża oblicza się na 100.000 m. Mimo to preliminuje 
się czas t rwania robó t tylko na 5 lat. 

Oprócz przytoczonych tu danych a r t y k u ł zawiera 
zwięz ły opis w a r u n k ó w fundowania zapory i zarys orga­
nizacji budowy. 

Kralu ocltnt/n:. 

Widok oo/ wody 
Kor >na 328.61* 

Przekrój przez zaktad \ 
Przekrój ziemnej części zapory 

Rys. 2. 

Wlo ty wszys tk ich p o w y ż s z y c h p r z e w o d ó w są zabez­
pieczone kratami przed w p a d n i ę c i e m do nich przedmio­
t ó w unoszonych przez w o d ę . 

Rys. 3. 

Pod łoże poniże j części przelewowej zapory jest 
ubezpieczone betonem na d ługośc i 80 m i mieśc i po­
duszkę w o d n ą d la niszczenia energii spada jące j wody . 

Ziemna część zapory, zaopatrzona w p ionowy rdzeń 
betonowy, sk łada się z r ó ż n y c h wars tw, o składzie sta­
rannie dobieranym, silnie ubi tych w z g l ę d n i e w a ł o w a ­
nych. Rdzeń ma ga le r ię , z k tó re j mają być wykonywane 
wiercenia i zas t rzyki uszcze ln ia jące (rys. 2). 

O rozmiarach budowy mogą ś w i a d c z y ć n i e k t ó r e l icz­
by charakterystyczne przytoczone w artykule. 

Tak n.p. projekt obejmuje 12 tys ięcy arkuszy ry­
s u n k ó w ; do uzbrojenia betonu potrzeba 13000 t stali , do 
ch łodzen ia betonu i do rurowania o t w o r ó w dla zastrzy­
k ó w cementowych — 3000 t rur ; kubatura w y k o p ó w 
ziemnych i skalnych wynos i w e d ł u g projektu — 2.4 m i l i o -

Jak się dowiadujemy w dalszym c iągu z notatek, 
umieszczonych w dalszych zeszytach E N R z 9 czerwca 
i 7 l ipca 1938 r., do przetargu s t anę ły dwa koncerny f i rm 
budowlanych, jeden z łożony z 9, a drugi z 12 f i rm. Oferty 
ich o p i e w a ł y na 36 202 000 i na 35 939 000 d o l a r ó w , w k tó ­
rych to sumach nie u w z g l ę d n i o n o dostawy m a t e r i a ł ó w , 
s t anowiące j przedmiot osobnej umowy. P r z y j ę t a zos ta ła 
oferta poda jąca niższą cenę. 

Inż. Otton Faust. 

Zabudowania potoków górskich 

W a l k a z usuwaniem się g ó r . 

P o d p o w y ż s z y m ty tu ł em inż. E . K e l l e r z kie­
rown ic twa regulacji A n i z y podaje w nr 12 czasopisma 
Deutsche Wasserwirtschaft z 1938 roku opis zan iedbań 
w zabudowie p o t o k ó w g ó r s k i c h na terenie byłe j Aus t r i i 
i zarys programu potrzebnych robó t . 

P o z o s t a w i a j ą c na uboczu po l emikę pol i tyczną pro­
wadzoną przez autora z dawnymi w ł a d z a m i tego kraju, 
przytoczymy tu ważn ie j s ze momenty rzeczowe a r t y k u ł u . 

Otóż — jak s twierdza autor —z powodu rabunko­
wej gospodarki w lasach gó r sk i ch i braku k r e d y t ó w na 
publiczne zabudowania p o t o k ó w i debr daje się w kra ­
jach alpejskich byłej A u s t r i i z a u w a ż y ć ogromny p o s t ę p 
erozji , k t ó r a powoduje usuwanie s ię g ó r (rys. 1), z ry­
wanie s t o k ó w (rys. 2), zasypywanie osiedli , d r ó g i uro­
dzajnych g r u n t ó w po łożonych w dolinach p o t o k ó w (rys. 
3 i 4). 

D l a zapobieżen ia temu stanowi na leży — w e d ł u g 
autora — u p o r z ą d k o w a ć ustawowo zasady gospodarki 
leśne j , s p r a w ę zabudowania p o t o k ó w g ó r s k i c h i regulacji 
rzek. 

Odnośn ie gospodarki leśnej n a l e ż y : 
a) zakazać w y r ę b y w a n i a l a s ó w na stromych i usu-

wis tych stokach g ó r s k i c h ; 
h) zakazać w y r ę b u na obszarach g ó r s k i c h w pobl iżu 

i s tn ie jących już p o r ę b , d o p ó k i te nie zostaną 
z powrotem zalesione; 
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c) w p r o w a d z i ć przymus zalesienia p o r ę b , 
d) zakazać spuszczania drzewa po stokach poza 

okresem m r o z ó w i p o k r y w y śnieżnej i w szybkim 
tempie w y b u d o w a ć drogi lub kolejki l inowe, 

w tempie bardzo powolnym i z a s t o s o w a ć utrwalanie ło­
żysk p o t o k ó w i gniazd rumowiskowych p rzy pomocy ta­
nieli konstrukcji pa lowych w z g l ę d n i e żywej zabudowy. 
Budowa p r z e g r ó d do l inowych s ta łych winna być ograni-

Rys. 1, 

e) zakazać dzikiego s p ł a w u w potokach; w wypad­
kach w y j ą t k o w y c h uza leżnić pozwolenie od za­
stosowania ubezp ieczeń dna i s t o k ó w ; 

Rys. 3. 

czona do w y p a d k ó w , w k t ó r y c h istnieją w y j ą t k o w o dobre 
warunk i . 

W zakresie regulacji rzek g ó r s k i c h na l eży : 
1) d o s t o s o w y w a ć się w m i a r ę możnośc i do natural­

nych w a r u n k ó w , a w szczególnośc i u n i k a ć nadmiernego 
skracania biegu rzek, 

2) p r o w a d z i ć n i ezbędne roboty na terenie p o t o k ó w 
uchodzących do rzeki celem powstrzymania rumowiska, 

Rys. 2, 

f) z akazać karczowania l a s ó w g ó r s k i c h na rzece 
dla gospodarki hodowlanej ; 

g) zabezp ieczyć tereny, potrzebne dla publicznej go­
spodarki s zkó łkowe j i p r z y s t ą p i ć do przygotowa­
nia w k r ó t k i m czasie dostatecznej ilości sadzonek 
drzewnych. 

Odnośn i e zabudowania p o t o k ó w g ó r s k i c h na leży za­
n iechać dawnych kosztownych metod, k t ó r e dają w y n i k i 

Rys. 4. 

3) o g r a n i c z a ć stosowanie b u d o w l i kamiennych lub 
betonowych tylko do strefy letnich s t a n ó w ś r edn ich , 
a p o w y ż e j tej. strefy s t o s o w a ć żywą z a b u d o w ę , 

4) w y z y s k a ć w najszerszym zakresie żywą silę wody 
do w s p ó ł d z i a ł a n i a w os i ągan iu ce lów regulacji , 

5) w y k o r z y s t a ć w y r ó w n u j ą c e dz ia ł an ie z b i o r n i k ó w 
retencyjnych, 
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(i) u n i k a ć budowy w a l ó w przec iwpowodz iowych , 
a do kolmatacji n iskich b r z e g ó w s t o s o w a ć ż y w e zabu­
dowania, 

7) umoż l iw ić zagospodarowanie łąk n a d b r z e ż n y c h . 

Inż. Otton Faust. 

Fundamentowanie 

A n a l i z a pracy rusz tu p ł a s k i e g o , poza g ran i cami 
jego s p r ę ż y s t o ś c i . 

Inż . Dimentberg w artykule zamieszczonym w „Wod­
nym Transporcie" porusza ciekawe zagadnienie pracy 
rusztu na palach, poza jego granicami sp rężys tośc i , 
a w związku z iym i możl iwośc i zwiększen ia dopu­
szczalnego obciążenia . 

K r z y w a osiadania pala pod dz ia łan iem w z r a s t a j ą c e ­
go obciążenia statycznego sk łada się z 2 części ; z osia­
dania s p r ę ż y s t e g o w części pierwszej oraz tak zwanego 
plastycznego w części drugiej (rys. 1). Obciążenie odpo­
w i a d a j ą c e punktowi za ł aman ia , będz iemy nazywal i k ry ­
tycznym obciążeniem Pk k t ó r e podzielone przez w s p ó ł ­
czynnik bezp ieczeńs twa , daje dopuszczalne obciążenie 
pa ł a . 

880 
136 i — — - — — 

o 1 
27 346 70 mm 

Rys. 1. 

Analogicznie n a l e ż a ł o b y w ten sam sposób us t a l ać 
dopuszczalne obciążenia dla rusztu. To znaczy obciążyć 

Praktycznie obciążenie rusztu ustala się w e d ł u g naj­
bardziej obc iążonego pala, choc iażby pale sąs iedn ie nie 
by ły jeszcze obciążone do granicy dopuszczalnej. I dla­
tego otrzymane obciążenie rusztu jest znacznie mniejsze 
od wyże j omawianego, co w rezultacie p rowadz i do 
zwiększonego zużycia m a t e r i a ł ó w na b u d o w ę fundamen­
tu. Częśc iowo zapobiega się temu przez odpowiedni roz­
staw i nachylenie pa l i . Zupe łn ie jednak r ó w n o m i e r n e g o 
roz łożenia obciążenia na pale o t r z y m a ć nie m o ż n a . Skoro 
różne konstrukcje l i czy się w y c h o d z ą c z w y t r z y m a ł o ś c i 
jednostkowej m a t e r i a ł u na zniszczenie, zmniejszonej 
przez w s p ó ł c z y n n i k bezp ieczeńs twa , to wydaje się, zda­
niem autora, s łusznym liczenie rusztu na palach na tych 
samych zasadach. Zak łada jąc np. że — czym są w ł ó k n a 
dla przekroju drewna — tym są pale dla rusztu. 

Metoda obliczenia krytycznego obciążenia rusztu na 
palach, polega na tym, że siłę działającą w pewnym kie­
runku z w i ę k s z a m y do takiej wie lkośc i Q , , aby ta siła 
w y w o ł a ł a krytyczne obciążenie pala 1. Pozos ta łe pale 
o t r zyma ją obciążenie s t a n o w i ą c e p e w n ą część ich obcią­
żenia krytycznego. N a s t ę p n i e zwiększamy siłę o w i e l ­
kość Q2 , p rzy k tó re j pa l drugi otrzymuje krytyczne 
obciążenie . Pozos t a ł e pale o t r zyma ją dodatkowe obcią­
żenie. Pal 1 udz ia łu w obciążeniu siłą Qt nie bierze, gdyż 
jest na granicy swojej nośnośc i . W ten sposób stopnio­
wo zwiększamy obciążenie rusztu, aż do ostatnich d w ó c h 
pa l i . Dalsze z w i ę k s z a n i e jest n i emoż l iwe z uwagi na 
r ó w o w a g ę rusztu. C a ł k o w i t e obciążenie Q = Q, -f- Q 2 -)-
+ • • • Qn—2 gdzie n s tanowi i lość pa l i . 

Obliczenie rusztu ustalane na podstawie najbardziej 
obc iążonego pala wynos i Qi. Zatem zwiększen ie obcią-

. . (?.+ <?, + . ..Qn-2 zenia w y r a ż a się , 
Qi 

W ten sposób m o ż n a zwiększyć dopuszczalne obcią­
żenie rusztu bez obawy n a r a ż e n i a objektu na uszkodze­
nie. Procent zwiększen ia tym jest w iększy , im bardziej 
jest n i e r ó w n o m i e r n y rozk ład obciążenia i może docho-

DkiaUniel Obdąienieij 

Rys. 2. 

go tak, aby k a ż d y pal z n a j d o w a ł się pod dz ia ł an iem k ry ­
tycznego obciążenia . Tak otrzymane krytyczne obciąże­
nie rusztu podzielone przez w s p ó ł c z y n n i k bezpieczeń­
stwa da łoby dopuszczalne obciążenie rusztu. 

dzić do p rzesz ło 30%. W szczegó lnym wypadku , gdy 
wszystkie pale obc iążone są jednakowo, obl iczany unios 
rusztu obu sposobami jest jednakowy. 

Niżej podane jest r o z w i ą z a n i e w y k r e ś l n e znalezienia 
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obciążenia rusztu, a w y n i k i zestawione w tabeli. Do 
obl iczeń p rzy j ę to przegubowe połączenie pal i z rusztem, 
krytyczne obciążenie na wciskanie pala 65 ton, na w y ­
c iągan ie 45 ton. W s p ó ł c z y n n i k b e z p i e c z e ń s t w a 2. O b l i ­
czone obciążenie Q, = 1 3 0 ton. C a ł k o w i t e obciążenie 
Q — 178 ton. Zatem zwiększen ie obciążenia = 319£. 
Dopuszczalne obciążenie rusztu r ó w n a się 8!) ton. 

T A B L I C A . 

Pale 
1 2 3 4 5 6 7 Q 

Obcią iX N ^ 
żenią 

tn. tn. tn. tn. tn. tn. tn. tn. 

I +65,0 +50.0 +34.0 +18,4 - 9,9 -25.5 136,0 

II 1 15,0 + 8.1 +1,35 - 5,7 +2,55 - 4,2 17,40 

U I — — +22,9 + 5,7 -11,8 + 9,2 10,7 15,25 

IV — — — +33,77 -27,6! - 1,0 — 8,84 

£ = +65,0 ->65,0 +65,0 +65,0 - 4 1 0 +5,35 -45,0 ~178 

Inż. Bronisław Czaiński. 

Z okazji doprowadzenia Kanału Śródlądowego do Łaby 
(ukończono budowę podnośnika statków w Rothensee) 

i otwarcia dorocznego Niemieckiego Kongresu Żetflugi Śród­
lądowej, czasopismo „Zeitschrift fiir Binnenschiffahrt" wy­
dało uroczysty podwójny zeszyt 9/10, obejmujący 72 strony 
tekstu i 76 stron ogłoszeń. Jeżeli wspominamy o ogłosze­
niach, to czynimy to dlatego, że dają one obraz rozwoju nie­
mieckich portów i przemysłu związanego z żeglugą, ilustro­
wany licznymi planami i fotografiami, oraz objaśniony cy­
frami statystycznymi. Na tekst składają się powitania względ­
nie oświadczenia czołowych osobistości z życia politycznego 
i gospodarczego, ar tykuły na aktualne tematy z zakresu bu­
dowy dróg wodnych i żeglugi, kronika krajowa i zagraniczna 
oraz bibliografia. Wśród artykułów zasługują na uwagę na­
stępujące: 

1) Dyr dep. Gahrsa z Berlina doroczne sprawozdanie 
o postępie robót nad rozbudową dróg wodnych ugrupowane 
według dorzeczy względnie systematów dróg wodnych; czy­
telnika polskiego musi tu razić wykreślenie na mapie dróg 
wodnych granic byłego zaboru pruskiego. Ze sprawozdania 
wynika, że roboty prowadzono na wszystkich odcinkach, jed­
nak tempo niektórych prac zostało zwolnione w związku 
z brakiem żelaza i wysokim stanem zatrudnienia w przemy­
śle wojennym. 

2) Komunikat Politechniki w Brunświku (Braun-
schweig) o pracach w tamtejszym laboratorium wodnym, 
które dysponuje nowoczesnymi urządzeniami. 

3) Artykuł o zagadnieniach komunikacyjnych związa­
nych z planem czteroletnim. W artykule tym podnosi się ofi­
cjalne oświadczenia o doniosłym znaczeniu sieci drórf wod­
nych niemieckich, której wszystkie systemy zostały obecnie 
połączone w jedną całość. 

Wśród kroniki znajdujemy m. in. dłuższe wzmianki 
o ar tykułach z polskich czasopism „ J a n t a r " i „Inżynier K o ­
lejowy" na temat żeglugi i t ransportów wodnych, statystykę 
taryf przewozowych na drogach wodnych niemieckich w mie­
siącach czerwcu, lipcu i sierpniu 1938, s tatystykę ilości prze­
wozów na tychże drogach i w tym samym okresie, dalej 
wzmiankę o polskim programie budowy dróg wodnych i o za­
mierzonym utworzeniu polskiej flotylli na Dunaju. 

W nr 35 „B" z br. znajdujemy ar tykuł A. Schifera o do­
świadczeniach przy kalkulowaniu kosztów robót regulacyj­

nych, budowy jazów i zakładów energetycznych. Autor po­
daje praktyczne wskazówki odnośnie organizacji placu bu­
dowy, pompowania wody z wykopów fundamentowych, urzą­
dzeń transportowych, wykonywania robót ziemnych i skal­
nych, przygotowywania kruszywa do betonu itd. Wykresy, 
fotografie i tabele objaśniają szczegółowo odnośne zagadnie­
nia. Jakkolwiek praca ta jest oparta na danych niemieckich 
(odnośnie wydajności robotników i cen jednostkowych ro­
bocizny i materiałów), to jednak zapoznanie się z nią może 
przynieść korzyści zarówno przedsiębiorcom jak i kierow­
nikom robót. 

Czasopismo , , B " rozpoczęło serię artykułów, poświęco­
nych omówieniu robót wodnych wykonanych na dolnej Odrze 
na odcinku od Hohcnsaathen do Szczecina. Roboty te, roz­
poczęte w reku 1937 i projektowane na lat 15, zostały wsku­
tek przerw, spowodowanych wojną światową, ukończone do­
piero po 25 latach. Miały one na celu całkowite uporząd­
kowanie stosunków wodnych w dolinie Odry na wymienio­
nym odcinku, to jest: stworzenie dogodnej drogi wodnej, 
osuszenie bagien, ochronę przed skutkami powodzi i nawad­
nianie łąk. Na całość robót złożyło się wykonanie licznych 
przekopów, budowli koncentrujących łożyska, jazów i śluz 
na ramionach bocznych oraz budowa wałów przeciwpowo­
dziowych. Pierwszy ar tykuł , napisany przez emerytowanego 
dyrektora urzędu budownictwa wodnego w Szczecinie Kiese-
ritzky'ego, ukazał się w nr 23/24 i zawiera obszerny opis sta­
nu doliny przed rozpoczęciem robót, historię regulacji i ob­
wałowań wykonanych aż do końca 19 stulecia, charaktery­
stykę hydrologiczną rzeki, opis podstawowych założeń pro­
jektu i krótkie sprawozdanie ogólne z wykonania robót. 

Drugi artykuł, opracowany przez radców budownictwa 
Gramberga i Keila, zamieszczony w nr 35 omawia szczegó­
łowo podstawy hydrologiczne projektu i jego elementy, jak 
układ spadków, typowe przekroje poprzeczne koryta i wa­
łów, wreszcie skutki hydrologiczne wykonanych robót. 

Całkowity program przewiduje ogłoszenie jeszcze 5 ar­
tykułów, w których specjaliści, zatrudnieni swego czasu przy 
wykonania wspomnianych robót regulacyjnych, opiszą po­
szczególne działy. 

W maju br. parlament Stanów Zjednoczonych A m . Półn. 
uchwalił ustawę o podjęciu około 150 kompleksów robót ma­
jących na celu lokalną ochronę przed powodziami oraz 
0 budowie około 100 zbiorników retencyjnych. Niektóre koła 
polityczne uważają tę ustawę za sprzeczną z konstytucją, 
gdyż prawa zastrzeżone dawniej wyłącznie poszczególnym 
rządom stanowym zostały przekazane rządowi federalnemu. 
Obecnie toczy się dyskusja w prasie, która może doprowa­
dzić do rewizji wspomnianej ustawy. (,,E. N . R." z 26 maja 
1 7 lipca 1938 r.). 

W nr 9 czasopisma „B" z 1938 roku profesor Kunze 
z Niemiec, który przez k i lka lat kierował odnośnymi praca­
mi, podaje opis robót wodnych, wykonywanych w pobliżu 
Brussy w Turcji w celu odwodnienia bagien i odprowadzenia 
wód powodziowych w obrębie tzw. Równiny Brussańskiej . 
W skład ogólnego programu tych robót wchodzi budowa za­
pory na jeziorze Gólbasch o której informowaliśmy już daw­
niej czytelników (nr 6 z r. 1937, str. 293), odwodnienie ba­
gien za pomocą sieci kanałów, regulacja rzek i potoków wy­
pływających z gór i przecinających w dolnych biegach wspo­
mnianą Równinę, budowa obiektów regulujących rozdział 
wód między poszczególne cieki, oraz urządzenia do zatrzy­
mywania rumowiska niesionego przez potoki. 

W nr 9 czasopisma , , B " z 1938 r. radca Knoll ze. Szcze­
cina zdaje sprawę z robót wykonywanych już od 7 lat przez 
Zarząd kanału cesarza Wilhelma, a mających na celu pro­
duktywne zużytkowanie namułów nanoszonych z ujścia Ła-
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by do portów zewnętrznego i wewnętrznego w Brunsbuttel-
koog przy ujściu kanału. Dla utrzymania w portach potrzeb­
nej głębokości żeglownej trzeba co roku wybagrowywać 4—5 
milionów m: l płynnego namułu. Dawniej namuł ten wywożo­
no z powrotem do Łaby i wysypywano go tam. Przed 7 laty 
przystąpiono do zużytkowywania bagrowanego namułu, któ­
ry zawiera bardzo żyzne składniki, do nawożenia lichych 
gruntów piaszczystych lub torfowych, pobierając od właści­
cieli gruntów lub od dzierżawców gruntów państwowych ty l ­
ko nadwyżkę kosztów nawożenia ponad koszta wywożenia 
namułu do Łaby. Namuł wprowadza się wraz z wodą na 
grunta uprzednio ogroblowane bądź to za pomocą rusztowań 
i rur płuczkowych, bądź też za pomocą natryskiwania pod 
ciśnieniem. Do roku 1933 pokryto warstwą namułu o prze­
ciętnej grubości 0,5 m około 250 ha, kosztem przeciętnie po 
1000 RM/ha. Zwiększenie dochodowości wynosi od 200 do 
450 RM/ha rocznie. Akcja ta nie jest jeszcze zakończona. 

Zeszyt grudniowy z 1938 r. czasopisma „A" podaje stre­
szczenie wydanego niedawno przez italskie ministerstwo ro­
bót publicznych szczególowego sprawozdania z robót publicz­
nych, wykonanych w przeciągu dwudziestolecia na terenie 
prowincji ,,Venezia Giul ia" , którą to nazwę w Italii określa 
się oficjalnie kraje, odebrane po wojnie b. monarchii au­
striacko - węgierskiej. Streszczenie to podaje na 9 stronach 
druku, obficie ilustrowanych fotografiami, najważniejsze da­
ty, dotyczące robót wodnych, zgrupowane w następujących 
rozdziałach: 

Melioracja zupełna (bonifica integralej, wodociągi, 
kanalizacja osiedli, regulacja rzek i potoków, zakłady wod­
no-energetyczne. 

W nr 10/11 czasopisma , , B " z 1938 roku, prof. Garbotz 
z Berlina podaje na podstawie obserwacyj z podróży nauko­
wej odbytej w 1936 roku, sprawozdanie o budowie jazów 
i zapór na rzece Tennesse i dopływach (St. Zj. Am. Płn.). 
Czytelnicy Gospodarki Wodnej mogli zapoznać się z ogólny­
mi założeniami tego gigantycznego projektu inwestycyj wod­
nych w dolinie Tennessee z ar tykułu prof. Wóycickiego, 
ogłoszonego w nr nr 2 i 3 z 1937 roku, to też nie powtarza­
my tu opisu tych założeń, lecz podajemy układ treści artyku­
łu niemieckiego. Obejmuje on na 14% stronicach druku do­
syć szczegółowe opisy budowy poszczególnych jazów względ­
nie zapór ze szczególnym uwzględnieniem urządzenia placów 
budowy i organizacji robót. Opisy objaśniono 30 rysunkami 
wzgl. fotografiami i trzema tabelami, ujmującymi w sposób 
zwięzły i przejrzysty charakterystykę ogólną, hydrologiczną 
i techniczną poszczególnych obiektów. 

Transporter ziemny współpracujący z ekskawatorem. 
Inż S. Fiedorów opisuje transporter wyprodukowany przez 
fabryki rosyjskie, użyty z dużym powodzeniem na robotach 
ziemnych przy budowie zakładu wodnego na rz. Świr. Trans­
porter tego typu mógłby doskonale służyć do plantowania 
ziemi z kanałów kopanych ekskawatorami. Wydajność 
940 m'!/godz. Szerokość wykonywanego nasypu do 60 m, wy­
sokość do 5% m, motor o mocy 6,8 kw. Autor podaje rysunki 
szematyczne i fotografie. (,,G. S." Nr 11 z 1938 r.). 

Organizacja robót przy zabijaniu ścianek szczelnych że­
laznych na znaczną głębokość: Inż. M . Zeid opisuje szczegó­
łowo proces zabijania ścianek szczelnych typu Larsena i La -
kawanna przy budowie zapory ziemnej na rz. Chimce oraz 
hydrocentrali na rz. Schodni w związku z budową kanału 
Moskwa — Wołga. Ścianki zabijano w grunt nieskalisty na 
głębokość do 26 m. Autor opisuje roboty przygotowawcze, 
podaje szkice specjalnie zbudowanych kafarów, fotografie 
placu budowy; zestawia koszty bicia na 1 tonę szpuntpali, 
oraz podaje (w 2-gim artykule) chronometraż bicia ścianki 

ze szczegółowym wydzieleniem czasu zużywanego na operacje 
główne i pomocnicze. (,,G. S." Nr 7—8 oraz Nr 10 z 1938 r.). 

Budowa sztolni 3x/z km długości w gruntach nieskali-
stych. Inż. W. Jermołajew opisuje wyczerpująco budowę 
sztolni na podgórzach Kaukazu, (miejscowość i cel roboty 
przemilczane), wykonywanej w trudnych warunkach geolo­
gicznych. Ogółem wykonano w zbitych żwirach z głazami 
1740 mb., w spłaszczonych glinach dyluwialnych — 315 mb., 
w glinach (majkopskich) obfitujących w usuwiska — 830 mb. 
w marglach i piaskach tufowych — 320 mb. Autor opisuje 
szczegółowo organizację robót, podaje przekroje sztolni na 
różnych odcinkach. Sposoby obudowy tymczasowej (szkice, 
rozchód materiałów drzewnych na 1 m : l wydobytego gruntu), 
system wentylacji, odprowadzanie wody, postęp robót w 
mb/dobę w różnych gruntach i różnych metodach wydobywa­
nia gruntu. Następnie omawia roboty przy betonowaniu sztol­
ni, zastrzykach uszczelniających i torkretowaniu. podając 
normy robocizny i zużytych materiałów. (,.G. S." Nr 10 
z 1938 r.). 

Zabezpieczenie skarpy odwodnej grobli ziemnej od falo­
wania. Inż. S .Branicki opisuje stosowany przez siebie sposób 
ochrony skarpy odwodnej grobli za pomocą pływających tra­
tew zbitych z okrąglaków 20 cm, przymocowanych do 
pali wbitych w groblę. Tratwy są zakotwiczone w taki spo­
sób, że przy małych wahaniach poziomu wody w zbiorniku, 
mogą pozostawać w stałej odległości od brzegu, tworząc sta­
ły łamacz fal. Wykonane próby stosowania tego typu osłony 
skarp wypadły udatnie, koszta są 5—6 razy mniejsze od 
umacniania skarp kamiennym narzutem. Autor podaje szkice 
konstrukcji i usytuowania tratew. (,,G. S." Nr 7—8 z 1938 r.). 

Pogłębianie nurtu na przemiałach przez stosowanie za­
słon ruchomych i robót pirotechnicznych. Technik G. Boro-
dicz opisuje stosowane przez siebie metody ulepszenia przejść 
na przemiałach na Wołdze, które dały znakomite rezultaty 
i znaczne zmniejszenie robót pogłębiarskich. Autor stosuje 
lekkie zasłony z podwójnych rzędów ściętych krzaków o wy­
sokości 4—5 m zatopionych przez obciążenie przywiązywa­
nym kamieniem lub workiem piasku. Do jednego kamienia 
przywiązuje się 1, 2, a nawet 3 krzaki za wierzchołki. Krzak i 
zatapia się co 5 metrów w szachownicę 2 rzędową. Odległość 
rzędów od siebie 10 m. Zasłony nadają się bardzo dobrze dla 
koncentracji łożyska i kierowania nurtu. 

Pogłębianie dna za pomocą wybuchów dało również 
bardzo dobre rezultaty. Autor wykonał w 1937 r. na rz. Woł­
dze 714 wybuchów, zużywając 2300 kg ammonalu, 720 deto­
natorów i 360 mb lontu Bickforda. Wybuchy usunęły 21.000 
nv' gruntu z przemiałów na powierzchni 151.000 m 2 . Na 1 kg 
ammonalu uzyskano 9 m'! usuniętego gruntu i pogłębienie dna 
średnio na powierzchni 68 m 2 . Koszt usunięcia 1 nr' gruntu 
wypadł 40 kopiejek .Czas pracy ogółem wyniósł 27 dni. Osią­
gnięte tą drogą pogłębienie dna dosięgało na wielu przemia­
łach 60 cm, a na wszystkich umożliwiło zachowanie potrzeb­
nej głębokości dla żeglugi w okresie najniższych stanów. 
(„W. T." Nr 5 z 1938 r.). 

Metoda Fellenius'a obliczania stateczności skarp ziem­
nych w świetle nowych badań. Inż. W. Klemc i S. Migin pu­
blikują wyniki swych badań wykonanych w laboratorium in­
stytutu Wodgeo w 1934 r. nad usuwaniem się skarp ziem­
nych, które dowiodły, że niebezpieczna powierzchnia zsuwu 
może przechodzić nie tylko przez punkt przecięcia się skar­
py z terenem, jak to przyjął prof. Fellenius, lecz i poniżej 
tego punktu i w związku z tym wielkość kohezji potrzebnej 
dla zapewnienia stateczności skarpy wypada większa niż 
wg. metody Felleniusa średnio o 20r/<. Autorowie wnieśli 
odpowiednie poprawki do wzorów Felleniusa i odpowiednio 
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skoiygowali jego wykresy dla obliczeń stateczności. Korzy­
stanie z wykresów autorowie ilustrują kilkoma przykładami 
liczbowymi. („G. S." Nr 9 z 1938 r.). 

W Annal i dei Lavori Pubblici nr 1 z 1938 r. inż. Fr . 
Sensidoni podaje obszerny (17 stron druku) ar tykuł o bada­
niach ruchu materiału erozyjnego rzeki Reno w miejscowości 
Malaibergo. Ar tykuł obejmuje następujące rozdziały 1. Wstęp 
(organizacja badań) . 2. Pomiary przepływu materiału ero­
zyjnego unoszonego. 3. Pobór próbek materiału dennego. 4. 
Pomiar spadku zwierciadła wody. 5. Badania granulometrycz-
ne materiału unoszonego i dennego. W tekście podano 7 ry­
cin dotyczących sprzętu pomiarowego i tabele wyników ba­
dań. 

Oznaczenia: 
, ,B ." — „Die Bautechnik". 
, ,G. S." — „Gidrotiechniczeskoje Stroitielstwo". 
,,W. T." — „Wodnyj Transport". 
„A." — „L'acqua". 

Przegląd czasopism polskich. 

Mel io rac j a bagien p o n t y ń s k i c h . 

N a ł a m a c h „Życia technicznego" (zeszyt nr 3 
z r. 1938) ukaza ł się a r t y k u ł inż. dr W ł o d z i m i e r z a 
Ron icwicza , w k t ó r y m autor, opisu jąc swe w r a ż e n i a z w y ­
cieczki naukowej S t u d e n t ó w Pol i t echn ik i L w o w s k i e j , ujął 
syntetycznie ca łość prac z w i ą z a n y c h z me l io rac ją s łyn­
nych bagien p o n t y ń s k i c h oraz p o d a ł rys his toryczny tych 
robó t . Pon iże j podajemy streszczenie tego ciekawego ar­
tyku łu . 

Część wschodnia, o pow. około 26.400 ha, leżąca 
częśc iowo niżej poziomu morza, lub też tak nisko, że nie 
może być w całości odwodniona spadkiem naturalnym, 
s tanowi obszar bagien w ł a ś c i w y c h i zwie się Pon t iną . 
Część zachodnia w y ż s z a (do 20 m nad p. m.) zwie się 
P i se inarą i mierzy około 49.300 ha. 

C a ł k o w i t a powierzchnia pod lega jąca zabagnieniu 
wynos i 75.700 ha. Grunta składają się z a l l u w i ó w i tor­
fów niskich, dochodzących do 18 m miąższośc i ; pod łoże 
stanowi żwi r . 

Powierzchnia z lewni terenów zabagnionyeh wynos i 
1303 km-, a w iększa jej część (ca 750 km 2 ) ma charakter 
gór sk i . P rze j śc ie terenu ze s tromych i niezalesionych gó r 
w r ó w n i n ę nie pos iada jącą prawie spadku było powodem 
g w a ł t o w n y c h i d ł u g o t r w a j ą c y c h z a l e w ó w ca łego obszaru 
bagien. 

Część wody zalewowej P isc inary s p ł y w a ł a na tereny 
leżącej niżej Pont iny, lecz o d p ł y w ten był utrudniony 
przez nasyp V i a A p p i i , k t ó r y s t a n o w i ł pewnego rodzaju 
g rob lę o c h r o n n ą dla Pont iny. Brak swobodnego odp ły ­
w u w ó d na tereny Pont iny z jednej, i do morza z drugiej 
strony p o w o d o w a ł zabagnicnie P isc inary . Mel iorac ja Pon­
t iny by ła m o ż l i w a dopiero po u d o s t ę p n i e n i u swobodnego 
o d p ł y w u w ó d z P isc inary i odwodnieniu tego terenu. 

Zagadnienie odwodnienia bagien p o n t y ń s k i c h intere­
s o w a ł o dwa tys iące lat temu ó w c z e s n y c h w ł a d c ó w i mie­
s z k a ń c ó w Rzymu. 

J u ż Jul iusz Cezar p o w z i ą ł p lany zamulenia i pod­
wyższen i a obszaru bagien przy pomocy w i e l k i c h w ó d T y -
bru, sk ierowanych na teren zabagnioriy. Był to zamiar 
kolmatacj i bagien bardzo śmia ły , p o n i e w a ż ujęcie w o d y 
z n a j d o w a ł o b y się w odległości 40 km a k a n a ł doprowa-

nacje pomp 
• gran/cc Piscmsry 

— Pontiny 

J obszary o sztucznym odpływie 

Ser non et Ą 

Rys. 1. Sytuacja bagien pontyńskich. 

Odwodnienie bagien p o n t y ń s k i c h by ło zagadnieniem 
aktualnym już w s t a r o ż y t n y m Rzymie , czego powodem 
było bl iskie po łożen ie tych bagien koło na jwiększe j me­
t ropo l i i ś w i a t a , k t ó r e ujemnie o d d z i a ł y w a ł y na stosunki 
zdrowotne w tym mieśc ie . 

Bagna p o n t y ń s k i e by ły ogniskiem mala r i i , niszczą­
cej zdrowie ludnośc i okolicznej i Rzymu. 

Bagna te znajdują się w dolinie ograniczonej mo­
rzem T y r e ń s k i m i g ó r a m i l ep ińsk imi , a s łynna V i a A p p i a 
rozdziela je na dwie części. 

dzający trzebaby b u d o w a ć w terenie g ó r z y s t y m . Planu 
tego nie p r ó b o w a n o nawet r e a l i z o w a ć . 

Z w a ż n i e j s z y c h k o n t y n u a t o r ó w tego dzie ła trzeba 
w y m i e n i ć p a p i e ż a Piusa V I , z k t ó r e g o in ic ja tywy inż. 
R a p p i n i w r. 1777 r o z w i n ą ł szeroką akcję budowlaną na 
zabagnionyeh terenach i w y k o n a ł ca ły szereg budowl i 
wodnych i k a n a ł ó w o d w a d n i a j ą c y c h , z k t ó r y c h na jważ ­
niejszy L inea P io (rys. 1) d o t r w a ł do c h w i l i obecnej. 

Idea stworzenia z k a n a ł u L i n e a P i o g ł ó w n e g o od­
biornika i wprowadzen ia do niego p o t o k ó w — by ła prze-
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ciwna zasadzie rozdz ia łu w ó d z e w n ę t r z n y c h od w e w n ę t r z ­
nych. 

Zaprojektowane w y m i a r y tego kana łu by ły n iewy­
s ta rcza jące i wprowadzenie bocznych r o w ó w odwadnia­
jących n i emoż l iwe ze względu na wysokie po łożenie 
zwie r c i ad ł a ś r edn ie j wody w kanale. Pope łn ione b łędy 
chciał inż. Rapp in i niebawem n a p r a w i ć , przez oddziele­
nie p o t o k ó w i skierowanie i ch na dawne łożyska . Rezul­
taty całej tej pracy były jednak nikłe . 

Z powodu braku p l a n ó w w y s o k o ś c i o w y c h Rappini 
nie z d a w a ł sobie dok ł adn i e sprawy, iż Pontina i część P i -
scinary nic może być odwodniona spadami naturalnymi. 
Ryło to możl iwo przy pomocy przepompowywania wie l ­
kich objętości wody, co przy ('(wczesnym sianie techniki 
było niewykonalne. 

W r 1 <S 10 inż. dc Proriy na polecenie Napoleona 
o p r a c o w a ł projekt odwodnienia bagien p o n t y ń s k i c h . Cho­
ciaż w projekcie tym, p rzy ję to zasadę rozdzia łu w ó d ze­
w n ę t r z n y c h od w e w n ę t r z n y c h , k tóre j przed tym nie-
u w z g l ę d n i a n o , to jednak oceniono objętości p r z e p ł y w u za 
nisko i nie dos t r zeżono najistotniejszej kwest i i zagadnie­
nia t. z. iż odwodnienie Pontiny było m o ż l i w e tylko za 
pomocą p rzepompowywania . 

N a s t ę p n i e rządy włosk ie wielokrotnie us i łowa ły zre­
a l i zować s p r a w ę odwodnienia bagien pon tyńsk ich , a róż­
ne projekty nie doczeka ły się wykonania . 

Dopiero ostatnio — potrzeby p a ń s t w o w e i socjalne 
Włoch faszystowskich z a d e c y d o w a ł y o szybkim i inten­
sywnym r o z w i ą z a n i u tej sprawy. 

Rząd Mussoliniego, nie żałując p ieniędzy, pracy ludz­
kiej i energii zajął się problemem zmeliorowania P i sc i -
nary i Pont iny, a sprawa ta została uznana za kwes t i ę 
p r e s t i żową r z ą d ó w faszystowskich. 

Rys. 2. Teren przed budową m. Sabaudii. 

Utworzono 2 konsorcja, z k t ó r y c h jedno zajęło się 
mel iorac ją , a n a s t ę p n i e zagospodarowaniem t e r e n ó w P i -
scinary, drugie zaś — Pont iny . 

Prace rozpoczę to w r 192(i, po uprzednim sporzą­
dzeniu p l a n ó w sytuacyjnych (1:5.000) i war s tw icowych . 

Projekt, k t ó r y był opracowany przez i n ż y n i e r ó w 
włosk ich , w ogólnych zarysach w z o r o w a ł się na wytycz ­
nych de Prony i Intze'go, p r z e w i d y w a ł on podz ia ł ście­
k ó w na II kategorie, za leżnie od ich w y s o k o ś c i i dla każ­
dej z nich u w z g l ę d n i a ł inne zasady p o s t ę p o w a n i a . 

O d r ó ż n i o n e zos ta ły potoki g ó r n e , od średnich i do l ­
nych. Do pierwszych z nich, jako do k a n a ł ó w czołowych 

wpuszczono d o p ł y w y górsk ie . Odbiorn ik i te (Ainaseno 
i Collettore Al to ) zosta ły w obręb ie odwadnianego tere­
nu o b w a ł o w a n e i o d p r o w a d z a j ą wody naturalnym spa­
dem do morza ( k a n a ł y Portatore i Moscare l la) . Kana­
łem c z o ł o w y m jest r ó w n i e ż nowozbudowany kana ł Mus­
soliniego, k t ó r y wpada do Ainaseno. W g ó r n y m biegu 
potoków zbudowane zos ta ły zb iorn ik i z amkn ię t e groblami 
dla uchwycenia części w ie lk ich w ó d i rumowiska skal­
nego. 

Wszystkie odbiorn ik i , dla k t ó r y c h naturalne odwod­
nienie jest n i emoż l iwe zaliczono do p o t o k ó w dolnych. 
Tego rodzaju wody są przepompywane. Zaprojektowano 
12 stacyj pomp o mocy 100 -300 H P i jedną o mocy 
2200 H P . 

fili g fili g 
m m 

wkmi 

m 
Rys. 3. Miasto Sabaudia. 

Potok Sisto doprowadzono do morza wykopem dłu­
gości oko ło 9 km. 

Ogółem rozbudowano w z g l . gruntownie przebudo­
wano około 500 km k a n a ł ó w g ł ó w n y c h i o d b i o r n i k ó w , 
a b u d o w ę mniejszych k a n a ł ó w zbiorczych i r o w ó w melio­
racyjnych pozostawiono kolonistom. 

W dalszym ciągu, po wykonaniu tych u rządzeń od­
w a d n i a j ą c y c h i z b i o r n i k ó w przec iwpowodz iowych zaszła 
potrzeba wykonania u rządzeń n a w a d n i a j ą c y c h . 

Szczególn ie wyże j po łożone grunty a l luwialne Piscy-
nary w y m a g a ł y nawodnienia w letnim okresie. 

W p r a w d z i e na omawianym terenie opady są znacz­
ne, to jednak bardzo n i e r ó w n o m i e r n e , a mies iące letnie 
częs to są prawie pozbawione deszczów. 

U r z ą d z e n i e nawodnienia nie przedstawia w i e l k i c h 
t rudnośc i , bo w o d ę c z e r p a ć m o ż n a z nisko p o ł o żonych 
k a n a ł ó w o d w a d n i a j ą c y c h i ze źródeł , w y p ł y w a j ą c y c h 
z gó r . Projekty nawodnienia już opracowano i część 
k a n a ł ó w obecnie jest wykonywana . 

Projekt kolonizacj i bagien p o n t y ń s k i c h p r z e w i d z i a ł 
r ó w n i e ż sieć d r ó g k o ł o w y c h (około 500 km) oraz cen­
tra administracyjne i handlowe dla odwodnionych te­
r e n ó w . 

Do tąd zbudowano trzy takie o ś rodk i t. z. L i t t o r i ę , 
Pontinę i S a b a u d i ę (rys. 2 i 3), z k t ó r y c h mają w przy­
szłości p o w s t a ć miasta. Ostatni z projektowanych oś rod­
k ó w A p r i l i a jest w budowie. 

D l a p r z y ś p i e s z e n i a akcji kolonizacyjnej rząd włoski 
zlecił te czynnośc i Z w i ą z k o w i K o m b a t a n t ó w i oddal mu 
narazie w r 1931 18000 ha gruntu na terenie P i s ina ry dla 
zagospodarowania i kolonizacj i . 
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Poniżej zamiesczzona tablica uwidoczni dok ładn ie j 
p o s t ę p y kolonizaeyjne na zmel iorowanych obszarach. 

R o k 
1933 1935 1937 

Obszar produkcyjny w ha 10.000 33.000 40.000 

D o m ó w k o l o n i s t ó w 480 1.770 2.240 

M i e s z k a ń c ó w 5.200 19.300 24.700 

Sztuk b y d ł a 2.900 15.600 17.900 

Produkcja zboża w ą 2.714 71.400 91.800 

Produkcja b u r a k ó w cu­
k r o w y c h w ą 0 8.400 71.900 

Ten szalony wzrost t ł umaczy się bardzo w y d a t n ą 
pomocą p a ń s t w a dla o s a d n i k ó w , pomocą nie tylko mate­
r ia lną (osadnik otrzymuje 10 20 ha ziemi, zabudowania 
gospodarskie, nasiona w pierwszym roku oraz prawo 
korzystania z maszyn rolniczych, należących do koope­
ra tyw) , a także fachową pomocą i n s t r u k t o r ó w ro lnych 
i pewnym dopingiem władz . 

Is tnieją ustalone normy produkcji, a osadnicy nie 
w y k a z u j ą c y się dobrymi wynikami są z koloni i usuwani. 

Wzamian za o m ó w i o n e ś w i a d c z e n i a osadnik musi 
w c iągu 15-tu lat o d d a w a ć p o ł o w ę plonów ro lnych pań­

stwu, po czym gospodarstwo stanie się jego własnośc ią . 
Na torfowych terenach Pontiny na razie osiedli 

k o l o n i s t ó w nie zak łada się, gdyż prace melioracyjne nie 
są zakończone i prawdopodobnie dużo jeszcze będą w y ­
m a g a ć w k ł a d ó w p i en i ężnych i pracy ludzkiej . 

.lak z opisu dr Roniewicza w y n i k a , dotychczas ko­
lonizowane są g ł ó w n i e tereny Pisc inary , a więc tereny mi ­
neralne, urodzajne, k t ó r e były zawilgocone dzięki zale­
wom, u t r z y m u j ą c y m się z powodu braku swobodnego od­
p ł y w u wód . Te grunty stosunkowo ł a t w o było o d w o d n i ć 
przy dużych wkładach p i en iężnych i przy zastosowaniu 
odpowiednich u rządzeń technicznych. 

Inaczej przedstawia się jednak problem odwodnienia 
Pontiny. T u trudności są większe , a brak s p a d ó w i grunt 
torfowy o wielkie j miąższości nawet po ukończen iu me­
lioracj i p r z y s p o r z ą wiele kłopotów i zmuszą do robót 
dodatkowych. 

W gruncie to r fowym o tak wielkiej miąższości trze­
ba l iczyć się po odwodnieniu z osiadaniem torfowiska, 
grobel, dna o d b i o r n i k ó w i r o w ó w . 

Z powodu małych s p a d k ó w oraz prędkośc i wody 
należy l iczyć się r ó w n i e ż z szybkim rozwojem roś l inno­
ści wodnej, k tó r a w y w o ł y w a ć będzie p i ę t r zen ie i tamo­
wać o d p ł y w wody. Melioracje i zagospodarowanie Pou­
f n y są trudniejsze, niż Piscinary, 

Inż. F. St. Oranowski. 

Wiadomości gospodarcze i prawne 

W s p ó ł c z e s n e zagadnienia rozwoju k o m u n i k a c j i . 

Pod tym ty tu łem został w y g ł o s z o n y na X V I Zjeździe 
Polsk ich I n ż y n i e r ó w Kole jowych w Katowicach w dn. 
2. X . 1038 r. referat, opracowany przez inż. M . Ł o p u -
szyńsk iego , og łoszony w „ I n ż y n i e r z e ko le jowym" (nr. 
!)/l(ii) w r z e s i e ń 1938 r.). Ar tyku ł zas ługuje na u w a g ę 
ze wzg lędu na ciekawe ujęcie tematu oraz wnioski auto­
ra. Aczko lwiek praca zawiera r o z w a ż a n i a raczej na­
tury ogó lne j , tym niemniej zagadnienie rozwoju komu-
nikacyj w Polsce jest n a ś w i e t l o n e specjalnie i wszech­
stronnie —. dlatego też poniżej przedstawimy k ró tk i e 
streszczenie tego referatu. 

Zagadnienie rozwoju komunikacj i nie może być roz­
patrywane w oderwaniu. Musi ono być traktowane 
w łączności z rozwojem kul tury, pos t ępu gospodarczego 
oraz narastania dobrobytu i bogactwa spo łecznego . Za­
leżność bowiem przyczynowa między rozwojem kul tury, 
siłą in te lek tua lną i rzeczową n a r o d ó w , ich znaczeniem 
pol i tycznym i gospodarczym z jednej strony, a roz­
wojem wszelkich r o d z a j ó w komunikacji z drugiej 
strony, i s tn ia ła od dawna, a w ostatnich czasach nabra­
ła specjalnego wyrazu. O ile jednak w ubiegłych dzie­
s ią tkach lal g ł ó w n y m czynnikiem rozwoju gospodarcze­
go i poli tycznego n a r o d ó w były koleje i wie lk ie szlaki 
żeglugi morskiej , a w pewnym stopniu i drogi wodne 
ś r ó d l ą d o w e , to w ostatnim zwłaszcza dzies ięcioleciu sto­
sunki zmieni ły się radykalnie wskutek pojawienia s ię 
nowych form transportu - samochodu i samolotu. 

J e d n o c z e ś n i e ze z r ó ż n i c z k o w a n i e m się form trans­
portu nas tąp i ły , zwłaszcza po Wojnie ś w i a t o w e j , tak 
wie lk ie przemiany w życiu politycznym i gospodarczym 
prawie wszys tk ich n a r o d ó w , jak również przeobrażenia 
w psychice i dążeniach jednostek, że zagadnienie rozwo­
ju komunikacji wymaga obecnie zupe łn ie innego trak­
towania. 

Mówiąc o rozwoju komunikacji na leży roz różn i ać 
poziomy — i lośc iowy ich r o z w ó j , od pionowego ja­
k o ś c i o w e g o . 

R o z w ó j poziomy to ich rozc iągłość i rozpow­
szechnienie na powierzchni kraju zależnie od w y m a g a ń 
gospodarczych, obronnych i społęczno-kulturalnych. 

R o z w ó j pionowy j a k o ś c i o w y w y n i k a z pos tępu 
technicznego i organizacyjnego. 

W krajach wysoce r o z w i n i ę t y c h pod wzg lędem go­
spodarczym, jak np. w A n g l i i , Francji, Niemczech, Relgi i 
i td. poziomy r o z w ó j komunikacji doszedł prawie do 
swego kresu. R o z w ó j p ionowy - j a k o ś c i o w y , lo dzie­
dzina, w k tó re j wiedza techniczna będzie mia ł a w dal­
szym ciągu olbrzymie pole dz ia łan ia . 

W Polsce zagadnienia z a r ó w n o poziomego, jak i pio­
nowego rozwoju komunikacji oczekują swego rozwią­
zania. 

Musimy rozszerzyć sieć komunikacyjną d r ó g żelaz­
nych, kołowych i wodnych na wszystkie dzielnice kraju. 
Musimy w y t w o r z y ć logiczną łączność komunikacyjną 
wszystk ich części P a ń s t w a , rozdartych granicami zabo­
r ó w , s t w a r z a j ą c j edno l i to ść ca łego kraju pod w z g l ę d e m 
gospodarczym, kul tura lnym, administracyjnym i społecz­
nym. Musimy u d o s k o n a l a ć i modernizować l inie, tabor 
kolejowy, p r z e b u d o w y w a ć i u lepszać n a w i e r z c h n i ę d r ó g 
kołowych, w z m a c n i a ć mosty, wreszcie u lepszać niel icz­
ne is tnie jące drogi wodne, nada jące się do żeglugi han­
dlowej , p r z y s t o s o w u j ą c je do nowoczesnych w y m a g a ń . 

Widzimy zatem, że w dziedzinie poziomego i piono­
wego rozwoju komunikacj i stoją przed nami olbrzymie 
zadania. Rozwiązan ie ich musimy w y s u n ą ć na plan 
pierwszy, t r ak tu jąc je, jako zagadnienie w s p ó ł z a l e ż n e 
z rozwojem kulturalnym i gospodarczym! ; | przede 
wszystkim w a r u n k u j ą c e po tęgę , siłę i znaczenie Pań­
stwa. 
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P r z y rozpat rywaniu rozwoju komunikacji w Polsce, 
musimy o p r z e ć nasze r o z w a ż a n i a na strukturze potrzeb 
spo łecznych i ekonomicznych, b io rąc pod u w a g ę przeo­
b r a ż e n i a , jakie zaszły i będą zachodzi ły nadal W tym 
kierunku. 

O ile przed Wojną ś w i a t o w ą prawie we wszystkich 
państwach us ta l i ła się prawie zupe łna r ó w n o w a g a w za­
kresie zapotrzebowania us ług komunikacyjnych, w okre­
sie powojennym na skutek zmian granic prawie wszyst­
kich p a ń s t w europejskich i odzyskania samodzielnego 
bytu przez szereg k r a j ó w , nas t ąp i ły poważne przesu­
nięcia o ś r o d k ó w przemysłowych, powstanie nowych, co 
siłą rzeczy poc iągnę ło za sobą nie tylko zmiany kierun­
ku p r z e w o z ó w , ale s p o w o d o w a ł o c a ł k o w i t y prawie prze­
w r ó t w zakresie p r z e w o z ó w . 

Zmiany struktury politycznej i gospodarczej, dąże­
nie wie lu p a ń s t w do os iągnięc ia większe j samodzielno­
ści gospodarczej, zastosowanie po l i tyk i reglamentacji 
towarowej , k o n t y n g e n t ó w i o g r a n i c z e ń dewizowych , 
nie pozosta ją bez w p ł y w u na r o z w ó j komunikacyj, za­
kres ich zapotrzebowania i r ó ż n i c z k o w a n i e się form 
i ś r o d k ó w transportu. W ostatnich zwłaszcza latach 
kryzysu gospodarczego p o w s t a ł o pewne zamieszanie 
w dziedzinie przewozowej . Najbardziej widoczne obja­
w y tego widz imy w p o w s t a ł y m w wie lu p a ń s t w a c h 

Wi m 1371 iw m $X 031 lii/ 1331 M 

przeinwestowaniu komunikacyjnym, w ostrym wspó ł ­
zawodnic twie środków p rzewozowych oraz pewnego 
rodzaju bez radnośc i , cechującej p r z e c i w d z i a ł a n i e ujem­
nym skutkom tego zamieszania w życiu gospodarczym. 

W w y n i k u powstania nowych form transportu 
samochodowego i lotniczego oraz większe j p o d a ż y 
us ług p rzewozowych p o w s t a ł a w ostatnim dzies ięciole­
ciu ostra wa lka konkurencyjna pomiędzy ś r o d k a m i ko­
munikacj i . Szczególnie silnie p r z e j a w i ł a się ona między 
kolejami a komunikac ją s a m o c h o d o w ą i żeglugą ś ród­
lądową. 

O rozmiarach lej rywal izac j i świadczą nas t ępu jące 
dwa wykresy . i lus t rujące przewozy p a s a ż e r s k i e i towa­

rowe w Polsce, we Franc j i i w Niemczech. W y n i k a 
z nich, że np. we Francj i i w Niemczech w latach 
1925—1935 zaznacza ł się nieustanny wzrost p r z e w o z ó w 
samochodowych tak p a s a ż e r s k i c h jak i towarowych , 
podczas gdy przewozy kolejowe o s i ą g n ą w s z y pewne 
maksimum w latach 1928- 1930, s p a d a ł y n a s t ę p n i e , 
w y k a z u j ą c dopiero w latach ostatnich pewni) p o p r a w ę . 
Podobnie i przewozy wodne we Franc j i wykazu j ą wzrost 
nieustanny, w Niemczech zaś po os iągnięc iu maksimum 
w latach 1927 —1930, dozna ły następnie nieznacznego 
spadku, żeby następnie w r. 1935 os iągnąć z powrotem 
cyfry z lat 1927 1930. 

N a l e ż y p o d k r e ś 1 i ć, ż. e z a r ó w n o 
]> r z e w o z y w o d n e jak zwłaszcza samochodo­
we n i c z y m n i e h a m o w a n e, w y k a z u-
j ą s t a l y w z r o s i p r z e w o z ó w, b e z 
w z g 1 ę d u n a o k r e s k r y z y s u g o s p o-
(1 a r c z e g o , c i e s z ą s i ę z a t e m w i d o c z-
n y ni p o p a r c i e m o p i n i i p u b 1 i C z n e j , 
k 1 ó r a w f a k c i e t y m w i d z i a ł a n a-
w e t z m i e r z c h p r z o d u j ą c e g o s t a-
n o w i s k a k o l e i w ś r ó d i n n y c li ś r o d-
k ó w t r a n s p o r t u 1 ) . 

Ocena wie lkości strat kolei , które p rzyczyn i ! im 
przede wszystkim niepomierny r o z w ó j ruchu samocho-

wi m w ?3 /:« em M nu mi im '«i 

dowego, jak r ó w n i e ż ulepszenia w eksploatacji prze­
wozów wodnych, jest niezmiernie t rudna- ) . W k a ż d y m 
jednak wypadku na leży sobie u ś w i a d o m i ć , że w s p ó ł z a ­
wodnic two różnych ś r o d k ó w transportu, r o z g r y w a j ą c e 
się na pod łożu p o s t ę p u technicznego czy u lepszeń orga­
nizacyjnych jest nieodzowne i nieuniknione, jest ono bo­
wiem dźwign ią pionowego rozwoju komunikacj i . W w a l ­
ce konkurencyjnej muszą o d p a ś ć te formy i ś rodk i trans-

') Podkreślenia w niniejszym artykule pochodzą od 
redakcji. 

-) Autor podaje w swoim artykule obliczenie przy­
bl iżone tych strat dla Franc j i , Niemiec i Po l sk i , wyko­
nane przez różnych a u t o r ó w i instytucje. 
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portu, k t ó r e nie mogą n adążyć za p o s t ę p e m , lub też ze 
w z g l ę d u na swoje zasadnicze w ł a ś c i w o ś c i nie będą odpo­
w i a d a ł y współczesnym wymaganiom. 

Rywal i zac ja kolei i s a m o c h o d ó w , k tó re j ś w i a d k i e m 
by l i śmy do niedawna i j e s t e śmy nadal, pos i ada ł a jednak 
wszystkie cechy ostrego, a niekiedy niezdrowego w s p ó ł ­
zawodnic twa. W rezultacie poszkodowane by ły koleje, 
za k t ó r y c h straty odpowiada ogół p o d a t n i k ó w . Ponie­
w a ż zaś s t a n o w i ą one powszechnie tak po tężny ś r o ­
dek p rzewozowy oraz obejmują tak w i e l k i mają tek spo­
łeczny, utrzymanie zaś normalnego dz ia łan ia kolei jest 
n i ezbędne z a r ó w n o ze w z g l ę d ó w gospodarczych i spo­
łecznych, jak przede wszys tk im obronnych, jeżeliby na­
wet w w y n i k u spadku p r z e w o z ó w dochodz i ły one do 
strat o l i kwidac j i ich nie może być mowy. 

Nie może jednak z tego ty tu łu w y n i k a ć uprzywi le ­
jowanie kole i . Muszą one p r z e c i w d z i a ł a ć w s p ó ł z a w o d ­
nic twu z innymi ś r o d k a m i komunikacji w drodze postę­
pu technicznego i organizacji , u lepszeń technicznych 
i obs ługi k l i e n t ó w . 

Uzna jąc niezdrowe współzawodnictwo ś r o d k ó w prze­
wozowych za szkodl iwe dla i n t e r e s ó w gospodarczo-spo­
łecznych i w y c h o d z ą c z istoty komunikacj i jako dobra 
publicznego, p o w i n n i ś m y o p r z e ć dz ia łan ie ich na współ­
pracy i współdziałaniu. 

Współpracę na leży okreś l i ć jako dążenie do najlep­
szego gospodarczo wyzyskania poszczegó lnych środków 
komunikacj i , o d p o w i e d n i o d o i c h w ł a-
ś c i w o ś c i i j a k o ś c i o d d a w a n y c h 
u s ł u g p r z e w o z o w y c h, jako dążen ie do uzy­
skania w interesach ogółu najekonomiczniejszej wypad­
kowej ich w y s i ł k ó w przy danym nak ładz ie sił i ś r o d k ó w . 

W s p ó ł d z i a ł a n i e powinno r ó w n i e ż być oparte na 
zrozumieniu przez wszystkie rodzaje komunikacj i , że 
współpraca i wzajemne uzupe łn i an i e jest n iezbędne dla 
sprawnego i wydajnego dz ia ł an ia ca łego aparatu prze­
wozowego w interesie ogółu s p o ł e c z e ń s t w a . 

W s p ó ł d z i a ł a n i e ś r o d k ó w komunikacj i jest znacznie 
u ł a t w i o n e , gdy istnieje r ó w n o w a g a m i ę d z y podażą us ług 
przewozowych , a zapotrzebowaniem, w przec iwnym ra­
zie, w imię interesu o g ó l n e g o ro lę koo rdynu jącą i kieru­
jącą w zasadniczym rozdziale p r z e w o z ó w między po­
szczególne rodzaje komunikacj i musi wz iąć na siebie 
państwo. 

R o l a k o o r d y n u j ą c a p a ń s I w a 
p r z e j a w i a ć s i ę p o w i n n a w j e d n o-
I i t ym I r a k t o w a n i u w s z y s t k i c l i 
ś r o d k ó w p r z e w o z ó w y c b, w wytworzen iu 
jednolitej myś l i przewodniej przy r o z w i ą z y w a n i u po­
w s t a j ą c y c h z a g a d n i e ń , oraz podporządkowaniu intere­
s ó w przedsiębiorstw i osób korzystających z ich us ług 
w y ż s z y m interesom dobra o g ó l n e g o - - z uwzględnieniem 
w ł a ś c i w o ś c i technicznych r ó ż n y c h r o d z a j ó w komunika­
c j i , j edno l i tośc i i r ó w n o ś c i administracyjnej, prawnej, 
podatkowej i finansowej. 

Po l ska nic posiada narazie przc inwestowania ko­
munikacyjnego i nie grozi Jej narazie ostre w s p ó ł z a w o d ­
nictwo ś r o d k ó w komunikacyjnych. Tym hardziej w i ę c 
już o b e c n i e k o n i e c z n e j e s t o p r a-
c o w a n i e f o r m w s p ó ł p r a ć y, z e w z g 1 ę-
d u n a o c z e k u j ą c y n a s r o z w ó j j a-
k O Ś c i O W y i i I o ś c i o w y. S z c z e g ó l n i e 
d l a u n i k n i ę c i a w p r z y s z 1 o ś c i t r u d-
n o ś c i z w i ą z a n y o h z p r z. e i n w e s t o-
w a n i e m j e d n e g o z r o d z a j ó w k o m u-
n i k a C j i . 

Plan rozwoju komunikacj i , obe jmujący wszystkie jej 

rodzaje: koleje, d rog i wodne ś r ó d l ą d o w e , komunikacje 
s a m o c h o d o w ą i p o w i e t r z n ą — powin ien być p o d s t a w ą 
gospodarki komunikacyjnej. Powin ien on u w z g l ę d n i a ć 
s t r u k t u r ę gospoda rczą naszych potrzeb, w y t w ó r c z o ś c i 
i zbytu, w y w o z u i w w o z u , charakter ro lniczy kraju, 
dążność do większego u p r z e m y s ł o w i e n i a , wreszcie 
dążenia rozwojowe do wyższego poziomu kul tury 
i bogactwa. Inż. Stanisław Iwanicki. 

Statystyka żeglugi ś ród lądowej w Italii. 

Staraniem Z a r z ą d u Wodnego (Magistrato alle acque) 
i O k r ę g o w e j Inspekcji rzeki Padu (Circolo superiore 
dMspezione per il Po) został wydany roczny biuletyn, 
obejmujący s t a t y s t y k ę żeglugi w e w n ę t r z n e j na drogach 
wodnych i jeziorach I ta l i i w roku 1937. Za czasopismem 
„L'Ac(jua", nr. 11 z 1938 r. podajemy ważn ie j sze dane 
o tej żegludze łącznie z danymi p o r ó w n a w c z y m i za lata 
ubiegłe . 

Tak więc na drogach wodnych pod lega jących „Ma­
gistrato alle aceme", obe jmujących 1040 km, transporty 
os iągnęły nas t ępu jące rozmiary: 

Rok 1 tkm 
1930 1 837 295 78 810 068 
1931 1 801 540 74 921 633 
1932 2151 065 87 201 236 
1933 2 224 044 93 671 241 
1934 2141 883 89 228 599 
1935 2 069 793 87 058 735 
1930 2 602 666 111 442 518 
1937 2 437 157 102 074 736. 

N a transporty te z łożyły się w roku 1937 nas tępują­
ce ważn ie j sze grupy t o w a r ó w 7 : surowce budowlane i cera­
miczne — 1303937 t, 53.5% ca łego t o n a ż u ; produkty ro l ­
nicze (bez zbóż) , s p o ż y w c z e i z w i e r z ę t a — 298 689 t, 
12.2%; węg ie l — 234 533 t, 9.6% ; zboża - 198 626 t, 8.2% ; 
nawozy 155 057 t, 6.4%; inne towary (surowce, p ó ł f a b r y ­
katy i fabrykaty) — 10.1%. W transportach łych uczest­
niczyło 269 miejscowości, w tym 178 z obrotem powyżej 
1000 t; pierwsze miejsce zajmuje Wenecja z 1 422 371 l . 

D r o g i wodne (bez jezior) administrowane przez 
„Circolo superiore d'ispezione per il Po", obe jmujące 
1072.5 km, w y k a z a ł y nas t ępu jące ilości p r z e w o z ó w : 

Rok t 
1929 3 233 328 
1930 3 067 486 
1931 3 715 463 
1932 2 558 011 
1933 3 274 290 
1934 2 438 713 
1935 3 377 532 
1936 2 551 952 
1937 2 443 490. 

R ó w n i e ż i na tej części sieci d r ó g wodnych surowce 
budowlane i ceramiczne zajmują pierwsze miejsce, a mia­
nowic ie — 1 630 185 t i 66.71%; produkty rolnicze (bez 
zbóż ) , s p o ż y w c z e i z w i e r z ę t a — 203 983 t, 8.35%; w ę ­
giel — 184 458 t, 7.55%; drewno — 128 412 t, 5.25%; 
produkty przemysłowe — 101139 t, 4.14%; produkty 
ropy naftowej — 69 179 t, 2.83% ; zboża — 58 834 t, 2.41%; 
i inne produkty w nieznacznych i lościach. 

N a czterech n a j w i ę k s z y c h jeziorach I tal i i przewie­
ziono w 1937 roku 567 119 t. 

N a w s z y s t k i c h drogach wodnych I tal i i 
łącznie i lość przewozów w y n i o s ł a 5 447 776 t w z g l . 
195 549 187 tkm. 
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R e c e n z j e i k r y t y k i . 
I n ż . W ł a d y s ł a w K o l l i s . Sygnal izac ja , o s t r zeżen i a , 
prognoza na rzekach, k a n a ł a c h i zb io rn ikach . Z 16 
tabelami, 178 rysunkami. W a r s z a w a 1938, s t r . 286. 

Polska l i teratura hydrotecnniczna wzbogac i ł a się 
ostatnio przez cenny nabytek w postaci książki opraco­
wanej i wydanej przez inż. W ł a d y s ł a w a K o l l i s a , znanego 
już o g ó ł o w i polskich h y d r o t e c h n i k ó w autora szeregu cie­
kawych i w a r t o ś c i o w y c h prac. 

Książka tą jest pod ręczn ik „Sygna l izac ja , os t rzeże­
nia, prognoza na rzekach, k a n a ł a c h i zbiornikach" . Pod­
ręcznik traktuje o dwuch dz ia łach hydrograf i i , a miano­
wicie o samoczynnej sygnalizacji wodnej oraz o progno­
zach hydrologicznych. Obydwa dzia ły opracowane są 
ź r ó d ł o w o i obszernie. 

W dziale p ie rwszym o m ó w i o n e zos t a ły : ogó lne za­
sady sygnalizacji , sposoby przekazywania p o m i a r ó w po­
ziomu wody na odleg łość , telesygnalizacja przy obs łudze 
urządzeń w o d o c i ą g o w y c h , z a k ł a d ó w wodno - elektrycz­
nych, przy obs łudze j a z ó w , śluz, u p u s t ó w oraz telesygna­
lizacja meteorologiczna. Duża i lość s c h e m a t ó w u k ł a d ó w 
sygnal izacyjnych oraz fotografij p r z y r z ą d ó w znakomicie 
u ł a tw ia o r i en t ac j ę czy te ln ikowi . 

Dział drugi , potraktowany obszerniej od pierwszego, 
obejmuje: zasady ogó lne , podstawowe elementy hydrolo­
giczne (specja lną u w a g ę zwracam na u s t ę p y o m a w i a j ą c e 
związk i s t a n ó w wody i obję tości p r z e p ł y w ó w rzek 

krzywe konsuincyjne), fale p r z e p ł y w u , w p ł y w c z y n n i k ó w 
meteorologicznych na k s z t a ł t o w a n i e się zjawisk wodnych, 
p r o g n o z ę d ł u g o t e r m i n o w ą s t a n ó w wody i obję tośc i prze­
p ł y w u rzek, — przy czym w tym dziale poza o m ó w i e n i e m 
szeregu metod opracowanych przez h y d r o l o g ó w zagra­
nicznych, podane mamy metody prognoz autora i k i lku 
h y d r o l o g ó w polskich, - - p r o g n o z ę s t a n ó w zatorowych, 
w końcu p r o g n o z ę ż e g l o w n y c h głębokości rzek i progno­
zę zjawisk lodowych. Dział ten z i lus t rowany jest sporą 
ilością w y k r e s ó w i ob j a śn iony szeregiem p r z y k ł a d ó w 
w dużej ilości podanych dla s t o s u n k ó w na rzekach po l ­
skich. 

Tego typu pod ręczn ika , bardzo przydatnego hydro-
technikom z a r ó w n o p ro j ek tu j ącym, jak i p r a c u j ą c y m na 
budowach czy w administracji , nie posiada l i teratura ob­
ca. Należy p o c z y t a ć a u t o r ó w : za wie lką zas ługę zgroma­
dzenie, opracowanie i wydanie lak obszernego m a t e r i a ł u 
z dwuch u m ó w i o n y c h w y ż e j dz i a łów, tym bardziej, że 
n i e k t ó r e u s t ę p y p o d r ę c z n i k a s t anowią wdasny, w a r t o ś c i o ­
w y w k ł a d autora do nauki hydro log i i . 

Całość opracowana jest jasno, zwięźle , starannie. 
Książka wydana jest na dobrym papierze, przyjemnym 
drukiem i w estetycznym uk ładz ie graf icznym. Jest godną 
polecenia d la wszys tk ich h y d r o t e c h n i k ó w do przestudio­
wania i zaopatrzenia w nią swoich bibliotek. 

Prof. inż. dr Kazimierz Wóycicki. 

K r o n i k a . 
III Z j azd I n ż y n i e r ó w S ł u ż b y W o d n o - K o m u n i k a ­
cyjnej . 

Nawiązu jąc do notatki kronikarskiej , zamieszczonej 
w zeszycie 4 z 1938 r. (str. 232), poniże j podajemy prze­
bieg obrad Zjazdu. 

P r z e w o d n i c z y ł Z jazdowi dyr . inż. E . Romańsk i , k tó­
ry we w s t ę p n y m p r z e m ó w i e n i u s twie rdz i ł , że z różnych 
przyczyn roboty wodne nie po toczy ły się ściśle w e d ł u g 
p r z e w i d y w a ń poprzednich Z jazdów. Dotychczasowa bo­
wiem realizacja p r o g r a m ó w m i a ł a zasadniczą w a d ę , gdyż 
nie u w z g l ę d n i a ł a w na leży ty sposób sprawy naszej naj­
większe j ar ter i i wodnej - - Wis ły . Zjazdy i n ż y n i e r ó w 
Służby Wodno-Koniunikacyjnej Jako organ doradczy M i ­
nisterstwa Komunikac j i , mają obowiązek wskazywania 
p o ż ą d a n y c h posun ięć w resorcie tego Minis ters twa. D l a ­
tego też. III Zjazd w K r a k o w i e mia ł na celu wszechstron­
ne o m ó w i e n i e zagadnienia drogi wodnej „Zagłębie 
C. O. P.". będącej j ednocześn ie począ tk iem wie lk ie j d rog i 
wodnej Wis ły . 

W loku obrad Zjazdu w y g ł o s z o n e zos ta ły n a s t ę p u ­
jące referaty: 

Inż. A . Bie lańsk i : „Droga wodna Zagłęb ie W ę g l o w e 
— Sandomierz". 

Inż. .1. W o w k o n o w i c z : „ Z a g a d n i e n i e komunikacj i w 
C. O. I V . 

Inż. S. TUI : „Żegluga i tabor na drodze wodnej Za­
głębie Sandomierz". 

Inż. M . Wyrob i sz : „ Z a g a d n i e n i e obozów pracy przy 
w y k o n y w a n i u robót inwestycyjnych", 

Inż. ,1. Z a g ó r s k i : „ W y k o n a n e roboty wodne w Pol ­
sce na Ile hierarchi i potrzeb inwestycyj wodnych" . 

W czasie ob iad i dyskusji nad referatem inż. Za­
g ó r s k i e g o stwierdzono, że naczelnym zagadnieniem 
w r o z w i ą z a n i u kwest i i d r ó g wodnych w Polsce jest W i ­
sła, k tó re j usprawnienie dla żeglugi było dotychczas 
w bardzo s ł abym stopniu u w z g l ę d n i a n e . 

N a u w a g ę tu zas ługuje g łos przedstawiciela nauki 
prof. M . Matakiewicza , k t ó r y s tojąc na stanowisku nie-
rozpraszania ś r o d k ó w f inansowych, lecz koncentrowania 
ich, kategorycznie w y s u w a regu lac j ę Wis ły i b u d o w ę ka­
na łu Zagłęb ie W ę g l o w e — C. O. P . na pierwsze miejsce 
robó t wodno-komuirikacyjnycb w Polsce. 

J a k ą w a g ę p rzywiązu j ą sfery gospodarcze do pra­
w y rozbudowy d r ó g wodnych w Polsce św iadczy ż y w y 
udzia ł w dyskusji przedstawiciela Izby P r z e m y s ł o w o -
Handlowej w K r a k o w i e , p. S k a r ż y ń s k i e g o , k t ó r y niejed­
nokrotnie podkreś l i ł zainteresowanie s a m o r z ą d u gospo­
darczego usprawniieniem ż e g l u g o w y m Wis ły , a w szcze­
gólnośc i rych łą real izacją drogi wodnej Zag łęb ie W ę g l o ­
we — C. 0. P. 

Szczegó łowa dyskusja nad referatami inż. A . Bie­
lańsk iego i inż. S. T i l l a w y k a z a ł a ca łkowi tą zgodność po­
g l ą d ó w u c z e s t n i k ó w Zjazdu na k w e s t i ę real izacj i d rog i 
wodnej z Zag łęb ia do C. O. P. typu 600-tonowego. 

Stwierdzono również, że Przemsza i W i s ł a uregu­
lowane i zasilane ze z b i o r n i k ó w da łyby typ drogi niejed­
nol i ty , o t o n a ż u : do K r a k o w a do 100 ton, do ujścia D u ­
najca do 200 ton, pon iże j zaś Dunajca do 000 ton, i nie 
z a p e w n i a j ą c y n a j t a ń s z y c h kosztów przewozu. N a pod­
stawie bowiem l icznych p r z y k ł a d ó w zagranicznych, jak 
r ó w n i e ż na podstawie obl iczeń i ka lkulac j i w i e l u pol­
skich a u t o r ó w stwierdzić na leży , że kanał na łodzie 600-
tonowe należy u w a ż a ć za najekonomiczniejszy, da jący 
najniższe koszty transportu. 
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P r z e c h o d z ą c do kwest i i żeglugi i taboru na drodze 
wodnej gó rne j Wis ły , Zjazd w y r a ż a zapatrywanie, że 
konieczna jest ewolucja taboru ż e g l u g o w e g o i p rze j śc ie 
z żeg lug i p r y m i t y w n y m i ś r o d k a m i j ak imi obecnie są dre­
wniane galary typu krakowskiego (50 t.) na że lazny i że-
lazno-drewniany tabor r z e c z n o - k a n a ł o w y , znacznie ekono-
miczniejszy w eksploatacji . W dyskusj i podniesiono r ó w ­
nież kon ieczność pobudzenia ś r o d k a m i publ icznymi i n i ­
c ja tywy prywatnej w dziedzinie modernizacji taboru 
i rozwoju żeglugi . 

Referat inż. M . Wyrob i sza pod ty tu ł em „ Z a g a d n i e ­
nie o b o z ó w pracy przy w y k o n y w a n i u robó t inwestycyj­
n y c h " mia ł na celu wykazanie , że zastosowanie obozów 
pracy da m o ż n o ś ć zużycia f inansowych ś r o d k ó w publicz­
nych celowo i produktywnie . W w y n i k u ożywione j dy­
skusji Zjazd w y r a z i ł przekonanie, że organizowanie obo­
zów' pracy z bezrobotnych k ie rowanych z o ś r o d k ó w bez­
robocia do p lanowych a rentownych dla gospodarstwa 
narodowego inwestycyj publicznych, może być p o w a ż ­
nym przyczynkiem w zwalczaniu bezrobocia, w o ż y w i e ­
niu życia gospodarczego P a ń s t w a , w uspo łeczn ien iu sze­
rok ich wars tw robotniczych oraz w podniesieniu obron­
ności kraju. 

Po złożeniu przez p r z e w o d n i c z ą c e g o Komitetu III-go 
Zjazdu I n ż y n i e r ó w Służby Wodno - Komunikacyjnej inż. 
S. Fe rcha sprawozdania z dz ia ła lnośc i Komitetu , dyr . inż. 
F . R o m a ń s k i z a p r o p o n o w a ł , nawiązu j ąc do II-go i III-go 
Zjazdu, aby n a s t ę p n y Zjazd w r. 1939 p o ś w i ę c i ć Wiś le 
.Środkow r ej. i 

Pod koniec obrad w y s u n i ę t o szereg d e z y d e r a t ó w , 
z k t ó r y c h na u w a g ę zas ługują n a s t ę p u j ą c e : 1) Zjazd po­
win ien z w r ó c i ć u w a g ę o d n o ś n y c h w ł a d z na s p r a w ę obec­
nego zbyt szczupłego personelu hydrotechnicznego i po­
t r zebę zwiększen i a go, zwłaszcza wobec w z r a s t a j ą c e g o 
tempa robó t wodnych ; 2) dezyderat w sprawie kart w o l ­
nej jazdy dla i n ż y n i e r ó w wodnych celem u ł a t w i e n i a im 
poznawania w i ę k s z y c h r o b ó t wodnych na terenie całej 

P o l s k i ; 3) potrzeba organizowania , za zwrotem kosz tów, 
wycieczek dla m ł o d y c h i n ż y n i e r ó w , aby mog l i z a p o z n a ć 
s ię z ca łoksz ta ł t em gospodarki wodnej. 

Poza tym Zjazd w y b r a ł Komitet IV-go Zjazdu 
w sk ładz ie : inż. inż. S. Ferch , M . Chudzyńsk i , S. Iwa­
n ick i , p rzy czym na P r z e w o d n i c z ą c e g o Komitetu powo­
łano inż. S. Fercha. 

Ze S towarzyszenia Gospodark i W o d n e j . 
W dniach 24.X i 30.XI 1938 r. o d b y ł y się Zebrania 

Z a r z ą d u Stowarzyszenia Gospodarki Wodnej w Polsce. 
N a p ie rwszym z tych zeb rań u k o n s t y t u o w a ł się Za rząd 
w sposól) n a s t ę p u j ą c y : Prezes — inż. E . R o m a ń s k i , wice­
prezesi — inż. M . P rokopowicz i inż. Z . Rudolf , sekretarz 
— inż. K . Rodowicz , zas tępca sekretarza — inż. H . K a l i ­
nowski , skarbnik - inż. J . S w i e ś c i a k o w s k i , zas tępca 
skarbnika — inż. M . Chudzyńsk i . 

Nawiązu jąc do u c h w a ł y V-go Walnego Zgromadze­
nia Stowarzyszenia (dn. 18.V. 1938 r.) w sprawie zwo­
łania kongresu, p o ś w i ę c o n e g o zagadnieniom gospodarki 
wodnej, '•— Za rząd obydwa posiedzenia poświęc i ł w g łów­
nej mierze kwest i i tego kongresu. W szerokiej dyskusji 
zab ra ł m. in . g łos inż. E . Kluźniiak, k t ó r y z a p r o p o n o w a ł 
z w o ł a n i e kongresu hydrotechnicznego w 1939 roku, przy­
pomina jąc , że is tnieją już pewne zdobycze i d o ś w i a d c z e ­
nia w dziedzinie wodnej, jak r ó w n i e ż zakończone zosta­
ły n i e k t ó r e prace programowe, k t ó r e na leża łoby o m ó w i ć 
na kongresie. 

Po ożywione j dyskusji , zebrani p rzysz l i do g łębo­
kiego przekonania, że z w o ł a n i e kongresu w czasie naj­
bl iższym jest kon iecznośc ią ; nie okreś la j ąc na razie ter­
minu, postanowiono, iż g ł ó w n y m tematem tego kongresu 
winno byś naczelne zagadnienie wodne naszego kraju, 
j ak im jest sprawa Wis ły . W związku z p o w y ż s z y m posta­
nowiono wszcząć akcję , mającą na celu zainteresowanie 
jak najszerszych kół technicznych i gospodarczych kon­
gresem i jego g ł ó w n y m lematem. 

Przychody 

Sprawozdanie finansowe Stowarzyszenia Gospodarki Wodnej 
za okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1937 r. Rozchody 

Lp W y s z c z e g ó l n i e n i ^ 
Kwota 

Pojed. 
zł gr 

Razem 
zł gr 

Lp. W y s z c z e g ó l n i e n i e 
Kwota 

Pojed. 

gr 

Razem 
zł gr 

Pozostałości na 1.1.1937 *) 
a) kasa 
b) rach. czek. P K O . . . . 
c) „ bież. K K O . . . . 

Składki członkowskie: 
a) za 1933 r. 
b) „ 1935 r. 
ć) „ 1936 r. 
d) „ 1937 r. 
e) „ 1938 r. 

Wydawnictwa aperiod.: 
a) broszury 
b) mapy dróg wodnych • • 
c) ogłoszenia w broszurach 

„Gospodarka Wodna" 
a) subwencje 
b) prenum. zwykłe • • • • 
c) „ ulgowe czł. • • 
d) ogłoszenia 
e) odbitki art. 
f) różne 

Odsetki: 
a) na rach. P K O i • • • • 
b) K K O 

O g ó ł e m 

386 '45 
105 14 

1930 50 

6 
13 

283 
540 

8 

389 
2193 

100 

4250 
1946 
924 

7042 
59 

349 

5 
90 

2422 

850 

2683 

09 

00 

46 

00 
02 
00 
00 
05 
00 14570 07 

95 ! 60 

20621 22 

Wydawnictwa aperiod.: 

honoraria autorskie z lat ubieg 
łych 

„Gospodarka Wodna" 

Administracja: 

a) wynagrodzenia 
b) opłaty pocztowe, manipulac. 

i przejazdy 
c) materiały piśm. 
d) różne 

255 

90 
20 

117 

Razem wydatki 

S a l d o 

O g ó ł e m 

1000 

14381 

482 

15864 

4757 
20621 22 

00 

17 

94 
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Bilans netto 
Aktywa na 31 grudnia 1937 r. Passywa 

L P . W y s z c z e g ó l n i e n i e 
K w o t a 

Lp W y s z c z e g ó l n i e ń ie 
K w o t a 

zł gr zł gr 

1 250 66 1 Rach. składek członkowskich . . . 1.965 92 

2 1.188 45 2 „ „Gospodarki Wodnej" . . . 1.107 73 

3 3.318 — 3 1.683 46 

S u m a 4.757 11 S u m a 4.757 11 

Przychody 

Rachunek czasopisma „ G o s p o d a r k a Wodna" 

(1937 r.) 
:hody 

K w o t a 

zł gr 

5.632 55 

2.433 56 

1.088 20 

1.723 70 

1.665 85 

1.303 90 

13.847 76 

735 14 

14.582 90 

Lp. W y s z c z e g ó l n i e n i e 
K w o t a 

Pojed. Razem 

gr zł I gr 
Lp 

zł 
W y s z c z e g ó l n i e n i e 

Saldo kasowe na 1.1.37 r. . 
Zal iczki od Stowarzyszenia 
Bezpośrednie wpływy: 

a) prenumeraty . . 
b) ogłoszenia . . . 
c) odbitki artyk. . . 
d) różne 

996 12 

3722]— 

59 05 

204 50 

201,73] 

9399 50 

4981 67, 

O g ó ł e m 14582190 

Drukarnia 

Klisze 

Papier 
Honoraria autorskie 
Akwizytorzy 

Administracja 

R a z e m 

P o z o s t a ł o ś ć 

O g ó ł e m 

Skarbnik: wz Prezesa 

(—) Inż. Swieściakowski. (—) Inż. M. Prokopowicz. 

Komisja Rewizyjna sprawdziła na posiedzeniu dnia 9 maja 1938 r. 

(—) Dr inż. Żaczek. (—) A. Konopka. 

Sekretarz 

(—) Inż. Rodowicz. 

(—) Inż. W. Bayer. 

XVII Międzynarodowy Kongres ż e g l u g i . Berlin — 
czerwiec 1940 r .Wykaz kwestyj i k o m u n i k a t ó w . 

W czerwcu 1910 r. odbędz ie się w Ber l in ie X V I I Mię­
dzynarodowy Kongres ż e g l u g i . Poniżej Redakcja zamie­
szcza n a d e s ł a n y Polskiej Delegacji Stowarzyszenia Mię­
dzynarodowego S ta łego Członków K o n g r e s ó w Żeglugi 
wykaz kwest i i i k o m u n i k a t ó w , k t ó r e mają być poruszane 
na Kongresie . 

N a podstawie tego wykazu Delegacje poszczególnych 
p a ń s t w zgłaszają referaty na Kongres . 

U w a g i w sprawie kwest i i lub k o m u n i k a t ó w , k tó re 
zdaniem czy t e ln ików na leża łoby p o r u s z y ć ze strony P o l ­
ski na Kongresie — prosimy n a d s y ł a ć do Redakcji na 
ręce Polskiej Delegacji Stow. Miedz. St. C z l . Kongr . Że­
glugi . 

W Y K A Z K W E S T Y J I K O M U N I K A T Ó W . 
S e k c j a I. 

ż e g l u g a Ś r ó d l ą d o w a . 

A. K W E S T I E : 

1. K w e s t i a . 
P r z y ś p i e s z e n i e komunikacji na drogach wodnych 

ś r ó d l ą d o w y c h ; 

1. Znaczenie p rzyśp ie szen ia komunikacji /. uwagi na wy­
sokość f r a c h t ó w i szczególne zadania żeglugi śródlą­
dowej. 

2. ś r o d k i do p r z y ś p i e s z e n i a komunikac j i : 
a) ś rodki budowlane i ruchowe na drogach wodnych 

i w portach (np. o świe t l en i e d r ó g wodnych, holo­
wanie) ; 

b) Środki Z zakresu techniki budowy o k r ę t ó w i ma-
szyn; 

c) ś rodki z zakresu obs ługi żeglugi przez p r zemys ł , 
organizacja pracy osób i p r z y r z ą d ó w ; 

d) podzia ł d r ó g wodnych na klasy z uwag i na ob ró t 
znormal izowanych jednostek o k r ę t o w y c h ; 

e) moż l iwość m i ę d z y n a r o d o w e g o uzgodnienia łych 
ś r o d k ó w w różnych p a ń s t w a c h z w i ą z a n y c h w s p ó l n ą 
siecią d r ó g wodnych . 

2. Kwes t i a . 

ś r o d k i dla p r z e z w y c i ę ż e n i a w ie lk i ch wysokośc i . 
1. Techniczne i gospodarcze p o r ó w n a n i e r ó ż n y c h możl i ­

w o ś c i w zakresie budowlanym i w związku ze zuży­
ciem wody. Wykonane i planowane budowle. 

2. Doświadczen ia ruchowe. 
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3. Kwes t i a . 

W p ł y w z b i o r n i k ó w dla wie lk ich w ód (W dolinie 
g ł ó w n e j lub też w dolinach bocznych) na regulowanie 
p r z e p ł y w u na drogach wodnych swobodnie p łynących 
i skanal izowanych i na z łagodzen ie w e z b r a ń , z wyzyska­
niem siły wodnej i bez tego. 

Doświadczen ia na modelach. 

B . K O M U N I K A T Y : 

1 Komunikat . 

Nowsze pos tępy w budowie śluz (1 ) : 
a) Metody fundamentowania, z użyciem skrzyń ze ścian 

szczelnych (typy ścian szczelnych), doświadczen i a 
z zamarzaniem, obn iżen ie poziomu wody gruntowej, 
fundowanie na palach (drzewo i że lbe ty ) , studni' ' 

i sztolnie fundamentowe, kesony i td. ; 
b) budowa ścian ś l u z o w y c h i progu, m u r ó w masywnych, 

wsporn ikowych , warunk i stałości (mianowicie z uwa­
gi na większe wahania stanu wody i właśc iwośc i 
gruntu) ; 

c) wrota i ich poruszanie, nape łn i an i e , o p r ó ż n i a n i e 
(z u w z g l ę d n i e n i e m nadmiaru wody g ó r n e g o stanowi­
ska), sztolnie obiegowe, u rządzen ia ochronne i ich 
uruchomienie, u rządzen ia do pompowania w wypadku 
sztucznego odprowadzenia wody (budowa i sposób 
obl iczenia) ; 

d) u rządzen ia do zupe łnego lub częśc iowego o p r ó ż n i e n i a 
ś luzy i jej s t a teczność we wszystk ich m o ż l i w y c h w y ­
padkach ; 

e) ś rodk i przeciw p rzes i ąkan iu i stratom, w zależności 
od miejscowych w a r u n k ó w c iśn ien ia . 
(1) każdy z p u n k t ó w wymien ionych pod a-e może być 

traktowany oddzielnie. 

2 Komunika t . 

( łącznie dla sekcji 1 i 2). 
Ochrona o g r a n i c z e ń przekroju (skarpy i dno) przy 

ś r ó d l ą d o w y c h i morskich drogach wodnych oraz przy 
k a n a ł a c h o d w a d n i a j ą c y c h . 

W p ł y w : 

a) formy i wielkości przekroju; 
b) ksz ta ł tu statku, rodzaju i szybkości n a p ę d u ; 
c) szybkości p r ą d u a szczególnie szybkości przenoszenia 

się fa l ; 

Gospodarcze p o r ó w n a n i e między t rwa łą och roną 
konturu przekroju (skarpy i dno) a powiększeniem prze­
kroju. 

3 Komunika t . 

Ekonomiczna w a r t o ś ć w ie lk i ch w ód ś r ó d l ą d o w y c h . 
Ważn ie j sze k ierunki rozwoju w żegludze ś r ó d l ą d o w e j : 
a) Możl iwości i w y n i k i l iczbowego ujęcia ekonomicznej 

w a r t o ś c i w i e l k i c h wód śródlądowych z u w z g l ę d n i e ­
niem komunikacji oraz funkcji w ó d n i e z w i ą z a n y c h 
z komunikac ją (zaopatrywanie w w o d ę osiedli , w y z y ­
skanie energii wodnej , ochrona przed skutkami po­
wodzi) ; 

b) statek o w ł a s n y m napędzie; jego wymia ry i wyposa­
żenie; zastosowanie na k a n a ł a c h i rzekach, doświad­
czenia i wyniki gospodarcze; 

c) p r z e w ó z ł a d u n k ó w wysoko wartościowych; 
cl) ruch s t a t k ó w - cystern; 
e) ruch s t a t k ó w ze zb iorn ikami . 

S e k c j a II. 

Żegluga Morska . 
A. K W E S T I E : 

1 Kwes t i a . 

Korekcja ujść rzek i k a n a ł ó w , włączając ma łe ujścia 
do morza z p r z y p ł y w e m i o d p ł y w e m lub bez nich. 

Korekcja o d c i n k ó w d r ó g wodnych, pozos ta jących 
pod w p ł y w e m morza i jego r u c h ó w . 

Nowsze obserwacje i d o ś w i a d c z e n i a . Nowsze meto­
dy w zakresie budowli . P o r ó w n a n i e uzyskanych w y n i k ó w 
w naturze z wynikami d o ś w i a d c z e ń na modelach lub obl i ­
czeń. 

2 Kwes t i a . 

Najkorzystniejsze u rządzen ia dla za ładunku , wyła­
dunku i magazynowania p r o d u k t ó w ropy naftowej w por­
tach; odnośne u rządzen ia mechaniczne. 

Środki dla oddzielenia p o w y ż s z y c h urządzeń (łącz­
nie z raf ineriami) od pozos t a łych części por tu ; szczególne 
ś rodki dla zmniejszenia n i ebezp ieczeńs twa poża ru i in­
nych. 

Najkorzystniejsze miejsca dla budowy rafineri i 
w portach. Urządzen ia dla w y w o z u p r o d u k t ó w ropy naf­
towej dla zaplecza portu. 

B. K O M U N I K A T Y : 

1 Komunika t . 
Zestawienie i p o r ó w n a n i e różnych rodza jów połą­

czeń p o r t ó w morsk i ch : 
a) z zapleczem (żegluga rzeczna, k a n a ł o w a i p rzybrzeż ­

na, koleje żelazne, koleje l inowe, drogi ko łowe zwykle 
i specjalne, komunikacja powietrzna) ze szczególnym 
u w z l ę d n i e n i e m rodzaju t o w a r ó w i p r z e w a ż a j ą c y m 
u w z g l ę d n i e n i e m najnowszych ś r o d k ó w komunikacyj­
nych, a więc bez uwydatnienia szczegó łów odnośn ie 
ś r o d k ó w komunikacyjnych, o m ó w i o n y c h już dawniej , 
jak drogi wodne i kole je) ; 

b) pomiędzy sobą: u rządzen ia dla lotnictwa nadziemnego 
i nadwodnego w portach. 

2 Komunika t . 
Nowsze d o ś w i a d c z e n i a i ś r o d k i zaradcze odnośn ie 

niszczenia zapraw i betonu w wodzie morskiej . 
3 Komunikat . 

S k r z y ż o w a n i e drogi l ądowe j z k a n a ł e m morskim lub 
m o r s k ą d rogą w o d n ą . 
1. ustalenie na jwiększe j wysokośc i przejazdowej. 
2. p o r ó w n a n i e k o s z t ó w budowy i eksploatacji m o s t ó w 

wysok ich , m o s t ó w ruchomych, tuneli, p r o m ó w zawie­
szonych i p ł y w a j ą c y c h ze szczegó lnym u w z g l ę d n i e ­
niem u t r u d n i e ń dla ruchu l ą d o w e g o i morskiego. 

Z P a ń s t w o w e j Rady Komunikacyjnej. 

W dniu 21.XI. 1938 r. odby ło się IV posiedzenie Ko­
mitetu D r ó g Wodnych P a ń s t w o w e j Bady Komunikacy j ­
nej, na k t ó r y m dyr . T o w . Ż e g l u g o w e g o „Lloyd Bydgo­
s k i " inż. S t a n i s ł a w Zawadzki wyg łos i ł referat p. t. „Re­
gulacja i w r arunki pracy na Wiś l e Ś r o d k o w e j " . 

W n i o s k i zg łoszone przez referenta do tyczy ły dwu 
bardzo w a ż n y c h z a g a d n i e ń ; pierwsze — to zagadnienie 
s tworzenia dla żeglugi ś r ó d l ą d o w e j odpowiednich wa­
r u n k ó w w s p ó ł p r a c y z naszymi portami morsk imi , drugiiie 
do tyczy ło koniecznośc i s tworzenia odpowiednich warun­
k ó w ż e g l u g o w y c h na samej Wiś le . 

Dyskusja s k o n c e n t r o w a ł a się nad wnioskami w spra­
wie kwest i i drugiej, k t ó r e z a w i e r a ł y na s t ępu j ące postu-
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Laty: 1) uzyskanie w budżec ie p a ń s t w o w y m kredytu na 
rozpoczęc ie regulacji Wis ły , 2) przyznanie pewnych sum 
w budżec ie rocznym na roboty konserwacyjno - regula­
cyjne dla utrzymania głębokości minimum 1 m na odcin­
ku Warszawa Gdańsk , 3) uzgodnienie taryf kole jowych 
w stosunku do t o w a r ó w , ma jących terenowo ciążenie do 
przewozu wodą . 

Wobec donios łośc i poruszanego na zebraniu pro­
blematu, postanowiono, że sprawa Wisły Ś r o d k o w e j bę­
dzie przedmiotem najb l iższego posiedzenia, przy czym re­
ferentem tej sprawy ma być z kolei przedstawiciel M i n i ­
sterstwa Komunikac j i . 

W sprawie tytu łu inżyniera. 

Na bieżącą sesję se jmową ponownie został wniesio­
ny przez Rząd projekt ustawy o tytule inżyn ie ra w no­
wej redakcji . 

Jak wiadomo, pierwotny projekt nie znalazł więk­
szości już w podkomisji o ś w i a t o w e j dawnego sejmu. W o ­
bec tego Rząd, podzie la jąc s łuszność uwag rzeczoznaw­
c ó w zaproszonych na podkomisję, wyco fa ł projekt w po­
przednim brzmieniu i w p r o w a d z i ł doń zmiany, uwzg lęd ­
niające zasadnicze postulaty ś w i a t a i nżyn ie r sk i ego , tj.: 

1) projekt przewiduje tylko jeden ty tu ł i nżyn ie ra , 
wbrew pierwotnemu dążeniu wprowadzenia t y t u ł ó w „in­
ż y n i e r a " i „ inżyn i e r a dyplomowanego"; 

2) prawo nadawania ty tu łu inżyn ie ra mają mieć je­
dynie odpowiednie Rady W y d z i a ł o w e uczelni akademic­
kich. 

Stowarzyszenie I n ż y n i e r ó w Wodnych wraz z ca łym 
ś w i a t e m inżyn ie r sk im ze z rozumia łym zainteresowaniem 
śledzi dalsze losy tej ustawy p o r o z u m i e w a j ą c się z brat­
nimi organizacjami i w s p ó ł p r a c u j ą c z n imi na terenie 
Naczelnej Organizacj i I n ż y n i e r ó w Rzpl i te j Polskiej . 

I-szy Kongres Inżynierów Miernictwa R .P. 9—12 
luty 1939 r. 

W dniach 9—12 lutego 1939 r. z in ic ja tywy Koła 
I n ż y n i e r ó w Mie rn iczych przy Stowarzyszeniu T e c h n i k ó w 
Polsk ich odbędz ie się w Warszawie w gmachu Poli tech­
n ik i I-szy Kongres I n ż y n i e r ó w Mie rn ic twa Rzeczypospo­
litej Polskiej , p o ś w i ę c o n y sprawom organizacyjnym, tech­
nicznym, spo łecznym i zawodowym. 

Protektorat nad Kongresem ł a s k a w i e raczyl i przy­
j ąć : 

Pan Premier Genera ł D r Fel ic jan S lawoj -Sk ład-
kowsk i , 

Pap Vice Premier Inż. Eugeniusz K w i a t k o w s k i , 
Pan Minis ter Sp raw Wojskowych Gen. D y w . Tadeusz 

Zbign iew K a s p r z y c k i , 
Pan Minis ter Komunikac j i P łk D y p l . Jul iusz U l r y c h , 
Pan Minis ter Ro ln ic twa i Reform Ro lnych Juliusz 

Ponia towski , 
Pan Minis ter W y z n a ń Rel ig i jnych i Oświecen ia P u ­

blicznego Prof . D r Wojciech Ś w i ę t o s ł a w s k i . 

Kongres ma być p r z e g l ą d e m dwudziestoletniego do­
robku miern ic twa polskiego, ma w y k a z a ć dużą i wszech­
s t r o n n ą uży teczność tej gałęzi techniki dla gospodarstwa 
narodowego i wsze lk ich imwestycyj budowlanych, jak 
r ó w n i e ż znaczenie powszechnej i s ta łej s łużby mierniczej 
dla o b r o n n o ś c i kraju. Kongres nie tylko ods łoni bolączki 
zawodu mierniczego, lecz r ó w n i e ż p o d k r e ś l i n iepoś ledn ią 
ro lę techniczną i spo łeczną inżyn ie ra mierniczego w prze­
budowie struktury gospodarczej miast i ws i polskich. 

Fachowe referaty ze wszys tk ich dz i a łów miernic­
twa, prace Kongresu w czterech Komis jach : 

1. p o m i a r ó w p a ń s t w o w y c h , 
2. p o m i a r ó w dla ce lów miejskich, 
3. przebudowy ustroju rolnego i 
4. organizacji zawodu i szkolnictwa 

oraz u c h w a ł y p o w z i ę t e w w y n i k u obrad, - dadzą ob­
szerny m a t e r i a ł i n i e w ą t p l i w i e p rzyczyn ią się do zracjo­
nal izowania organizacj i miernic twa, usprawnienia tech­
n ik i mierniczej, z rewidowania ustawodawstwa miernicze­
go oraz w ł a ś c i w e g o postawienia sp rawy szkolnic twa 
mierniczego. 

Jednym z ce lów Kongresu jest stworzenie jednego 
ogó lno -po l sk i ego Związku I n ż y n i e r ó w Mie rn i c twa R. I\ , 
k t ó r y b y skupi ł około 1.000 i n ż y n i e r ó w p r a c u j ą c y c h 
w miernic twie , dzisiaj rozproszonych po r ó ż n y c h orga­
nizacjach, a k t ó r e g o zadaniem będzie nie tylko obrona 
i n t e r e s ó w zawodowych i ekonomicznych inżyn ie r a mier­
niczego, lecz przede wszys tk im wskazanie wytycznych 
na drodze p o s t ę p u techniki mierniczej oraz racjonalnej 
organizacj i prac pomia rowych dla os iągnięc ia jaknaj-
lepszych w y n i k ó w tych prac dla dobra Rzeczypospoli tej . 

W y s t a w a i n s t r u m e n t ó w geodezyjnych, starych pla­
n ó w wykonanych w Polsce o charakterze zabytkowym, 
wys t awa polsk ich prac fotogrametrycznych oraz fachowe 
wyc ieczk i do Wojskowego Instytutu Geograficznego, F o -
tolotu i tp . dadzą p r z e g l ą d oraz zapozna ją ucze s tn ików 
Kongresu z różnymi dzia łami inżyn ie r i i mierniczej . 

W w y n i k u s t a r a ń poczynionych przez Komitet Or­
ganizacyjny zainteresowane minis ters twa i Związek Miast 
Polskich , w y d a ł y okólniki zalecające udzielanie u r l o p ó w 
na czas t rwan ia Kongresu i n ż y n i e r o m miern ic twa zatrud­
nionym w u r z ę d a c h p a ń s t w o w y c h i instytucjach samo­
r z ą d o w y c h . 

Koszt udz ia łu w Kongresie w y n o s i : d la u c z e s t n i k ó w 
Kongresu — 25 zł, d la osób t o w a r z y s z ą c y c h 15 zł. Sumy 
p o w y ż s z e obejmują koszty: u r ządzen i a Kongresu i W y ­
stawy, w y d a w n i c t w a kongresowego, d r u k ó w oraz ban­
kietu w dniu 10 lutego (zł 10); osoby t o w a r z y s z ą c e nie 
o t rzymują w y d a w n i c t w a kongresowego i d r u k ó w . O u-
dziale w Kongresie na l eży z a w i a d o m i ć „Kar t ą zgłosze­
nia", w p ł a c a j ą c r ó w n o c z e ś n i e na l eżność na konto P. K . O. 
nr 22.585 (Koło I n ż y n i e r ó w Mie rn i czych przy Stowarzy­
szeniu T e c h n i k ó w Polsk ich w Warszawie ) . Po w p ł a c e n i u 
na leżnośc i zg łasza jący udzia ł w Kongresie otrzyma 50$ 
zniżkę ko le jową i k a r t ę uczestnictwa. 

I n ż y n i e r o w i e miern ic twa, k t ó r z y nie o t rzymal i jesz­
cze k o m u n i k a t ó w nr 1 i 2 oraz kar ty zgłoszenia , proszeni 
są o podanie swych a d r e s ó w do Sekretariatu Komite tu 
Organizacyjnego — Warszawa, u l . Polna 3 Pol i technika . 
T e l . 840-02 wewn. 170. 

Sekretariat czynny jest codziennie p rócz sobót i świą t 
od godz. 17-ej do 19-ej. 

I Polski Zjazd Spawalniczy. 

Szybki rozwój spawaln ic twa w ostatnich latach 
i przenikanie najnowszych metod spawania i zgrzewania 
do wszystkich d z i a ł ó w produkcj i metalowej, wzbudza co­
raz w iększe zainteresowanie w ś r ó d ogó łu technicznego, 
do tej nowej gałęzi wiedzy technicznej. 

O znaczeniu, jakiego nabiera spawalnic two w P o l ­
sce ś w i a d c z y r o z w ó j szkolnic twa spawalniczego, zorga-. 
n izowanie W y ż s z e g o K u r s u Spawaln ic twa dla Inżyn ie ­
r ó w , prace organizacyjne nad stworzeniem Polskiego In­
stytutu Spawalniczego i tp. 
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W przypuszczeniu, że- p r z e g l ą d w y n i k ó w os iągn ię ­
tych przez spawalnic two polskie, zapoznanie się z jego 
potrzebami i wytyczenie drogi dalszego rozwoju, by łoby 
bardzo na czasie i m o g ł o b y w y w o ł a ć w i ę k s z e zaintereso­
wanie w ko łach technicznych, cztery stowarzyszenia tech­
niczne: Stowarzyszenie dla Rozwoju Spawania i Cięcia 
Meta l i w Polsce, Stowarzyszenie H u t n i k ó w Polskich , Sto­
warzyszenie I n ż y n i e r ó w M e c h a n i k ó w Potskich i Związek 
Polsk ich I n ż y n i e r ó w Budowlanych p o s t a n o w i ł y zorgani­
z o w a ć 

I P O L S K I Z J A Z D S P A W A L N I C Z Y . 

Zjazd cdljędzie się w dniach 20 22 kwietn ia 1939 r. 
w Warszawie . W Zjeździe mogą b r a ć udział wszyscy in­
teresu jący się zagadnieniami spawalnic twa. Termin nad­
syłan ia prac na Zjazd 10 lutego, 1939 r. 

O p ł a t y za uczestnictwo w Zjeździe ustalono w wy­
sokości n a s t ę p u j ą c e j : 

c z ł o n k o w i e S t o w a r z y s z e ń o rgan i zu j ących Zjazd . 5 zł 
inni uczestnicy 10 ., 
s łuchacze Politechnik 3 „ 
c z ł o n k o w i e w s p i e r a j ą c y (osoby prawne) minimum 100 ,, 

C i ostatni z p rawem delegowania 4 przedstawicie l i , 
k t ó r z y będą m i e l i wszystkie p rawa z w y k ł y c h c z ł o n k ó w 
Zjazdu. 

Zgłoszenia na l eży p r z e s y ł a ć do B i u r a Komite tu Or­
ganizacyjnego I Polskiego Zjazdu Spawalniczego. W a r ­
szawa, Zgoda 10 m. 3 (tel. 650-47, w e w n . 13). 

Zjazd k i e r o w n i k ó w biur hydrograficznych Italii. 

Jak donoszą „Anna l i dei L a v o r i P u b l l i c i " nr 8 
z 1938 r. odbył się w dniach 3 7 lipca 1938 r. czwar ty 
zjazd k i e r o w n i k ó w biur hydrograf icznych, k t ó r y c h w Ita­
l i i jest d w a n a ś c i e oprócz centrali s łużby hydro­
graficznej w ministerstwie r o b ó t publ icznych. Zjazd za­
gai! osobiśc ie minister r o b ó t publ icznych, k t ó r y podniós ł 
dotychczasowe w y n i k i prac s łużby i o m ó w i ł zagadnienia 
oczekujące jeszcze rozwiązan i a , a w szczególności kwestie 
związane z ujarzmieniem powodzi. Odnośn ie do publika-
cyj s łużby zaznaczył kon ieczność p r zyśp i e szen i a tempa 
ich ogłaszania i wskaza ł , że na leży o d d a w a ć pierwszeń­
stwo pracom syntetycznym przed anal i tycznymi . 

Obrady zjazdu toczyły się na n a s t ę p u j ą c e lematy: 

1. Badania parowania z powierzchni w ó d i z grun­
tu. P rzed łożono sprawozdanie z prac poszczegó lnych 
biur, p r zy czym p o d k r e ś l a n o n i e d o k ł a d n o ś ć z a r ó w n o me­
tod pomiarowych jak i wykorzys tan ia dat. Prezydent 
centrali s łużby poleci ł ustalenie relacji między parowa­
niem a innymi czynnikami meteorologicznymi. 

2. Sygnalizacja in tensywnych o p a d ó w i p o k r y w y 
śnieżnej dla celów prognozy w e z b r a ń . Dyskusja wska­
z y w a ł a na t r u d n o ś ć ustalenia dok ładne j prognozy w nie­
k t ó r y c h wypadkach . Prezydent s łużby zarządzi ł zanie­
chanie s t u d i ó w nad moż l iwośc iami prognozy dla takich 
rzek, na k t ó r y c h szybkość posuwania się fal i powodzio­
wej nie pozostawia czasu potrzebnego do opracowania 
prognozy; dla innych rzek zalecił s t o s o w a ć w pierwszym 
rzędzie metody oparte na obserwacjach wodowskazo-
wych . Jako w z ó r podał u rządzen ia zaprowadzone na 
rzekach Po . (Padzie) , Adydze i Pescarze. 

3. Badania w ó d podziemnych i ź ródeł . Po dyskusji 
prezydent s twie rdz i ł , że w y n i k i badań dotychczasowych 
mają raczej znaczenie lokalne; zagadnienie rozmieszczenia 
wars tw w ó d podziemnych i ich związku z opadami, rze­
kami i p rzepuszcza lnośc ią g r u n t ó w pozostaje jeszcze 
otwarte. 

4. Badania nad zagadnieniami hydrau l ik i rzek. 
W y g ł o s z o n o referaty o badaniach prowadzonych w do­
rzeczach A r n o i T y b r u w związku z projektami regulacji 
rzek i budowy z b i o r n i k ó w . Prezydent s łużby hydrogra­
ficznej wyg łos i ł ocenę (doda tn i ą ) w y n i k ó w p o w y ż s z y c h 
b a d a ń , wskazu jąc , że rozszerzenie ich jest m o ż l i w e tylko 
w m i a r ę p rzyznawanych k r e d y t ó w b u d ż e t o w y c h . 

Wyjaśn ien i e . 

W nr 3-im z 1938 r. naszego czasopisma na str. 136 
podane zos ta ło zdanie (wiersz 11 i 12 od g ó r y ) : „Kana ł 
B u g — N a r e w — Niemen p o w s t a ł b y przez skanal izowa­
nie N a r w i dwoma wysok imi stopniami w Łomży i Róża­
nach". Wobec l icznych z a p y t a ń , k ie rowanych w sprawie 
tego „ K a n a ł u " do redakcji , w y j a ś n i a m y , że istnieje już 
obecnie połączenie wodne p o m i ę d z y Bugiem i Niemnem 
przez Narew, Biebrzę i kana ł Augus towski . Pro jek towa­
ne dwa stopnie kanalizacyjne na N a r w i (w Ł o m ż y i Ró­
żanach ) p o p r a w i ł y b y wydatnie jedynie pewien odcinek 
is tnie jącej drogi wodnej Bug Niemen. 
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